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„ZYCIE WARSZAWY’’ PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Wywiad Leonida Breżniewa 
%

dla tygodnika „Tinie”
MOSKWA (PAP). Redakcja amerykańskiego tygodnika 

„Time” zwróciła się do Leonida Breżniewa z prośbą, aby od­
powiedział na kilka pytań. Poniżej zamieszczamy odpowiedzi 
L. Breżniewa na pytania redakcji tego tygodnika.

NR 11 R

Edward Gierek przyjął 
dowódcę polskiej wojskowej jednostki 
specjalnej na Bliskim Wschodzie

(P) 15 bm. I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek 
przyjął dowódcę X zmiany 
polskićj wojskowej jednostki 
specjalnej w Doraźnych Si­
łach Zbrojnych na Bliskim 
Wschodzie płk. mgr. inż. Ro­
mana Hibsza i sekretarza 
komitetu partyjnego jednostki 
ppłk. mgr. Wiesława Stani­
szewskiego.

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony naro­
dowej, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski. Obecny był wicemi­
nister ON. szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP, gen. 
broni Włodzimierz Sawczuk.

W toku beZDośredniej rozmo­
wy płk. R. Hibsz i ppłk. W. 
Staniszewski zameldowali I se­
kretarzowi KC PZPR o po­
myślnym wykonaniu przez ka­
drę i żołnierzy X zmiany 
PW.TS wszystkich zadań w 
służbie pod błękitną flagą 
ONZ.

Henryk JabłońskiV

przyjął delegację 
Zrrządu Głównego ZPP

(P) 15 bm. nrzewodn:?-ery
P.ady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze dele­
gację Zarządu Głównego Zrze­
szenia Prawników Polskich.

Delegacja poinformowała 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa o programie międzynaro­
dowej konferencji nt. ochrony 
prawnej dziecka, która odbę­
dzie się w dniach 16—19 stycz­
nia br. w Warszawie.

Podkreślając wagę tego 
przedsięwzięcia w okresie Mię­
dzynarodowego Rojcu Dziecka 
przewodniczący Radv Państwa 
prosił o przekazanie uczestni­
kom obrad życzeń owocnej 
pracy.

W spotkaniu wzięli udział: 
prezes ZG ZPP — Adam Ło­
patka, wiceprezesi — Maria 
Reeent-Lechowicz, Marian Ja­
nicki i sekretarz generalny — 
Stanisław Kołodziej. Uczestni­
czył minister snrawiedliwości 
-r- Jerzy Bafia. (PAP)
Informacja o konferencji — str. 2

SOS na Bałtyku
Ratunek 
dla „Anny Broere* 

Informacja własna
(P) Jednostki Polskiego Ra­

townictwa Okrętowego od sze­
regu dni prowadzą, jedną z naj­
trudniejszych w ostatnich la­
tach na Bałtyku, akcję ściąga­
nia z przybrzeżnej mielizny 
statku „Anna Broere”. Holen­
derski chemikaliowiec płynął z 
ładunkiem ponad 2 tys. ton 
paraksylenu do portu w Gdy­
ni. Jak doszło do katastrofy? < 

Atak zimy w ostatni dzień 
ub.r. nie oszczędził również 
statków. W Sylwestra już od 
rana ośrodek koordynacyjny 
PRO w Gdyni „Polratok 1” 
prawie bez przerwy odbierał 
wezwania pomocy. I to nie tyl­
ko z pełnego morza.

Również na redzie portu roz­
grywał się dramat. Szwedzki 
statek „Ewaria”, pokryty gru­
bą warstwą lodu, tracił sta­
teczność. a jednocześnie nie 
mógł wyrwać oblodzonej kot­
wicy, by szukać ratunku w 
porcie. Z kolei, radziecki „Woł- 
gograd” zerwał się z kotwie i 
dryfował w stronę brzegu. Na 
„Władysławie Broniewskim” 
warstwa lodu przekroczyła 
metr i statek Drzechylony nod 
ciężarem 1600 ton przymarzął do 
falochronu.

W tym czasie „Anna Broere” 
była jeszcze za Półwyspem 
Helskim. Statek od dwóch dni 
borykał się z ciężkim sztor­
mem. 31 grudnia siła wiatru 
osiągnęła 11 st. w skali Beau­
forta, temperatura spadła do 
minus 17. Śnieg ciał noziomo, 
a połączony z zamarzającym w 
nowietrzu pyłem wodnvm ob­
lepiał statek coraz grubsza
(A) DOKONCZFNIF NA STR. 2

Odcinek trasy E-7 
o 8 m niżej 
Przebudowa drogi 
Warszawa - Kraków

(P) W związku z trwającymi 
pracami przy budowie arterii 
kolejowej zwanej linią hutniczo- 
-siarkową. w rejonie Jędrzejo­
wa (woj. kieleckie) nastąpi prze­
budowa drogi Warszawa — 
Kraków. W miejscu przecięcia 
torg z międzynarodową trasą 
E-7, trzeba wykonać wykop o 
głębokości około 8 m. którym w 
niedalekiej przyszłości jezdzić 
będą pod wiaduktem samochody.

Aby zbudować to gigantyczne 
„skrzyżowanie” -trzeba przemie­
ścić około 274 tys. m. aześc. 
ziemi. Na placu budowy pracuje 
już 6 dużych koparek, 5 spycha­
czy i 39 samowyładowczych dę- 
ż’ró ,v _k. (PAP)

Edward Gierek wyrażając u- 
znanie i podziękowanie do­
wództwu i wszystkim żołnie­
rzom za ich wzorową postawę, 
ofiarność i godne reprezento­
wanie Ludowego Wojska Pol­
skiego w pokojowej misji poza 
granicami kraju, podkreślił m. 
in., że - przypadła ona w okre­
sie. w którym obchodziliśmy 
60-lecie odzyskania przez Pol­
skę niepodległości i święciliśmy 
35-lecie istniepia ludowych sił 
zbrojnych. Żołnierze X zmiany 
PWJS wnieśli — podobnie jak 
ich poprzednicy — godny wkład 
do 25-Ietn!ej tradycji służby 
LWP w misjach pokojowych. 
Ta zaszczytna działalność żoł­
nierzy WP przyczyniła się do 
dzieła odprężenia i umocnienia 
autorytetu socjalistycznej Polski 
w Europie i na świecie. (PAP)

(P) Od lewej: ppłk Wiesław Staniszewski, płk Roman Hibsz, Edward Gierek, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski i gen. broni Włodzimierz Sawczuk. pot. caf — Urbanek

Lepsza organizacja produkcji pozwoli na ujawnienie rezerw

Sesje KSR w stołecznych zakładach
Informacja własna

(P) W zakładach pracy odbywają się sesje Konferencji Samo­
rządu Robotniczego, oceniające realizację zadań ubiegłorocznych 
i wytyczające zasady działania na najbliższe miesiące.

Dyskutuje się na nich pla­
ny produkcyjne przedsię­
biorstw. podkreślając rolę 
KSR w demokratycznym za­
rządzaniu zakładami. Zwraca 
się także uwagę na koniecz­
ność lepszej pracy, obniżkę 
kosztów produkcji, większej 
wydajności. Celem jest pełna 
realizacja zdań rynkowych i 
eksportowych.
„Róża”: dodatkowa 
produkcja na jubileusz

(P) Szczególnie uroczysty cha­
rakter miała pierwsza w tym 
roku sesja KSR w Zakładach 
Wytwórczych Lamp Elektrycz­
nych im. Róży Luksemburg.

Przed 30 laty zakłady przy ul. 
Karolkowej zapoczątkowały roz­
wój krajowego przemysłu lam­
powego. Przez cały okres dzia­
łalności „Róża” wytworzyła m. 
in. prawie 400 min. lamp elek­
tronowych, niemai sto min 
świetlówek, ok. 130 min tzw. 
starterów i ponad 40 min lamń 
rtęciowych. Połowa produkcji

Ponad pól metra w Zakopanem

Duże opady śniegu i zawieje
Synoptycy zapowiadają ochłodzenie

Informacja własna
(P) Zima znów zaatakowała 

śniegiem. Największe opady 
wystąpiły na południowym 
wschodzie kraju: w woj. lu­
belskim, tarnobrzeskim i rze­
szowskim. Silne, porywiste 
wiatry powodowały lokalne 
zadymki i zamiecie.

Śnieżyce zakłóciły normalną 
komunikację autobusową. Wiele 
dróg, nawet II kolejności od­
śnieżania. było w poniedziałek 
zamkniętych dla ruchu kołowe­
go. Utworzyły się tam głębokie 
zaspy. Ogółem na terenie 
wschodniej i południowej Pol­
ski zamkniętych jest dla ruchu 
kołowego ponad 1500 kilome­
trów dróg.

Obfite opady śniegu w tym 
rejonie kraju utrudniają pracę 
kolejarzom, zwłaszcza załogom 
stacji rozrządowych, które bez 
przerwy usuwają masy śniegu 

• ze zwrotnic i rozjazdów szyno­
wych.

Strefa opadów dotarła rów­
nież w góry, gdzie dotychczaso­
wa pokrywa śnieżna była sto­
sunkowo niewielka. W poniedzia­
łek ponad pół metra śnieci spa- 
dło w samym Zakopanem. Wy­
soko w górach pokrywa białego 
puchu jest jeszcze większa. Zna­
cznie poprawiły się więc warun­
ki narciarskie. Ale świeży śnieg 
stworzył groźbę lawin. Sypki 
śnieg spadł bowiem na zlodo­
waciałą pokrywę śnieżną. O 
grożącym niebezpieczeństwie 
lawin powiadomione zostały 
przez zakopiański GOPR wszy­
stkie schroniska tatrzańskie.
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Coraz wydajniejsza praca przemysłu 
Załogi szybko odrabiają zaległości

(P) Zakłady pracy w szybkim tempie odrabiają zaległości 
powstałe w pierwszych dniach stycznia br. W większości z nich 
podjęto specjalne działania organizacyjne, które mają uspraw­
nić pracę przemysłu, zwłaszcza przy występujących jeszcze tu 
i ówdzie trudnościach energetycznych. Przynosi to dobre efekty.

Z dnia na dzień więcej to­
warów na rynek dostar­
czają zakłady przemysłu lekkie­
go. Do przodujących należy m. 
in. łódzka „Bistona”. Mimo wy­
stępujących kłopotów z dosta­
wami pary technologicznej — 
plany dzienne są wykonywane. 
Na niektórych wydziałach naj­
lepsi pracownicy przechodzą na 
tzw. poszerzoną obsługę maszyn, 
by uzyskać jak największą pro­
dukcję i odrobić istniejące za­
ległości. Fabryka dostarcza każ­
dego dnia ponad 30 ton przędzy 
teksturowanej oraz ok. 30 ton 
różnego rodzaju dzianin. Ich od-

ZWLE jest eksportowana, 60 
proc, wyrobów posiada znaki 
jakości.

Duża to zasługa ponad pięcio­
tysięcznej rzeszy pracowników 
„Róży”, na których można zaw­
sze liczyć, zarówno przy limach 
technologicznych, jak i w pra­
cach społecznych. Ostatnio, jak 
już informowaliśmy, wspólnym 
wysiłkiem wybudowali przed­
szkole dla 120 dzieci pracowni­
ków zakładu i mieszkańców 
Woli.

Wykonaniem cennych zobo­
wiązań uczciła załoga jubileusz 
ZWLE. Na sesji KSR zameldo­
wana o dodatkowej produkcji, 
wartości przeszło 4,6 min zł; w 
tym, na eksport wysłano ponad 
plan 76 tys. lamp elektrono­
wych i 4 tys. rtęciowych. 6,5 tys. 
godzin prac społecznych to tak­
że wykonane dodatkowe zobo­
wiązanie jubileuszowe.

Podczas obrad KSR omówiono 
dotychczasową działalność ZWLE 
a także zadania na ten rok. 
Szczególną uwagę trzeba będzie 
zwrócić na obniżkę kosztów wy­
twarzania i pracochłonności, sy­
stematyczną poprawę jakości i

Przez wiele godzin szalała 
śnieżyca w Beskidach. Na wie­
lu górskich drogach wstrzyma­
na została komunikacja auto­
busowa.

Na najbliższe pięć dni synop­
tycy zapowiadają ochłodzenie. 

Będzie zachmurzenie duże z 
rozpogodzeniami. Opady śniegu, 
okresami intensywne. Silne 
wiatry mogą tworzyć lokalne 
zawieje i zadymki. Temperatu­
ra maksymalna w ciągu dnia 
od minus 2 st. do minus 7 st., 
a minimalna w nocy i nad ra­
nem od minus 7 do minus 12 
st. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie duże, okresami opady śnie­
gu. Temperatura maksymalna 
w dzień —2 stopnie, wiatry 
umiarkowane, północne. <PAP") 

KALENDARIUM
• Wtorek jest 16 dniem 1979 

r. Do końca roku — 349 dni, 
w tym 293 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz.

7.37, a zachodzi o godz. 15.54.
, • Imieniny obchodzą: Marceli 
i Włodzimierz.

★
• Środa jest 17 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 348 dni, w 
tym 292 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz.

7.37. a zachodzi o godz. 1S.56.
• Imieniny obchodzą: Antoni 

i Koścista w. 

biorcami są zakłady dziewiar­
skie „Marko” i „Iwona".

Intensywnie odrabia zaległości 
prawie 4-tysięczna załoga wro­
cławskiej „Intermody”. W wol­
ną sobotę w zakładach tych u- 
szyto 2,5 tys. ubrań welweto- 
wych i wełnianych przeznaczo­
nych na eksport. 15 bm. nato­
miast wykonano tu 3,5 tys. 
ubrań, pi. in. dla odbiorców w 
USA i w Związku' Radzieckim.- 
Przewiduje się, że wrocławska 
„Intermoda” do końca lutego 
br. dostarczy na rynek krajo­
wy ponad 12 tys. ubrań i prze­
szło 5 tys. spodni welwetowych.

zwiększenie produkcji, zarówno 
na potrzeby rynku jak i eks­
portu. Podczas sesji stwierdzo­
no, że realizacja zwiększonych 
zadań zależeć będzie od wysił­
ku każdego pracownika „Róży”.

Na uroczystej sesji załoga 
ZWLE im. Róży Luksemburg 
otrzymała sztandar zakładowy, 
udekorowano także wielu pra­
cowników odznaczeniami pań­
stwowymi, za zasługi dla m. st. 
Warszawy, resortowymi, związ­
kowymi, młodzieżowymi. M. in. 
wręczono dwadzieścia Krzyży 
Kawalerskich Orderu Odrodze­
nia Polski, 34 Złote,. 56 Srebr­
nych i 26 Brązowych Krzyży 
Zasługi. Serdeczne gratulacje 
złożyli z tej okazji obecni na 
sesji: sekretarz KC, I sekretarz 
KW PZPR Alojzy Karkoszka i 
sekretarz KC PZPR Andrzej’ 
Werblan, który jest członkiem 
POP w Zakładach im. Róży 
Luksemburg. Przed frontem 
domu socjalnego odsłonięto obe­
lisk ku czci Róży Luksembu-g.

W sesji uczestniczyli także 
członek Rady Państwa Henryk 
Szafrański, prezydent m. st. 
Warszawy Jerzy Majewski, se­
kretarz CRZZ Irena Sroczyńska 
i minister przemysłu maszyno­
wego Aleksander Kopeć, (kmk)

„Lamina”: plan 
trudny, ale realny

(P) Pośród wielu tysięcy 
przedsiębiorstw przemysłowych 
w Polsce piaseczyńskie Zakła-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PRZEDSTAWIAMY kilku z tych, którzy pracują 
kańczaniu budynków nr 16 
Wawrzyszewie przy ul. Wolumen. Od 

lewej stoją: Jan Brudzyński — stolarz, Alfons Olejniczak — posadźkarz, Paweł Duda — hy­
draulik i Stanisław Malka — majster z Zakładu Robót Wykończeniowych Żoliborz.

Fot. Zbigniew Furman

przy wy- 
i 17 na

Podobnie jest w bielskich za­
kładach włókienniczych, ml in. 
w „Bewelanie”, „Merilanie”, 
„Weluxie” i w „Bielskiej dzia­
ninie”. Dobrze prabują poza 
tym szczecińskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego „Odra”. 
Dzięki wysiłkowi załogi, w któ­
rej 90 proc, to kobiety, codżien-- 
ne plany produkcji wykonywa­
ne są z nadwyżką ' Szyje się tu 
każdego dnia 5.200 sztuk popu­
larnych kompletów ubranio­
wych i spodni dżinsowych.

Rytmicznie wykonują swoje 
zadania pracownicy katowickich 
fabryk mebli. W br zakłady te 
dostarczą na rynek krajowy i 
na eksport meble wartości 1.035 
min zł. Największy udział we 
wzroście produkcji mieć będą 
wyroby szczególnie poszukiwa­
ne przez klientów, jak np. ze­
stawy „Albena”.

Coraz sprawniej realizuje 
swoje zadania wytwórcze zało­
ga kombinatu przemysłowego 
Hula Stalowa Wola. Odrabia
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 nych. (P)

Trwa budowa CZD 
Zrma nie przeszkadza w pracach wykończeniowych

Informacja własna
(P) Budowlanych Centrum Zdrowia Dziecka nie zaskoczył 

mróz i śnieg pierwszych styczniowych dni. Budowa została 
odp ..ednio wcześniej, już z końcem listopada ub. roku, przy- 
got w ..ia do pracy w zimowych warunkach, zaopatrzona w 
maU.ały, środki transportu i wyżywienie dla 900-osbbowej 
załogi. Wewnątrz wykańczanych pawilonów Centrum było i 
jest ciepło. •

To zasługa Białostockiego 
Przedsiębiorstwa Instalacji 
Sanitarnych, które w porozu­
mieniu ze ZWAR-em doko­
nało w grudniu ub. r. (próbne­
go rozruchu i uruchomiło 
stałe centralne ogrzewanie.

Również w grudniu „Mosto­
stal” — producent i wykonaw­
ca wyrobów aluminiowych dla 
CZD, zdołał pokonać trudności 
i przyspieszył dostawę zewnę­
trznych elementów elewacji 
łącznie z metalowymi oknami, 
które następnie szybko zamon­
towano, chroniąc tym samym

Uroczysty capstrzyk, złożenie wieńców i koncert
IS przeddzień 3!! rocznicy wyzwoleni Radomia

Informacja własna
(R) 16 stycznia 1945 roku zo­

stał wyzwolony Radom. Zaczę­
ła się tworzyć władza ludowa. 
Podołano organa Milicji Oby­
watelskiej, powstał zarząd miej­
ski, cztery dni później dokonano 
wyboru Komitetu Miejskiego 
PPR powierzając funkcję I se­
kretarza Mieczysławowi Róg- 
Swiośtkowi.

W przeddzień 34 rocznicy wy­
zwolenia Radomia, społeczeńst­
wo miasta oddało hołd tym, któ­
rzy poświęcili swe życie w 
walce z hitlerowskim najeźdź­
cą. 15 bm. na placu Zwycięst­
wa w Radomiu zapłonęły zni­
cze, kompania honorowa Woj­
ska Polskiego zaciągnęła wartę.

W uroczystości udział wzięli 
gospodarze województwa i mia­
sta z sekretarzem KW PZPR — 
Tadeuszem Wesołowskim, woje­
wodą — Romanem Maćkow­
skim, I sekretarzem KM PZPR 
— Euzebiuszem Ciążelą i prezy­
dentem miasta — Bogdanem 
Barszczyńskim.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego i Międzynarodówki głos 
zabrał prezydent miasta Bogdan 
Barszczyński. W swym przemó­
wieniu przypomniał * doniosłą 
chwilę dla każdego mieszkańca 
Radomia — wyzwolenie miasta.

Oceniając stan stosunków 
radziecko-amerykańskich, z 
uwzględnieniem postępu w 
rokowaniach na temat ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych oraz ewentualności spo­
tkania na najwyższym szcze­
blu, Leonid Breżniew powie­
dział:

„Można powiedzieć, że dobrze 
rozpoczęliśmy rok 1979. Prace 
nad nowym porozumieniem w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych zbli­
żają się ku końcowi, aczkol­
wiek trzeba będzie zapewne 
jeszcze czasu, aby ostatecznie 
uzgodnić stanowiska. Chcemy 
wierzyć, że zasada równości i 
jednakowego bezpieczeństwa, 
która jest uznawana przez 
ZSRR i USA za punkt wyjścio­
wy, podDowię właściwe roz­
wiązania i obaj z prezyden­
tem Carterem będziemy mogli 
w niedalekiej przyszłości po­
świadczyć porozumienie swymi 
podpisami. Postawione przez 
samo życie zadanie — położe­
nia kresu nieokiełznanemu 
wyścigowi zbrojeń, zapewnienia 
bezpieczeństwa naszych państw 
i umocnienia pokoju międzyna­
rodowego na niższym poziomie 
konfrontacji militarnej — war­
te jest zachodu.

Powiedzmy wprost, że ogólnie 
biorąc w ciągu . ostatnich paru 
lat w stosunkach radziecko- 
amerykańskich niewiele było 

budynek i pracujących w nim 
ludzi przed mrozem.

Na budowie Centrum Zdro­
wia Dziecka pracuje obecnie 
28 przedsiębiorstw wykonaw­
czych różnych branż. Najwięk­
sze zaawansowanie prac daje 
się zauważyć w najwyższym 
14-kondygnacyjnym bloku łóż­
kowym. Na poszczególnych pię­
trach kończy sic kładzenie gla- 

. żury i PCV na ścianach i pod­
łogach łazienek i pokoi dla 
pacjentów. Wykłada się kory­
tarze szpitalne drewnianą boa­
zeria. instaluje drawi. żaluzje 
przeciwsłoneczne.

bohaterstwo żołnierzy polskich 
i radzieckich, przypomniał rów­
nież warunki w jakich kształto­
wała się młoda władza ludowa.

Następnie delegacje władz par- 
tyjno-administracyjnych woje­
wództwa i miasta, przedstawi­
ciele bratnich stronnictw poli­
tycznych, załóg zakładów pracy, 
młodzież}’ złożyły pod pomni­
kiem wieńce i wiązanki kwia­
tów. Kwiaty złożono także u 
stóp Pomnika Ofiar Faszyzmu 
na Firleju. Ulicami miąsta prze­
maszerowały pododdziały Mili­
cji Obywatelskiej i junaików 
OHP.

W godzinach wieczornych w 
sali Zakładowego Domu Kultu­
ry „Waltera” odbył się uroczy­
sty koncert, w którym wystą­
pili: Radomska Orkiestra Sym­
foniczna, soliści i aktorzy Te­
atru Powszechnego im. Jana 
Kochanowskiego.

Z okazji 34 rocznicy wyzwo­
lenia Radomia w zakładowych 
i dzielnicowych domach kultu­
ry, świetlicach odbywają się 
spotkania z kombatantami, któ­
rzy. przypominają młodzieży la­
ta wojny i okupacji a także 
dzielą się wspomnieniami z cza­
sów kształtowania się władzy 
ludowej, (bw) 

radosnych momentów. Mówiąc 
szczerze, często trudno nam na­
wet zrozumieć uparte dążenie 
Waszyngtonu do szukania włas­
nych korzyści w tym, co jest 
niekorzystne dla Innych. Prze­
cież wszystko to zostało już 
wypróbowane 1 to wielokrotnie 
przez amerykańskich polityków 
w okresie „zimnej "wojny”. 
Jednakże obiektywna rzeczywi­
stość skłoniła USA do wyciąg­
nięcia wniosku, że konieczna 
jest współpraca z ZSRR, zwła­
szcza w zapobieganiu wojnie 
jądrowej i regulowaniu sytua­
cji konfliktowych w różnych 
rejonach świata. Nasza obu­
stronna wola takiego właśnie 
działania została wówczas zapi­
sana oficjalnie w ojjpowied-
DOKONCZENIE NA STR. 4

Rokowania SALT 
Spotkanie szefów 
delegacji w Genewie

GENEWA (PAP). W ponie­
działek odbyło się w Genewie 
spotkanie szefów delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących 
w radziecko-amerykańskich 
rozmowach o ograniczeniu stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw-

Równie intensywnie pracują 
brygady posadzkarzy, stolarzy, 
cieśli, murarzy i malarzy w ze­
spole sal operacyjnych i sal 
rentgena. Pracują tu fachowcy 
z „Budopolu” przygotowując 
się do montażu stropów pod­
wieszonych w holach wyjścio­
wych szpitala.

Ścianę frontową zewnątrz bu­
dynków Centrum zdobić będzie 
efektowna elewacja z mosięż­
nych i brązowych krążków, 
której pomysłodawcą i zarazem 
wykonawcą, jest warszawska 
Pracownia Sztuk Plastycznych, 
kierowana przez artystę pla­
styka Jerzego Gąslorowskiego. 
Większą część elewacji plasty­
cy zdołali już ułożyć. Niestety, 
z powodu niskich temperatur 
musiano przerwać roboty, do 
czasu poprawy pogody.

Do Międzylesia zaczyna na­
pływać wyposażenie sal szpi­
talnych — aparatura z zagrani­
cy. Budowlani przekazywać bę­
dą do końca marca, sukcesyw­
nie, w różnych terminach, po­
szczególne sale tak, aby można 
w nich było montować sprzęt 
medyczny. Pomieszczenia będą 
oddawane, jak to się, mówi po 
budowlanemu „pod klucz”, to 
znaczy czyste i bez usterek. 
Skomplikowane urządzenia sta­
nowiące wyposażenie sal ooe- 
racyjnych i rentgenowskłch 
wymagają bowiem nie tylko 
wielkiej staranności przv mon­
tażu, ale także czystości no- 
mieszczeń, w których będą 
funkcjonować. (EWD)

Publikacje „Słowa Ludu" 
w ocenie Rady Redakcyjnej

(R) 15 bm. odbyło się w Ra­
domiu pod przewodnictwem 
red. Kajetana Gruszeckiego z 
Wydziału Prasy Radia 1 Tele­
wizji KC PZPR posiedzenie Ra­
dy Redakcyjnej „Słowa Ludu", 
w którym uczestniczyli sekre­
tarze propagandy komitetów 
wojewódzkich PZPR w Rado­
miu i Kielcach — Krystyna 
Firmanty i Barbara Dubińska. 
Ocenie poddano publicystykę 
na łamach „Słowa Ludu” w 4 
kwartale ub. roku pod kątem 
kształtowania społecznych i o- 
bywatelskich postaw oraz 
przedstawiono główne kierunki 
planu pracy redakcji na rok 
1979.

Zabierający głos w dyskusji 
członkowie Rady Redakcyjnej 
nawiązywali do licznych publi­
kacji. które ukazywały, się w 
stałych prowadzonych rubry­
kach m. in. „Żyć godnie — 
pracować rzetelnie", podnoszą­
cych klimat zaangażowania w 
pracy na każdym stanowisku, 
propagujących dobre wzorce 
postaw zawodowych i obywa­
telskich, a także licznych rela­
cji reporterskich z zakładów 
pracy, budów itp., na finiszu 
roku, mobilizujących do pełne­
go wykonania zadań. „Słowo 
Ludu” uwzględniało w szero­
kim zakresie tematykę wielkich 
rocznic ogólnopolskich jak: 60 
rocznica KPP i 30 rocznica 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go, a w licznrch publikacjach, 
reportażach 1 komentarzach 
znalazły pełne oświetlenie pod­
stawowe treści uchwał XIII 
Plenum KC PZPR.

Redaktor naczelnr „Słowa 
Ludu” Andrzej Małachowski 
przedstawił . następnie kierun­
kowy plan pracy pisma na rok 
1979. w którym głównie u- 
względniona została tematyka 
prezentowania dorobku i osiąg­
nięć 35-lecia powstania Polski 
ludowej we wszystkich dzie­
dzinach życia, społeczno-gospo­
darczego. przybliżania szero­
kim rzeszom czytelników zało­
żeń planu społeczno-gospodar­
czego 1979 r., realizowanfś klu­
czowych inwestyełi przemysło­
wych, budownictwa mieszka­
niowego, gospodarki żywnościo­
we!. rozwoju systemu opieki 
społeczne i. kultury, oświaty i 
wychowania.

W szerokim podsumowaniu 
dyskush red. Kajetan Gruszec­
ki zwrócił uwaga na najważ­
niejsze zadania, które w myśl 
realizowanej polityki partii wy­
nikała dla pracy i działalno­
ści informacyjno-propagendowej 
środków masowego przekazu.

(n)
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Priorytet dla transportu
(P) Kolejne opady śniegu i 

zawieje sprawiają, że znowu z 
niepokojeni obserwujemy pracę 
transportu, który zawsze jest 
wrażliwy na trudne warunki 
klimatyczne, a w naszych wa­
runkach, kiedy ujawnia się co­
raz bardziej systematyczna dys­
proporcja między potrzebami 
rozwijającej się gospodarki a 
zdolnościami przewozowymi, 
zwłaszcza kolejnictwa, zakłóce­
nia pracy w tej dziedzinie ma­
ją różnorodne następstwa i po­
wodują straty trudne do odro­
bienia. Decydującą sprawą sta­
ją się przewozy węgla. Im też 
poświęcone było 15 bm. spotka­
nie z dziennikarzami przedsta­
wicieli kierownictw Ministerstw 
Komunikacji i Górnictwa.

Współdziałanie górników i 
kolejarzy, a także przedstawi­
cieli innych dziedzin transportu 
sprawiło, że w najtrudniejszym 
okresie udało się wykorzystać 
wolne dni dla zmniejszenia 
zwałów węgla w kopalniach o 
ok. półtora miliona ton. Był 
to jednak wysiłek nadzwyczaj­
ny, transport kolejowy prak­
tycznie całą uwagę skoncentrą- 
wał na wywożeniu węgla ze 
Śląska oraz na kierowaniu pu­
stych węglarek 
Obecnie rzeczą 
jest utrzymanie przewozowego 
rytmu, jako że wiele innych 
ładunków również nie może 
czekać.

Zima nie jest jak wiadomo 
w naszych warunkach klima­
tycznych zjawiskiem nadzwy­
czajnym, również transport li­
czyć się musi z niesprzyjają­
cymi warunkami atmosferycz­
nymi. Jednakże atak zimy, któ­
ry nałożył się na trudną i tak 
sytuację przewozową,' zwłaszcza 
jeśli chodzi o podstawowy ła­
dunek jakim jest węgiel, zmu­
sza do głębszej refleksji, do 
skrupulatnej analizy sytuacji 
oraz wyciągnięcia wniosków nie 
tylko doraźnych lecz i .długo­
falowych. W całej pełni ujaw­
niła się bowiem rola transpor­
tu jako tego czynnika, który 
warunkuje normalne funkcjo­
nowanie gospodarki.

Dotychczas podejmowano w 
tej dziedzinie wiele różnorod­
nych programów:, które miały 
doprowadzić do tego bv zdol­
ność przewozowa kolejnictwa, 
transportu kołowego oraz że­
glugi śródlądowej odnowi? dała 
rosnącym wymaganiom. Pro­
gramy te, z różnvch względów, 
nie były jednak realizowane 
konsekwentnie. jednocześnie 
zaś potrzeby gospodarki wyma­
gały przewozów na skalę 
przedtem nie spotykaną. Trzeba 
sobie zdawać snrawę, ’e cho­
ciażby start Huty Katowice 
oznaczał wzrost przewozów w 
bardzo newralgicznym regionie 
Slaska o ponad 22 min ton . 
Jest to dla zilustrowania skali

do kopalń, 
najważniejszą

muicj więcej jedna trzecia 
wszystkich przewozów wykony­
wanych przez PKP przea woj­
ną.

Rozbudowa i modernizacja 
kolejnictwa, zwłaszcza zas do­
stosowanie śląskiego węzła ko­
lejowego do zwiększouycu po­
trzeb. związanych z transportem 
ładunków niaspwych, a szcze­
gólnie węgla, jest więc zada­
niem niezwykle ważnym. Na­
leży przypuszczać, że kolejnic­
two doczeka się niezbędnego 
priorytetu w programach przy­
szłego pięciolecia. Doraźnie jed­
nak duże znaczenie musi mieć 
odpowiednia redystrybucja
środków przeznaczonych na 
rozwój tej dziedziny.

Minister Mieczysław Zajfryd 
zwrócił uwagę na trzy okolicz- . 
ilości, które będą miały wpływ 
na poprawę sytuacji przewozo­
wej. Podejmuje się starania, 
aby jak najszybciej stworzyć 
nową trasę wylotową ze Śląs­
ka, którą będzie się wywozić 
ładunki, a zwłaszcza węgiel w 
kierunku północno-wschodnim. 
Ułatwi to sytuację przewozową 
w tym newralgicznym regionie. 
Także ukończenie i przekazanie 
do eksploatacji linii hutniczo- 
-siarkowej sprawi, że odciąży 
ona inne trasy od ładunków 
dla Huty Katowice. Jedno­
cześnie po raz pierwszj- ta 
właśnie huta umożliwi znaczne 
zwiększenie dostaw dla kolej­
nictwa tak bardzo potrzebnych 
szyn. Uzyskanie bowiem zapla­
nowanych ilości umożliwi 
zwiększenie o jedną trzecią wy­
miany szyn.

Sprawą zasadniczą jest jed­
nak wytworzenie niezbędnego 
klimatu wokół spraw transpor­
tu i doprowadzenie do niezbęd­
nych proporcji pomiędzy roz­
wojem 'tego działu infrastruk-’ 
tury gospodarczej a ekspansją 
przemysłu, budownictwa, han­
dlu oraz — co istotne ze wzglę­
du na nasze położenie geogra­
ficzne — tranzytu. Doświad­
czenia ostatnich dni wskazały 
bowiem, że potrzebny nam jest 
taki system transportowy, . któ­
ry umożliwi zaspokojenie po­
trzeb przewozowych w sposób 
racjonalny i ekonomiczny. Po­
trzebny jest taki bilans prze­
wozowy i takie zaplanowanie 
przesyłek. aby można było 
zgromadzić dostateczne zapasy 
różnych m-sowuch ładunków 
przed nadejściem zimy. Wiąże 
sie to z dużymi nakładami, 
którym towarzyszyć muszą tak­
że zmiany w systemie organi­
zacji kolejnictwa, doskonalenie 
działalności przewozowej u tych 
wszystkich, którzy z potrzeb 
transportu korzystają. Jest bo­
wiem transport nerwem gospo­
darki i konsekwencje tego u- 
wzelerłniać musza dostatecznie 
wcześnie nasze programy roz­
wojowe. (Ch)

Sesje KSR w stołecznych zakładach PAP DONOSI
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dy Elektronowe „LAMINA” są 
przedsiębiorstwem nietypowym. 
Niezwykle rzadko można spot­
kać w kraju niewielkie przed­
siębiorstwo, które skupiłoby w 
sobie tak wiele różnorodnych 
problemów technicznych i or­
ganizacyjnych. Obecnie „LA­
MINA” jest zakładem pracują­
cym m.in. dla lampowej elek­
troniki profesjonalnej, a także 
producentem przyrządów pół­

przewodnikowych dla elektro­
techniki i energetyki.

Na poniedziałkowej KSR do­
konano oceny wyników za u- 
biegły rok oraz nakreślono za­
dania na rok bieżący.

W podstawowych wielkoś­
ciach pian roku 1978 został 
wykonany. Sprzedaż wyrobów 
gotowych zrealizowano w 100,1 
proc., a eksport w ponad 106 
proc. Mimo wykonania zadań, 
w zakładzie występuje nieza­
dowolenie z realizacji asorty-

Ochrona prawna dziecka
Międzynarodowa konferencja w Warszawie

Informacjo własno
(P) 16 bm. ,w Warszawie, w Pa­

łacu Kultury i Nauki, w sali 
próf. L. W. Rudniewa, rozpo­
czyna czterodniowe _ obrady 
międzynarodowa konferencja na 
temat „Ochrony prawnej dziec­
ka”. Organizatorariii jej są afi­
liowane przy ONZ Międzynaro­
dowe Zrzeszenie Pracowników 
Demokratów i Międzynarodowa 
Komisja Prawników. ze strony 
polskiej zaś Polski Komitet

65 rocznica urodzin
Jana Marii Gisgesa

(Pi 65 rocznicę urodzin ob­
chodził 15 bm. Jan Maria Gis- 
ges, poeta, prozaik, publicysta, 
działacz społeczny i kultural­
ny.

J. M. Glsges ukończył studia 
polonistyczne na UW. Podczas 
okupacji był działaczem pod­
ziemia antyhitlerowskiego, w 
latach 1943—1945 był. więziony 
w obozach koncentracyjnych.

Zasadniczy nurt twórczości 
J. M. Gisgesa związany jest z 
przemianami zachodzącymi na 
wsi polskiej, zaś charakterys­
tyczna cechą jego wierszy — 
fascynacja rodzimą przyrodą i 
krajobrazem. Jest zaangażowa­
nym działaczem kulturalnym. 
Przez wiele lat pełnił funkcję 
sekretarza ZG ZLP, jest pre­
zesem koła ZSL przy ZLP, 
członkiem Komisji Oświaty i 
Kultury NK ZSL.

Z okazji jubileuszu J. M. 
Gisges otrzymał gratulacje i 
życzenia dalszej owocnej pra­
cy od najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych, na­
czelnych władz NK ZSL, mini­
stra kultury i sztuki, gospoda­
rzy stolicy, a . także kolegów 
pisarzy- i czytelników. (PAP)

Ratunek dla „Anny //

Międzynarodowego
Głó- 
Pol- 
celu 
oraz

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
warstwą. Szybkość spadła. 
„Anna Broere” przygnieciona to­
nami lodu traciła stateczność.

Po południu sytuacja stała 
się już krytyczpa. Statek w 
każdej chwili mógł się wy­
wrócić do góry dnem, grze­
biąc całą załogę. Kapitan Ge­
rard Joasen postanowił dłużej 
nie czekać. O godzinie 16.45 w 

8bter poleciał sygnał „Mayday” 
— hasło oznaczające, że zagro­
żone jest bezpośrednio życie 
ludzkie.

Z portu wychodzi jednostka 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego „Jantar”. Z redy rusza 
na pomoc statek handlowy 
„Garwolin” a „Jasło”, płynące 
do portu w Gdyni, zmienia

„Wielki Dodek 
w Syrenie

Informacjo własna

n

wy- 
ballady 

Adolfie Dymszy,

(P) 17 bm. Teatr Syrena 
stępuje z premierą 
scenicznej o 
zatytułowanej „Wielki Dodek”. 
Scenarzystami 
są Witold Filier 
ta. 
lec. 
wał 
a 
Spychalska, spektakl opracował 
muzycznie Ryszard “ 
ski. a choreografie 
wali Witold Gruca 
Jędrzejak, (pa)

reżyserem 
dekoracje 
Marek 

kostiumy

przedstawienia
i Jonasz Kof-
Wiltod Fil- 

zaprojekto- 
Lewa.ndowski. 

- Małgorzata
Poznakow- 
skompono- 
i Bogdan

NA MARGINESIE 
DNIA

KOLEJNO ODLICZ!
KATOWICE. Z publikacji 

„Wieczoru”: „Według obli­
czeń statystycznych, bez for- 
.malnego zwia,zku małżeń­
skiego. żyje w Polsce co set­
na para, brak natomiast da­
nych. co do liczebności po­
tomstwa. W każdym razie w 
sumie z rodzicami będzie to 
— jak się przypuszcza — co- 
najmniej 330 tys. ar mi a”.

NACZ. TE
KIELCE. Tytuł — barba- 

ryzm z „Echa Dnia”: „W 
radomskim parku im. T. 
Kościuszki”.

BEZ BIMBANIA
KRAKÓW. W „Echu Kra­

kowa” czytamy: „Dzwonnik 
«Żyg'munta»... Franciszek W. 
od dwudziestu lat odpowiada 
za dzwonienie”.

WYRZUTNIA
WROCŁAW. „Słowo Pol­

skie" stwierdza: „Gdyby tak 
mężczyźni rodzili, z pewnoś­
cią stanęliby na głowie, aże­
by przyjście na świat dziec­
ka uczynić lżejszym i mniej 
bolesnym”.

ZET-ES

kurs i także zaczyna się zbli­
żać do .statku nadającego bez 
przerwy SOS. O godzinie 4 nad 
ranem „Garwolin” i „Jantar” 
są już w pobliżu „Anny Broe­
re”. Ratownicy proponują po­
danie holu. Jednak kapitan 
Joasen odmawia. Pokł3d holen­
derskiej jednostki jest tSuk ob­
lodzony, że nie można się po 
nim poruszać. Statek nie ma 
również stateczności. Holowa­
nie jest zbyt ryzykowne. Prze­
chył dochodzi już do 50 ston-^ 
ni. Holendrzy decydują się na 
porzucenie jednostki. ■

O godzinie 4.10 12-osobowa 
załoga „Anny Broere” przecho­
dzi na tratwę ratunkową. 
Wiatr trochę zelżał, ale i tak 
tratwa zalewana jest bez 
przerwy lodowatą wodą. „Gar­
wolin” przygotowuje się do 
podjęcia rozbitków. Holendrzy 
podpływają od nawietrznej. 
Fale z impetem tłufcą tratwą 
o burtę statku, grożąc w Każ­
dej chwili jej zmiażdżeniem. 
Tylko I oficerowi i jednemu 
z marynarzy udaje się dostać 
na pokład .polskiej jednostki. 
Tratwa zostaje odrzucona.

Teraz „Garwolin”, dowodzo­
ny przez kpt. Tadeusz^ Zwoliń­
skiego, wykonuje mistrzowski 
manewr. Tratwa jest przy bur­
cie zawietrznej. Pozostała dzie­
siątka przedostaje się na po­
kład bez żadnych problemów. 
Wszyscy są cali, 
odchodzi do Gdyni, gdzie zawi­
ja 1 stycznia przed południem. 
Tymczasem „Jantar” t_; 
szy ■ dryfującej na zachód 
nie Broere”.

W piątek, 5 bm. holenderski 
chemikaliowiec osiada na mie­
liźnie na wysokości Karwi, za­
ledwie ok. 50 m od brzegu. 
Nadal jednak szaleje sztorm. 
Fale tłuką w kadłub, wciska­
jąc go coraz bardziej na brzeg. 
Nie ma żadnych szans w tym 
dniu na podjęcie akcji ratow­
niczej.

Sobota jest już spokojniejsza. 
Wiatr osłabł do 3—4 st. B. Nie 
pada śnieg. 3-stopniowy mróz, 
po poprzednim ataku zimy, 
wydaje się prawie upałem. Za­
pada decyzja o przerzuceniu 
polskich ratowników na pokład 
chemikaliowca 
likoptera.

W południe 
ka jest już na 
rzucają hole, 
walnianie statku z. setek ton lo­
du. „Anna Broere” jest prawie 
w pełni sprawna. Palą się 
światła pozycyjne, działa radar. 
Tylko agregaty podgrzewające 
ładunek nie działają. Wyłączył 
je przed opuszczeniem jednostki 
kpt. Joasen. Zamarznięte che­
mikalia w przypadku uszkodze­
nia zbiorników byłyby mniej 
groźne.

Do akcji wkraczają jednostki 
ratownicze „Jantar”, ..Koral” i 
„Halny”. Pierwsze próby ścią­
gnięcia „holendra” nie dają re­
zultatów. Zrywa ’ się ponownie 
sztorm. Akcie trzeba przerwać.

Dopiero 8 bm. helikopter po­
nownie przerzuca grune ratow­
ników na pokład. Dwóch spe­
cjalnie sprowadzonych z Płpc- 
ka chemików stwierdza, że ła­
dunek naraksvlenu nie zagraża

tężnymi śrubami usiłują wypłu­
kać rynnę wodną w mieliźnie. 
Jednak praca posuwa się nie­
zwykle wolno, gdyż pod 
warstwą plasku jest skamienia­
ły ił. Nie można jednak użyć 
materiałów wybuchowych, gdyż 
wymaga tó czasochłonnych ba­
dań gruntu. <•

W nocy z 13 na 14 bm. akcję 
pohownie przerwano. Północny 
sztorm o sile 5—7 st. B. groził 
ratowniczym jednostkom wy­
rzuceniem fta brzeg. Przy „An­
nie Broere” pozostały tylko dwa 
potężne holowniki oceaniczne 
„Koral” 1 „Posejdon”, asekuru­
jąc holenderski statek holami 
przed dalszym wciskaniem na 
mieliznę, (brk)

Obchodów
Roku Dziecka oraz Zarząd 
wny Zrzeszenia Prawników 
skich. Konferencja ma na 
omówienie stanu prawa 
jego roli w ochronie interesów 
dziecka, a zebrane podczas niej 
materiały zostaną wykorzystane 
do opracowania . odpowiednich 
propozycji przedłożonych na­
stępnie Komisji Praw Człowie­
ka ONZ.

Program konferencji przewi­
duje cztery referaty główne: 
„Prawo PRL w .Jużbie dziec­
ka’’ — Maria Ęegent-Lechowicz 
(Polska), „Ewolucja pojęcia 
praw dziecka” — Koland Weyl 
(Francja). „Odpo-wiedzialność 
rodziny i społeczeństwa za 
dziecko” — Olive Stone (Wielka 
Brytania), „Organy państwowe, 
do których należą decyzje 
dotyczące dziecka” — Marta 
Soltesz Katona (Węgry). W re­
feracie polskim obok oceny sta­
nu prawa przedstawiony /.osta­
nie również system zabezpiecze­
nia socjalnego dzieci. Problema­
tyka trzech pozostałych refera­
tów będzie- przedmiotem dysku­
sji na sesjach plenarnych i w 
komisjach, które obradować bę­
dą w czwartek 18 bm.

Przedpołudnie drugiego dnia 
konferencji organizatorzy prze­
znaczają na zwiedzanie Centrum 
Zdrowia Dziecka oraz prowadzo­
nych przez spółdzielczość miesz­
kaniowa placówek opiekuńczo- 
wychowawczych w osiedlu Ur­
synów.

W ostatnim dniu konferencji 
odbędą się spotkania z przed­
stawicielami środowisk prawni­
czych w Sądzie Najwyższym, w 
Instytucie Państwa i Prawa 
PAN orąz ZG Ligi Kobiet. U- 
czestnikom 
przedłożone 
pierających 
w sprawie 
klaracji Praw Dziecka w Kon­
wencję Praw Dziecka oraz rea­
lizację deklaracji wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju.

Udział w konferencji zgłosiło 
około 200 osób, w tym kilkadzie­
siąt z 
cznie 
szenia 
landdi, 
dział 
dzieli
UNESCO. . r_____ ___
dzynarodowej Organizacji' Ko­
biet Prawiniików. (H)

mentowego planu produkcji o- 
raz rytmiczności.

Wzrost produkcji w roku bie­
żącym zamierza się osiągnąć 
przez lepsze wykorzystanie ist­
niejącego już potencjału pro­
dukcyjnego. Przewiduje się 
wzrost produkcji larpp elektro­
nowych o około 8 proc, w sto­
sunku do roku ubiegłego, przy­
rządów półprzewodnikowych 
o prawie 9 proc. Zakłada się 
wysoką dynamikę eksportu (o 
22 proc.), szczególnie do kra­
jów zachodnich. Wiele miejsca 
w dyskusji poświęcono także 
poprawie jakości produkowa­
nych wyrobów. ,

Już od kilku lat zakład rea­
lizuje zadania produkcyjne 
przy niedoborze rąk do pracy. 
Dlatego też przyrost produkcji 
uwarunkowany jest lepszą wy­
dajnością i organizacją pracy. 
Plan na ten rok przewiduje 
wzrost wydajności Drący w 
przeliczeniu na jednego zatrud­
nianego o około 10 proc.

Zakład do produkcji zużywa 
duże ilości materiałów o znacz­
nej wartości. Ilość surowców 
potwierdzonych umowami na 
ten roik nie pokrywa w pełni 
potrzeb. Dlatego też, podczas 
dyskusji zwrócono szczególną 
uwagę na oszczędne gospodaro­
wanie surowcami i materiałem.

J. A. W.

• Plan społeczno-gospodar. 
czego rozwoju oraz budżet woj. 
płockiego na 1979 r. był 15 bm. 
tematem sesji Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Płocku. W ob­
radach uczestniczył członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wice­
premier — Józef Tejchma.
• 15 bm. w Katowicach obra­

dowała sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, poświęcona pla­
nowi społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa oraz bud­
żetowi na rok 1979. Obrady pro­
wadził członek Biura Politycz. 
nego KC, I sekretarz KW PZPR, 
przewodniczący- WRN w Kato-

_L *4  •» Tl irf 7.1 f*IT  - 
odbyło się 
poświęcone 

przez czlon- 
uchwał VII.

VII Zjazdu

wicach — Zdzisław
• W Szczecinie 

plenum KW ZSL 
sprawom realizacji 
ków stronnictwa 
Kongresu ZSL i 
PZPR w warunkach woj. szcze­
cińskiego. W obradach uczestni­
czył prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa.
• Jury dorocznej nagrody mu­

zycznej Związku Kompozytorów 
Polskich pod przewodnictwem 
Witolda Lutosławskiego przyzna, 
ło nagrody na rok 1979. Laurea­
tami są: Florian Dąbrowski — 
za twórczość kompozytorską i w

W SKRÓCIE
uznaniu zasług dla rozwoju ży­
cia muzycznego w Polsce oraz 
Andrzej Hiolski — za wybitne 
kreacje interpretacyjne polskiej 
muzyki współczesnej.
• „Metalowiec77 — dwutygod­

nik Związku Zawodowego Meta­
lowców obchodzi 60-lecie swego 
istnienia. Z tej okazji' 15 bm. od­
było się uroczyste spotkanie se­
kretariatu Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Metalowców z zespo­
łem redakcyjnym gazety. Naj­
bardziej zasłużeni członkowie 
zespołu otrzymali odznaki związ­
kowe i resortowe.
• 15 bm. hotel „Haliday-Inn” 

w Krakowie otrzymał „Srebrną 
patelnią”, zwyciężając w ogólno­
polskim konkursie organizowa- 
nvm przez miesięcznik turys­
tyczny „Światowid” na najlepsze 
potrawy kuchni polskiej.
• Rozpoczęto przygotowania • 

do międzynarodowego programu 
meteorologicznego ALPEX — 
czvli „eksperyment alpejski”. 
Będą to międzynarodowe bada­
nia meteorologiczne, mające na 
celu dokładne ustalenie wpływu 
wysokich gór na przepływ mas 
powietrza i kształtowanie się 
pogody.'

„Garwolin”

towarzy-
„An-

za pomocą he-

pierwsza czwór- 
pokładzie. Prze- 
rozpoczynają u-

Z PRASY KRAJOWEJ
Pierwsze kino szkolne

W Bydgoszczy otwarto .kino 
szkolne — pierwszą tego rodza­
ju placówkę w Polsce. Zorgani­
zowane ono zostało z inicjaty­
wy Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego przez Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania oraz Okrę­
gowe Przedsięb. Rozpowszech­
niania Filtnów.

Praktycznie kino zaczęło dzia­
łać już w listopadzie, kiedy to 
rozpoczęto projekcje dla IV 
klas szkól eksperymentalnych 
systemu, ‘dziesięcioletniego. W 
grudniu podjął działalność tzw. 
nurt lekturowy — projekcje 
filmów będących adaptacjami 
dzieł literackich, a kolejno trze­
ci i zarazem ostatni — „stu­
dyjny”. Uczestnikami jego są 
uczniowie bydgoskich szkół 
średnich, szczególnie interesu­
jący się kinematografią. Każda 
projekcja poprzedzana jest wpro­
wadzeniem słownym.

Inicjatywa bydgoska wycho­
dzi ‘ naprzeciw poczynaniom 
władz oświatowych, które w 
systemie szkoły dziesięciolet­
niej wprowadziły nowy przed­
miot — wiedzę o filmie.

Z rodziną w hotelu

DOI « ao > luuu Hit i.aę-ici-mi
otoczeniu. Holowniki swymi po-

Brak mieszkania szczególnie 
utrudnia . egzystencję młodym 
małżeństwom. Często jest po­
wodem do zmiany pracy i prze­
prowadzki do innego miasta, 
gdzie perspektywy otrzymania 
kluczy do swojego „M” są ko­
rzystniejsze. Huta Baildon 
chcąc pomóc swoim pracowni­
kom a także mocniej związać 
ich z zakładam, oddala do u- 
żytku hotel dla młodych mał­
żeństw przy ul. Ściegiennego 
w Katowicach. Jest to dwukon­
dygnacyjny obiekt, wybudowa­
ny w ciągu 6 miesięcy. Na każ­
dej kondygnacji są wspólne 
kuchnie, wyposażone w nowo­
czesne urządzenia gospodarstwa 
domowego.

Pierwszy tego typu hotel w 
Hucie Baildon, w którym za­
mieszkało 30 rodzin przeważ­
nie z dziećmi, dobrze zdaje eg­
zamin — stwierdza DZIENNIK 
ZACHODNI, informując, że 
przewidziana jest budowa na­
stępnego takiego budynku dla 
młodych małżeństw, (m.r.)

konferencji zostaną 
projekty apeli po- 
inicjatywę Polski 

przekształcenia De-1

zagranicy. Szczególnie li- 
reprezentowane są zrze- 

prawnicze Austrii. Ho- 
Szwajcarii, Szwecji. U- 

w konferencji zapowie- 
też przedstawiciele ONZ, 

UNICEF, oraz Mię-

5 zabitych, 48 rannych
Tragiczny wypadek
autobusowy pod Gdańskiem

(P) Tragiczny w skutkach 
wypadek autobusowy wydarzył 
się 15 bm. na międzynarodo­
wej trasie E-81 pod Gdańskiem. 
O godzinie 5.45 jadący z No­
wego Dworu Gd. do Gdańska 
autobus marki „Jelcz’’ należą­
cy do oddziału PKS w Nowym 
Dworze, przewożący ludzi da 
pracy w Gdańsku, spad! z 7- 
metrowej wysokości wiaduktu 
kolejowego nad torami do 
gdańskiej rafinerii. W wyniku 
wypadku 4 osoby zginęły 
miejscu, 1 zmarła w drodze 
szpitala, a 48 jest rannych, 
tym kilka ciężko.

Natychmiastowej pomocy

na 
do 
w

O" 
fiarom wypadku udzielali pra­
cownicy Gdańskich Zakładów 
Rafineryjnych, którzy pomogli 
zespołom służby zdrowia wydo­
bywać rannych z wnętrza zdru­
zgotanego autobusu.

Przyczyny wypadku bada 
Prokuratura Wojewódzka, MO 
i specjalnie powołana komisja 
gdańskiego Urzędu Wojewódz­
kiego. (PAP)

UWAGA -GOŁOLEDZI

praca przemysłu
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
się tutaj straty produkcyjne 
spowodowane deficytem energii 
elektrycznej oraz ograniczenia­
mi w zużyciu gazu. Obecnie z. 
większą mocą pracują piece 
elektryczne, wytwarzające stal 
wysokiej jakości. Na duże uzna­
nie zasługują zwłaszcza kolek­
tywy dwóch największych wy­
działów hutniczych — stalowni 
i walcowni kalibrowej. Obecnie 
produkuje się na tych wydzia­
łach ponad 1200 ton stali jako­
ściowych oraz blisko 900 ton 
prętów walcowanych dziennie. 
Stopniowo odrabiane są poza 
tym zaległości w produkcji ma­
szyn budowlanych przeznaczo- 
nvch dla kraju i na eksnort. 
M. in. w filii huty w Leżaj­
sku wykonane już 4 betono- 
mieszarki typu „Stetter” oraz 
kilkanaście wózków akumulato­
rowych.

Bardzo ważna jest produkcja 
Myszkowskich Zakładów Meta­
lurgicznych „Mystal”, (woj. czę­
stochowskie). Wytwarza się tu 
odlewy dla potrzeb m. in. tabo­
ru kolejowego. W najbliższym 
czasie fabryka produkować bę­
dzie lokomotywy spalinowe ma­
łej mocy, stosowane do pracy 
na stacjach kolejowych oraz w 
zakładach pracy przy przeta­
czaniu wagonów.

Zadania pierwszej dekady 
stycznia wykonała w całości za­
łoga krakowskich zakładów ar­
matur. W7 okresie tym musiała 
ona istotnie zmienić swój plan 
asortymentowy i zwiększyć pro­
dukcję grzejników oraz zawo­
rów do kaloryferów. Załoga 
podołała tym potrzebom i do­
starczyła niezbędną ilość arma­
tur dla budownictwa mieszka­
niowego.

15 bm. pracownicy warzelni 
soli panwiowej w Inowrocławiu 
zameldowali o odrobieniu z nad­
wyżką strat produkcyjnych z 
początków stycznia. Plan pier­
wszej połowy miesiąca wyno­
szący 2310 ton soli jadalnej 
przekroczono o 20 ton. Na peł­
nych obrotach pracują także 
kujawskie kopalnie „Solno” i 
„Góra” dostarczające solankę do 
zakładów sodowych w Inowro­
cławiu i w Janikowie oraz do 
kombinatu chemicznego w Byd­
goszczy. 15 
łącznie ok. 17 
niezbędnego 
rowca. (PAP)

bm. dostarczono 
tys. m sześć, tego 
dla chemii su-

(P) Ofensywa zimowa Armii 
Radzieckiej na naszych zie­
miach, rozpoczęta przez 1 Front 
Ukraiński 12 stycznia, kontynu­
owana była następnie przez 1 
Front Białoruski, który włączył 
sie do wralk w dwa dni póź­
niej — 14.1.1945 roku. Działania

Spraszam

(P) Odpowiada mgr inż, Eugeniusz Pietrasik, dy­
rektor Departamentu Wychowania i Spraw Młodzie­
żowych MNSzWiT.

— W styczniu kwestury wy­
płacają studenckie s.1. 
według nowych zasad i 
kości, na co przeznaczy 
br. o 300 min zł więcej, 
natomiast zwiększy się 
stypendystów?

— Dokładnie będziemy 
na to odpowiedzieć po 
czeniu Styczniowych 
Spodziewamy się j 
dzięki wprowadzonym korektom • 
do systemu rozdziału pomocy

stypendik 
wyso- 
Się w 
O ile 
liczba

mogli 
zakoń- 

wypłat. 
jednak, że

Występy polskich zespołów 
na scenach zagranicznych 

Informacja własna
(P) Zima osłabiła wprawdzie 

nieco działalność impresaryjną 
Polskiej Agencji Artystycznej, 
ale jej nie przerwała. Nasze ze­
społy teatralne, baletowe i fol­
klorystyczne pozostają bez­
ustannie w pełnej gotowości 
artystycznej, a niektóre z nich 
szykują się właśnie do kolej­
nych występów zagranicznych.

Pierwsze dni stycznia spędził 
we Włoszech Państwowy Zes­
pół Pieśni i Tańca Ludowego 
„Mazowsze”. ' ' .
Katanii. Do Harmoveru (RFN) 
wybiera się z koncertem ka­
pela Ludowego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Lachy”. W lutym, we 
włoskim mieście Agrigento za­
planowano występy Ludowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Pili- 
czanie”

Od 25 stycznia do 18 lutego 
w Mediolanie przebywać bę­
dzie wrocławski Teatr Labora­
torium Jerzego Grotowskiego. 
Zaprezentuje on tam „Apoca- 
lipsis cum Flguris". Również 
na przełomie stycznia^ lutego, 
tournee po Włoszech odbędzie 
krakowski Teatr Oricot-2 Ta­
deusza Kantora, prezentując 
fragmenty swojego dotychcza­
sowego repertuaru. Na Węgry 
wybiera się natomiast Polski 
Teatr Tańca pod dyr. Conrada 
Drzewieckiego, bv zaprezento­
wać swoje nowe balety w Bu­
dapeszcie i Pecs. (pa)

koncertując w

tego frontu rozpoczęły się z 
trzech przyczółków: pod Puła­
wami i Magnuszewem oraz na 
północ od Warszawy. „Zycie 
Warszawy” odnotowujące na 
bieżąco przebieg tamtych wo­
jennych zdarzeń, 17.1.43 podało 
następujący komunikat:

Warszawą a frontem kieleckim

Informacja własna
(P) Śliskie szosy i ulice na­

szych miast były przyczyną tra­
gicznych wypadków drogowych. 
M.in. wre Wrocławiu na ul. Żmi­
grodzkiej samochód marki 
„Fiat-125p” wpadł w poślizg i 
uderzył w tył autobusu „Sanos”, 
z kolei na „Fiata” najechała 
ciężarówka „Kamaz”. W całko­
wicie rozbitym „Fiacie” śmierć 
na miejscu poniosły dwie osoby: 
26-lętni Mariusz. C. i 26-letni 
Marian P.

W Ojrzanowie, woj. bydgoskie 
„Fiat-126p” i . ’ .
Stanisława J. wpadł w poślizg, 
zjechał na 
zderzył się _ ...
przeciwnego kierunku samocho­
dem ciężarpwym „Star”. W roz­
bitym „Fiacie” śmierć na miej­
scu poniósł kierowca, a jego 
pasażerka Gertruda W. w stanie 
bardzo ciężkim przebywa w szpi­
talu.

W Poznaniu na ul. Dąbrows­
kiego otworzyły się w czasie 
jazdy drzwi autobusu MPK. Wy­
padła na bruk dostając się pod 
tylne . koła autobusu 8-letnia 
Barbara P. Dziewczynka ponio­
sła śmierć na miejscu, (j.l.)

Moskwa 16.1. Dzisiejszy spec­
jalny rozkaz marsż. Stalina 
skierowany do dowódcy 1 Fron­
tu Białoruskiego mar3z. Żuko­
wa. doniósł o rozpoczęciu nowej 
ofensywy pomiędzy Warszawa i 
frontem kieleckim na południe 
od stolicy. W ciągu 3 dni woj­
ska radzieckie przerwały silnie 
rozbudowane niemieckie linie 
obronne, posunęły sie 60 kilo­
metrów naprzód na 120-ikilome- 
trowym odcinku frontu i za­
jęły: Warkę, Grójec, Białobrze­
gi, Jedlin oraz 1300 innych miej­
scowości i przecięły linie kole­
jowa Warszawa — Radom.

Ofensywa rozpoczęła się 14 
stycznia po gruntownym przy­
gotowaniu artyleryjskim. Mi.mo 
złych warunków atmosferycz­
nych, utrudniających działania 
lotnictwa, wojska radzieckie, 
które rozpoczęły ofensywę z 
tirzech przyczółków nad Wisła 
połączyły się i znajdują się 
obecnie w odległości 80 kilome­
trów od granicy niemieckiej.

Tego samego dnia „Zycie 
Warszawy” w telegramie z osta­
tniej chwili podało następującą 
wiadomość:

materialnej, ok. 45 proc, mło- . 
dzieży akademickiej zostanie u- 
prawnionych do pobierania sty­
pendiów zwyczajnych. Łącznie 
zaś z otrzymującymi stypendia 
fundowane. stypendystami — 
będzie ponad połowa słuchaczy 
studiów dziennych.

Jak wiadomo, od nowego ro­
ku stypendia przysługują stu­
dentom, w. których rodzinach 
miesięczny dochód na osobę wy­
nosi do 2 tys. zł. Podniesiona 
została też, z 600 do 800 zł. gra­
nica upoważniająca do pobiera­
nia maksymalnego stypendium w 
wysokości 1,4 tys. zł. Co więcej, 
zmiany te automatycznie powo­
dują wzrost pozostałych stypen­
diów o 100 lub 200 zł.

Jak już jedn,ak powiedziałem, 
głównym celem całego przed­
sięwzięcia jest zwiększenie licz­
by stypendystów, która w os­
tatnich latach stale malała oraz 
utrzymanie w granicach ok. 24 
proc, odsetka stypendystów po­
bierających najwyższe stypendia. 
Ponadto Rozporządzenie Rady 
Ministrów, dotyczące tych zmian 
upoważniło ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
do określenia przypadków, w 
których maksymalpe stypendium 
można zwiększyć do 1,8 tys. zł 
dla słuchaczy I i II roku oraz 
do 2 tys. zł dla słuchaczy III i 
wyższych łat studiów. Rzecz jas­
na. dotyczy to wyłącznie studen­
tów mających wyjątkowo trudną 
sytuację życiową i materialną.

Przy okazji wprowadzania 
tych wszystkich zmian. sprecy-> 
zowane zostały też niektóre sfor-’ 
mułowania dotychczasowych 
przepisów, które powodowały 
sporo nieporozumień, np.; w*  
małżeństwie, w którym żona 
jest studentką, a mąż pracuje, 
przy określaniu 
stypendium liczy 
robki męża.

— Czy zmiana 
chodowości nie 
chwiania proporcji między sty­
pendystami z poszczególnych

* środowisk społecznych?
— Do tej pory stypendia zwy­

czajne pobierali prawie wszyscy 
studenci pochodzenia chłopskie­
go, co drugi student pochodze­
nia robotniczego i co trzeci stu­
dent pochodzenia inteligenckie­
go. Tak więc powiększenie się 
liczby stypendystów może tylko 
korzystnie Wpłynąć na te rela­
cje, zwiększając wśród ogó’u' 
stypendystów przedstawicieli 
tych trzech środowisk.

— Zasady przyznawania na­
gród za ponadprzeciętne wyniki 
w nauce pozostają niezmienio­
ne?

— Tak wydaje się jednak, że 
w niedalekiej przyszłości i one 
będą musiały ulec pewnym mo­
dyfikacjom. Okazuje się bowiem, 
że nagrody te otrzymuje zaled­
wie ok. 20 proc, ogółu studen­
tów, przy czym: ponad 10 proc, 
dostaje nagrody za średnią o- 
cen w granicach 3.8—4,1, a nie­
całe 3 proc. — za średnią powy­
żej 4,6. Nie świadczy to zbyt 
dobrze o pracy naszych studen­
tów... Dlatego, myślimy o ściś­
lejszym powiązaniu systemu 
stypendialnego z uzyskiwanymi 
przez młodzież wynikami w na­
uce. Podobnie, znacznej popra­
wy wymaga ralizacja przyjętego 
w 1975 r. jednolitego programu 
pracy ideowo-wychowawczej w 
szkołach wyższych. Przygotowu­
jemy więc szereg przepisów 
szczegółowo określających dzia­
łalność uczelni w tej dziedzinie.

Rozmawiała: REM
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Radom zdobyty! Od 17 bm.

0 6-lej po poi. zwycięskie wojska
wkroczyły do miasta

Moskwa 16.1. Dziś o godzinie 
21-ej radio Moskwa podało dru­
gi rozkaz marsz. Stalina skiero­
wany do marsz. Związku Ra­
dzieckiego Żukowa i szefa szta-» 
bu ge<n. Malinina, który doniósł 
o zdobyciu dużego centrum prze­
mysłowego. ważnego węzła ko­
munikacyjnego i silnego punk­
tu oporu niemieckiego — Rado­
mia. Radom został zdobyty o 
godzinie 6 po południu przy sil­
nym poparciu lotnictwa radzie­
ckiego. Również i to zwycięst-

wo uczciła Moskwa oddaniem 
20 strzałów z 224 dział.

Cała Polska śledzi z zapar­
tym oddechem postępy druzgo­
cącej ofensywy Armii Czerwo­
nej. Każdy dzień, niemal każda 
godzina przynosi wiadomości o 
oswobodzeniu tysięcy polskich 
miejscowości, o wyzwoleniu se­
tek tysięcy naszych rodaków. 
Niedaleka jest chwila, gdy nad 
cała Polską i 
biało-czerwony

powiewać będzie I 
y sztandar.

Uzdrowisko w Kołobrzegu 
przyjmuje kuracjuszy

(P) Od 17 bm. przyjmuje już 
ponownie kuracjuszy uzdrowi­
sko w Kołobrzegu. Od tego dnia 
z leczenia uzdrowiskowego ko­
rzystać będą mogły wszystkie 
osoby dorosłe, dzieci i młodzież 
posiadające skierowania na le­
czenie.

Jak informuje dyrekcja zjed­
noczenia „Uzdrowiska polskie”, 
pozostałe uzdrowiska nie prze­
rywały swej działalności i przyj­
mują kuracjuszy według usta­
lonych wcześniej terminów. 
(PAP)



KRZYSZTOF KOPROWSKICzternaście miliardów
TEGOROCZNY fundusz so- 
• cjalny w zakładach pracy 
wyniesie 14 miliardów zło­
tych. O pół miliarda więcej 
niż w roku 1978. Suma jest 
znaczna, chociaż w stosunku 
do rosnących potrzeb i wy­
magań wydawać się może za 
mała. Przypomnijmy, że za­
kładowe fundusze 'socjalne 
przeznaczone są na pokrycie 
kosztów wypoczynku pracow­
ników i ich rodzin oraz eme­
rytów, na finansowanie kolo­
nii i obozów dla dzieci i mło­
dzieży, na działalność kultu­
ralno-oświatową w zakłado­
wych domach kultury i świe­
tlicach, na potrzeby sportu i 
turystyki, rozwój pracowni­
czych ogrodów działko,wych 
oraz na inne cele socjalne, 
określone postanowieniem 
konferencji samorządu robot­
niczego. Fundusz socjalny 
znajduje się w wyłącznej dy­
spozycji zakładów pracy'. Oz­
nacza to, że nikt inny tylko 
zakład pracy — jego dyrek­
cja wraz z radą związku za­
wodowego — podejmuje de­
cyzje dotyczące podziału 
środków i świadczeń. Ozna­
cza ;to również, że dyrekcja 
i aktyw związkowy ponoszą 
pełną odpowiedzialność za za­
kładową politykę socjalną i z
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Telewizyjny „serial” pt. „U- 
kład krążenia" wywołał duże 
zainteresowanie ale i niemałe 
rozczarowanie. Interesował te­
mat. bliski każdemu: służba 
zdrowia, stosunki między leka­
rzami, lecz przede wszystkim 
stosunki między lekarzem i pa­
cjentem. Rozczarowanie budziła 
fragmentaryczność i powierz­
chowność obrazu, a także wiele 
cech realizacji filmu.

Scenarzysta Aleksander Mań­
kowski i reżyser Andrzej Tit- 
kow podjęli w filmie „Układ 
krążenia” temat khpitalny w 
każdym czasie i w każdy ch wa­
runkach: zaufanie do lekarza. 
Ideałem byłoby nie tylko bez­
graniczne zaufanie pacjenta do 
lekarza, ale i taki stosunek le­
karza do pacjenta,, który by to 
bezgraniczne zaufanie uzasad­
niał.

Ideałów nie ma, wcale nie­
rzadkie są okoliczność), ,w któ­
rych chory ma do lekarza sto­
sunek powściągliwy jeżeli nie 
krytyczny a z drugiej, stropy, 
stosunek lekaręa do pacjenta 
bywa daleki od życzliwości i 
pogłębionego zainteresowania. 
Bywa.

W telewizyjnym wystąpieniu, 
po zakończeniu projekcji tego 
odcinkowego filmu. Aleksander 
Minkowski mówił, iż twórcy 
„Układu krążenia” unikali w 
filmie sytuacji ekstremalnych, 
to znaczy jaskrawych przykła­
dów negatywnych. Założenie na 
pewno słuszne. Nie tylko z pun­
ktu widzenia dobra nas wszy­
stkich, którzy chcemy mieć za­
ufanie do lekarzy, ale i z przy­
czyn obiektywnych.

Służba zdrowia, jakiekolwiek 
mielibyśmy do niej pretensje, 
funkcjonuje przecież z pożyt­
kiem dla ogółu i nie wolno na­
wet na podstawie przykładów 
ujemnych formułować uogól­
nień. Każdy chory ma prawo 
być nieobiektywny i każdy mą­
dry lekarz to uwzględnia. Ogól­
na dcenó stanu rzeczy nie mo­
że być i nie jest sumą tych 
nieobiektywnych. jednostko­
wych doświadczeń.

Twórcy „Układu krążenia” 
zgromadzili w kolejnych odcin­
kach wiele nagannych.nie tyl­
ko działań ale i postaw leka­
rzy. ale bodaj równie wiele 
działań i postaw godnych sza­
cunku i podtrzymujących nasze 
pragnienie darzenia lekarzy za­
ufaniem.

Chorym opiekują się ,nie tyl­
ko lekarze, ale i — co bywa 
niekiedy niemniej ważne — niż­
szy personel medyczny. Film 
pokazał jak często stosunek le­
karzy do tego personelu jest 
niewłaściwy, odgórny, krzyw­
dzący. Pokazał lekarzy, których 
stosunek do chorych jest bitwo-

W trosce 
o czystq wodę 
w Wiśle •

Informacja własna
Kasztem blisko 1 miliarda 200 

milionów złotych wznoszona 
jest obecnie we Włocławku ol­
brzymia, mechaniczno-biologi­
czna oczyszczalnia ścieków. Fil­
trować w niej będą nieczystoś­
ci odprowadzane dotąd bezpoś­
rednio do Wisły największe 
tamtejsze zakłady przemysłowe. 
Nowa oczyszczalnia służyć bę­
dzie także mjcjskiej gospodar­
ce komunalnej.

Inwestycja ta budowana jest 
równolegle z realizacją ..Azo- 
tów-2”. czyli kompleksu obiek­
tów do produkcji polichlorku 
winylu. Rozruch technologiczny 
grupowej oczyszczalni planowa­
ny jest na sierpień bieżącego 
roku. Dzięki oddaniu do użytku 
tej niezwykle ważnej inwesty­
cji, wody ..królowej polskich 
rzek" przestaną być wreszcie 
zanieczyszczane ściekami prze­
mysłowymi pochodzącymi z Za­
kładów Celulozowo-Papierat- 
czyclf. Fabryki Lin i Drutu 
„Drumet", Zakładów Farb i 
Lakierów oraz Cukrowni w 
Brześciu Kujawskim — a więc 
największych włocławskich
„trucicieli" dolnej Wisły, (tan)

JERZY STRZAŁKOWSKI

polityki tej rozliczają się
przed załogą. .

Suma potrzeb jest zazwyczaj 
większa niż suma możliwości. 
To nic nowego, tak było zaw­
sze. Ale odkąd zwiększyły się 
uprawnienia urlopowe pracow­
ników, odkąd wprowadzone "zo­
stały dni wolne od pracy, a 
miliony osób zaczęły uprawiać 
turystykę i czynne formy re­
kreacji — rejestr potrzeb wy­
dłużył się i potężnie nacisnął 
na zakładowe fundusze. W tej 
sytuacji przy podziale środków 
i. świadczeń obowiązywać za- 
ązęły zasady aktywnej polityki 
socjalnej, która uwzględ­
nia potrzeby osób znaj­
dujących się w warunkach 
trudniejszych niż ogół pracow­
ników. Rzecz w tym, żeby z 
funduszu socjalnego mogli ko­
rzystać w pierwszej kolejności 
pracownicy gorzej sytuowani, 
obarczeni liczną rodziną, samo­
tne matki wychowujące dzieci, 
emeryci, słowem ci, których nie 
stać na pełnopłatne wczasy, so­
botnio-niedzielne wycieczki za 
miasto, czy zagospodarowanie 
z własnych dochodów działek 
w ogródkach pracowniczych.

TAKIEJ polityce z socjalnej
przeciwstawia się niekiedy 

tendencję do posługiwania się 
czwartym działaniem arytme-

Uklad 
jednostronny

kratyczny. więcej — komercyj­
ny, kiedy wykonują oni swój 
zawód jak źli urzędnicy, a na­
wet — zdarza się — jak poga­
niacze trzody pacjentów, którzy 
powinni się ich bać.

Ale film pokazał także posta­
ci lekarzy, nie tylko starych i 
doświadczonych, ale i młodych 
którzy pamiętają, iż pełnią ten 
rodzaj służby społecznej, którą 
w odróżnieniu od wszystkich 
innych powinna cechować prze­
de wszystkim życzliwość dla 
człowieka.

Wszystko to, a i wiele więcej, 
można było odczytać z „Układu 
krążenia". Niestety, odczytywa­
nie utrudniała reżyseria. W za­
łożeniu niemal epicka, rozdrab­
niała się w wielości szczegó­
łów. nic nie wnoszących nie 
tylko do tematu ale i do klima­
tu filmu. To> co widzowie nazy­
wają zwykle dłużyznami. a co 
polegało w tym wypadku na 
mnożeniu ujęć tej samej sytua­
cji, sprawiało chwilami wraże­
nie. jak gdyby służyć miało 
wyłącznie osiągnięciu wymaga­
nego planem metrażu danego 
odcinka.

W stosunku do widzów jest to 
działanie po prostu nieładne, 
mówiąc jak najbardziej oględ­
nie. Jeżeli widz dochodzi do 
wniosku, że to, co mu pokaza­
no, mogłoby się zmieścić ze 
wszystkim: z sytuacjami, posta­
ciami. konfliktami i refleksja­
mi moralnymi w tf-zech, czte­
rech odcinkach — to po prostu 
świadczy o nieudolności reali­
zacji.

Główna rolę doktora Bognara 
grał Edward Lubaszenko. Był 
jakby odpersonalizowany, co 
chyba nie było złe, zważywszy, 
iż w tym filmie szło nie o po­
stać. ale o pewien żywy nośnik 
postaw i konfliktów w środowi­
sku lekarskim. Z tym wszyst­
kim „Układ krążenia” sprawiał 
wrażenie układu jednostronne­
go, to znaczy takiego, w któ­
rym autorzy wysuwają tylko 
fragmenty zagadnień i oczeku­
ją. iż widz przyjmie to jako 
całość spratw, które często zna 
lępiej z własnych doświadczeń.

STANISŁAW GRZELECKI

Zabytkom na odsiecz

Przyczynki
KILKA tygodni temu wspo­

minałem, iż felietony po­
święcone niektórym obiektom 

zabytkowym dają w efekcie'li­
czne listy Czytelników, nadsy­
łających wiele informacji tyczą­
cych tych obiektów i będących 
swoistym uzupełnieniem danych 
zawartych np. w „Katalogu za­
bytków sztuki w Polsce”, da­
nych, siła rzeczy, lakonicznych 
i mających określony charakter. 

Wiadomą jest rzeczą, iż war­
tość obiektów zabytkowych nie 
polega tylko na ich wieku i 
walorach architektonicznych, ale 
na tradycji, na historii, nieraz 
na osobowościach właścicieli i 
ich roli w kulturze i historii 
Polski.

Listy Czytelników zawierają 
niejednokrotnie takie właśnie e- 
lementy i wówczas owe notat­
ki z „Katalogu" nabierają no­
wych barw i życia.

Wspomniałem, iż w ten właś­
nie sposób powstają swoiste mi- 
nimonografie zabytkowych obie­
któw.

W grudniu ub. roku napisa­
łem felieton poświęcony dworo. 
wi w Jeżówce,*)  w Sochaczew- 
skiem. dworowi upamiętnione­
mu m. in. częstymi wizytami 
Aleksandra Zelwerowicza. Było 
to w latach okupacji. W tych 
dniach dostałem od jednej z 
Czytelniczek list, zawierający 
nowe szczegóły niedawnej hi­
storii dworu w Jeżówce.

*) Przy okazji: o dewastowa­
niu dworu w Jeżówce pisaliśmy 
już w roku 1972.

Został on kupiony przez osta­
tnich właścicieli. Karola i Ma­
rię Ruszezyńskich — przybyłych 
tu z Poznańskiego — w roku 

tycznym. Niektórzy ludzie 
twierdzą, że fundusz można by 
dzielić przez liczbę zatrudnio­
nych, co dałoby w wyniku 1226 
zł średniej — na jedną osobę 
rocznie. Ale nawet oni .sami 
mają spore wątpliwości, czy 
taki rachunek i taka średnia 
— żeby nie nadużywać słowa 
sprawiedliwość — pozostawały­
by w zgodzie ze zdrowym roz­
sądkiem i czy w ogóle miałyby 
jakikolwiek sens społeczny. 
Fundusz finansuję bowiem ko­
lonie dla dzieci wszystkich pra­
cowników. wnosi dopłaty do 
żłobków i przedszkoli, dopłaty 
do kolonii sanatoryjnych, wspo­
maga rencistów, itd.

Przed 30 laty, kiedy zaczęły 
działać zakładowe świadczenia 
socjalne miarka średniej na 
głowę wydawać się mogła pro­
pozycją względnie rozsądną. 
Większość z nas zarabiała ma­
ło, mieszkaliśmy w złych wa­
runkach, wyjazd na wczasy, 
poza FWP, nie mieścił się w 
budżetach, a często i w zwy­
czajach rodzin pracowniczych. 
A przecież "nawet wówczas u- 
znawaliśmy preferencje dla ro­
dzin wielodzietnych, dla robot­
ników, którzy nigdy dotychczas 
nie spędzili urlopu w pensjo­
nacie, czy wreszcie dla osób, 
które mieszkały w gorszych 
niż złe warunkach mieszkanio­
wych. Pamiętamy, że nie każ­
dy chciał z tych świadczeń ko­
rzystać, że niekiedy trzeba by­
ło namawiać i zachęcać.

W latach późniejszych, gdy 
rozbudzone zostały "potrzeby, a 
do . świadczeń zakładowych u- 
stawiły się kolejki, w tłoku 
tym zagubiła się aktywność so­
cjalna i społeczne kryteria. 
Często po świadczenia sięgali 
ci, którzy znaleźli się bliżej*  
dyrekcji lub rady zakładowej. 
Obowiązywała rotacja, a nie­
kiedy sprawy ipowierzano lo­
sowi. Losowanie było naj­
prostszym sposobem uporania 
się ze zgłaszanymi pretensjami.

Dzisiaj 14-miliardowy fun­
dusz socjalny jest sumą nie 
tylko znaczną, ale także sumą, 
która stwarza możliwości sku­
tecznego działania w ważnym 
1 newralgicznym obszarze, pod 
warunkiem jednak, że przy 
rozdziale zakładowych środków 
i świadczeń stosować się będzie 
nie arytmetykę, czy metody lo­
sowania, lecz racje społecznie 
uzasadnione. Fundusz powstał 
w okresie szybko rosnących 
płac 1 dochodów ludności, kie­
dy radykalnie podniósł się po­
ziom materialny społeczeństwa. 
Nie dla wszystkich jednak 
wzrost płac wyrażał się jedna­
kową proporcją. W rodzinach, 
gdzie znajdują się dwie, lub 
więcęj osób pracujących pod­
wyżki nałożyły się na siebie, 
co poważnie wzmocniło budże­
ty i spowodowało korzystne 
zmiany w ich strukturze. Na­
tomiast w rodzinach utrzymy­
wanych przez jedna osobę, zwła­
szcza o nie najwyższych kwali­
fikacjach. sytuacja w wvniku 
podwrżek poprawiła sie w 
stopniu nieznacznym. Toteż 
istnieją dość duże różnice, za­
równo no stronie dochodów, jak 
i wvdatków. a także różnice w 
możliwościach zaspokajania po­
trzeb innych niż te, które zwią­
zane są z prowadzeniem domu. 
I o tvm właśnie powinni pa­
miętać ci wszvscy. którzy po­
dejmują decyzje dotyczące po­
działu środków i świadczeń za­
kładowych.

D RZYJMU.TĄC, że racje 
• społecznie uzasadnione, 
decyzje mądre i sprawiedli­
we wytrzymują próbę światła 
dziennego można oczekiwać, 
że informacje o gospodaro­
waniu funduszem socjalnym 
podawane będą wszędzie do 
publicznej wiadomości załóg. 
Jawność decyzji nie jest tyl­
ko czynnikiem weryfikują­

1937 od Marii Kumanowskiej z 
Woronieckich, da których nale­
żał poprzednio wraz, z pobliski­
mi Bielicami. W okresie okupa­
cji dwór był schronieniem dla 
ludzi' oporu, dla intelektuali­
stów. Znalazło tu azyl wielu 
Żydów, których zakamuflowa­
nie w Jeżówce uchroniło przed 
niechybną zagładą. W r. 1940 
zjawiło się niespodzianie w Je- 
-żówce dwóch żołnierzy angiel­
skich, notabene w mundurach — 

. uciekinierów z jenieckiego obo­
zu w Toruniu." Anglicy byli je­
szcze wówczas na tyle naiwni, 
iż nie mogli zrozumieć, dlacze­
go nie wolno im się pokazywać 
w mundurach. Wytłumaczono 
im dlaczego i przerzucono do 
Warszawy, gdzie ukryć się było 
o wiele łatwiej niż na wsi.

Po powstaniu warszawskim 
przez Jeżówkę przepływały ko­
rowody uchodźców. Tuż obok 
dworu, na starym drzewie hi­
tlerowcy wywiesili plakat zapo. 
władający wyrok śmierci za u- 
dzielanie pomocy „bandytom". 
Ot, zwykła okupacyjna sprawa 
— ale też przyczynek.

Wróćmy teraz do Zelwerowi­
cza i jego częstych wizyt w Je­
żówce. Zelwerowicz przebywał 
w owym okresie w domu dla 
inwalidów wojennych w Ory- 
szewie i czynił stamtąd wypa­
dy w okolice, bez względu na 
słoty i mrozy, celem uzyskiwa­
nia pomocy dla pensjonariuszy 
domu. Trafił i do Jeżówki, do 
której od tej pory zaglądał co­
raz częściej, zaprzyjaźniając się 
szczególnie z przebywającą tam

cym. Zasada jawności wywie­
ra bezpośredni wpływ na sa­
me decyzje i na ich zgodność 
z opiniami większości. Po­
twierdza to praktyka. Wszę­
dzie tam, gdzie przestrzega 
się .zasady jawności, można 
mówić o wyższym stopniu 
odpowiedzialności i zarazem 
o tym, że istnieje zbyt wiele 
przepisów, które .usztywniają 
dysponowanie środkami. Wo­
kół funduszu nagromadziło 
się rzeczywiście sporo, bo kil­
kadziesiąt dyrektyw wyda­
nych w trosce o właściwe 
dysponowanie pieniędzmi 
przeznaczonymi na cele so­
cjalne. Wydaje się, że nie 
wchodząc w szczegóły, wszy­
stkie dyrektywy sprowadzić 
można do jednej, podstawo­
wej: Dyspozycja środkami
odbywa się w wyniku kon­
sultacji i znajmości potrzeb 
załóg, zgodnie z najlepiej po­
jętymi racjami społecznymi 
a dysponujący funduszem po­
noszą odpowiedzialność przed 
załogami.

Usatysfakcjonowana 

królowa
Informacja własna

(P) Królowa Bona, która 
wzbudziła w swoim czasie 
zainteresowanie uprawą i 
konsumpcją nie znanych w 
naszym kraju smakowych 
warzyw nazwanych w na­
stępstwie włoszczyzną, była­
by z pewnością w czasie o- 
becnej srogiej zimy usatys­
fakcjonowana. Mianowicie w 
związku z zawieszeniem han­
dlu zieleniną przez prywatny 
handel zwłaszcza na baza­
rach, które tym procederem 
się zajmowały, wzrósł popyt 
na dostawy z uspołecznionej 
paczkami spółdzielczości og­
rodniczej.

Do okresu mrozów paczkar- 
nia dostarczyła na rynek war­
szawski różnego rodzaju pacz­
kowane warzywa w ilości oko­
ło 35 tys. sztuk, ostatnio nato­
miast ponad 50 tys, paczek, w 
tym 15 tys. paczek włoszczyz­
ny, która była szczególnie po­
szukiwana. Były specjalnie 
wytypowane sklepy warzywni­
cze, w których teoretycznie 
włoszczyzna powinna była 
znajdować się stale. Niestety 
warunki transportu nie zaw­
sze na to pozwalały.

Jeżeli chodzi o inne warzy­
wa, np. ziemniaki, również w 
czasie mrozów były (w związ­
ku z przestojem bazarów) po­
szukiwanym towarem. Spół­
dzielnie ogrodnicze otwierały 
kopce i dostarczały na rynek 
woj. stołecznego przeszło 200 
ton, w okresie *gdy  prywatny 
handel bazarowy był czynny, 
wystarczała dawka 80—99 ton 
dziennie.

Jeżeli chodzi o branżę wa- 
rzywniczo-owocarską należy 
podkreślić, że udał się tego­
roczny zbiór maku. Wszystkie 
piekarnie cukiernicze na święta 
sypały jak z rękawa makow­
cami.

Również dzięki pracowitości 
pszczółek udał się zbiór miodu, 
wyższy od poprzedniego o kilka 
tysięcy ton. Skup był wysoki, 
przeszło 8 tys. ton wobec nie­
spełna 5 tys. w roku 1977.

Nie udała się natomiast fa­
sola. Już na pniu, tj. w cza­
sie zawiązywania się nasion ze 
względu na panujące wtedy, 
we wczesnym okresie lata zim­
na, fasola wygniła. Skupiono 
zaledwie 20—25 proc, zakon­
traktowanej na ub. r. fasoli, (ig)

młodzieżą, którą nazywał „jeźo- 
zwierzami". Dla tej młodzieży 
miał nawet reżyserować jeden 
akt z „Domu otwartego” Bału­
ckiego, granego siłami amator­
skimi. Znów przyczynek do hi­
storii życia wielkiego artysty — 
jej jeżowiecki rozdział.

★
Pan A. S. z Warszawy pyta, 

czy w ostatnim okresie ukazały 
się jakieś akty prawne posuwa­
jące naprzód sprawę ochrony 
zabytków architektury i wno­
szące coś nowego.

Owszem, w październiku ub. 
roku zostały przyjęte pewne po­
stanowienia przez Prezydium 
Rządu. Postanowienia te obej­
mują wiele kwestii i — praw­
dopodobnie — do szerszego o- 
mówienia tego aktu jeszcze kie. 
dyś wrócimy. By sprawę tylko 
zasygnalizować: postanowienia
te obejmują zarówno tak zwa­
ne osoby prawne — instytucje, 
zakłady pracy itp., jak i tzw. 
osoby fizyczne czyli prywatnych 
amatorów zabytków. Postano­
wienia Prezydium Rządu prze­
widują m. in. możność uzys­
kania finansowej pomocy państ­
wa przy odbudowie, remoncie o- 
biektów zabytkowych. Przewi­
dywane są ponadto, ulgi podat­
kowe przy tego typu poczyna­
niach. Ponadto, jeśli ktoś będzie 
przejmował w tak zwaną wie­
czystą dzierżawę obiekt zabyt­
kowy (wraz z otaczającym go 
terenem) może ubiegać się o u- 
zyskanie opłaty w najniższym 
wymiarze.

30 lat RWPG

ŚWIATOWY POTENTAT
10 krajów, tylko 10 proc, 

ludności i 18 proc, powierzchni 
świata, ale aż 33 proc, produk­
cji przemysłowej świata, 22 
proc, energii elektrycznej, 30 
proc, wydobycia węgla, 23 
proc, gazu ziemnego, 29 proc, 
produkcji stali, 37 proc,
nawozów mineralnych itd.
— oto wizytówka naj­
bardziej dynamicznego ugru­
powania gospodarczego na 
naszym globie, pierwszej mię­
dzynarodowej organizacji . e- 
konomicznej krajów socjali­
stycznych — RWPG, która 
obchodzi właśnie swoje 30-le- 

Icie.
Startując z pozycji luźnego 

ugrupowania gospodarczego, w 
niesłychanie trudnych warun­
kach zniszczeń wojennych i 
międzynarodowej atmosferze zi­
mnej wojny, RWPG szybko na­
brała cech dynamicznie rozwi­
jającej się, nowoczesnej orga­
nizacji gospodarczej. Dla zobra­
zowania przebytej drogi trochę 
faktów: dochód narodowy kra­
jów RWPG zwiększył sie w 
roku 1978 w porównaniu z 1950 
r. 7,5 razy, produkcja prze­
mysłowa 12 razv ponad 2.5 
razy — produkcja rolna. Ogól­
ne nakłady inwestycyjne w go­
spodarce wzrosły 10 razy. 18- 
-krotnie zwiększył się eksport 
i 19-krot.nie import tych kra­
jów. Znacznie poprawił się 
standard życia mieszkańców 
krajów Rady. We wspomnianym 
okresie oddano do użytku 70 
min mieszkań, co sprawiło, -że 
ok. 2/3 ludności państw RWPG 
przeniosło się do nowych miesz­
kań.

Wczoraj
Po najstraszliwszej z wojen 

wydawało się, zresztą bardzo 
krótko, że koalicja antyhitle­
rowska, a za nią cały świat, 
przebudują na nowych zasadach 
wzajemne stosunki i kontakty 
orąz wypracują nowe, rozsąd­
ne formy współpracy, w tym 
również gospodarcze!. Jak wie­
my — tak się jednak nie stało. 
„Ustawa o pomocy dla zagra­
nicy”, „plan Marshalla", „do­
ktryna Trumana”. utworzenie 
OEEC, EWWiS, NATO a na­
stępnie EWG były głównymi 
elementami prowadzonej przez 
Zachód „zimnej wojny” i bloka­
dy ekonomicznej państw socjali­
stycznych.

W takiej atmosferze mię­
dzynarodowej oraz w czasie, 
gdy trudności spowodowane 
ogromnymi zniszczeniami wo­
jennymi nie zostały "przezwy­
ciężone, powstawała Rada Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. 
Zrodzona 25 stycznia 1949 r. 
organizacja ta była formą sa­
moobrony przed trudnościami 
wewnętrznymi i zewnętrzny­
mi, próbą przezwyciężenia 
kłopotów wspólnymi siłami, 
wzajemną pomocą, wymianą 
doświadczeń, wyrobów, su­
rowców itd.

W pamiętnym styczniu. 30 lat 
temu, dokument o powołaniu 
Rady podpisały Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Polska. Rumunia. 
Węgry i Związek Radziecki. W 
miesiąc później swój akces do 
RWPG zgłosiła Albania, (która 
od 1961 r. nie bierze jednak 
udziału w pracach organizacji), 
a w rok później NRD. W 1962 
r. ugrupowanie to powiększyło 
się o pierwszy kraj azjatycki 
— Mongolię, w dziesięć lat póź­
niej o pierwszy kraj na 
półkuli zachodniej — Kubę, a 
w roku ubiegłym — o socjali­
styczny, dopiero co zjednoczo­
ny, Wietnam. W ten sposób 
liczba krajów członkowskich 
RWPG zwiększyła się do 10, 
a jej zasięg geograficzny wy-

Te postanowienia Prezydium 
Rządu są dalszym krokiem w 
kierunku uregulowania ■ spraw 
dotychczas nie uregulowanych i 
— po prostu — wyjściem życiu 
naprzeciw. Sądzić należy, iż 
postanowienia te staną się pew­
nego rodzaju zachętą do przej­
mowania niszczejących obiektów 
zabytkowych, na których rato­
wanie inna' drogą trudno by by­
ło liczyć. Jak dalece zachęta ta 
będzie w praktyce atrakcyjna — 
zobaczymy?

★

Nie zajmuję się wprawdzie 
zazwyczaj tzw. zabytkami ru­
chomymi, ale tym razem o ich 
sprawy potrącę. Otóż 22 stycz­
nia br. ma nastąpić otwarcie 
niezwykłego muzeum — zbio­
rów mgr. JERZEGO DUNIN. 
BORKOWSKIEGO w Krośnie­
wicach. O tych zbiorach pisa­
liśmy i my, pisała cała niemal 
prasa, zajmowała się nimi tele­
wizja, zajmowało się radio.

Obecnie zbiory krośniewickie 
zostały przekazane przez ich 
właściciela, mgr. Dunin-Borkow- 
skiego, warszawskiemu Muzeum 
Narodowemu, stały się jego kro- 
śniewickim oddziałem. Ta bardzo 
cenna i ważna placówka muze­
alna, biblioteczna, archiwalna 
etc. uzyskała już. formalnie ran­
gę muzeum. Niezwykle zasłużo­
ny właściciel tych zbiorów zo­
stał obecnie kuratorem oddziału 
Muzeum Narodowego w Kroś­
niewicach, Do sprawy owych 
zbiorów, do ich początków i 
dziejów wrócimy wkrótce. Na 
razie serdecznie życzymy dal­
szego rozwoju oddziałowi MN 
w Krośniewicach, a jego kura­
torowi — wielu jeszcze sukce­
sów na polu ratowania i pie­
lęgnowania świadectw polskiej 
kultury i historii.’

(B.St.) 

kroczył poza Europę — do Azji 
i Ameryki Łacińskiej.

O tym. że początki były nie­
łatwe wspomnieliśmy. Dodaj­
my więc jeszcze, że trudnością 
o znaczeniu podstawowym — z 
ekonomicznego punktu widze­
nia — był ówczesny, bardzo ni­
ski, poziom jaki większość z 
należących do Rady krajów re­
prezentowała ood względem roz­
woju sil wytwórczych oraz nie 
uzupełniające sie wzajemnie 
struktury ekonomiczne poszcze­
gólnych krajów członkowskich. 
Uniemożliwiało to nie tylko re­
alizację bardziej ambitnych za­
dań. ale hamowało nawet roz­
wój handlu zagranicznego mię­
dzy tymi krajami.

Jednakże szybka odbudowa 
gospodarek poszczególnych kra­
jów. postawienie na rozwój 
podstawowych gałęzi przemysłu 
jak i wreszcie prosta koniecz­
ność wynikła z blokady eko­
nomicznej doprowadziły do roz­
woju i pogłębienia * współdzia­
łania i unowocześnienia form 
współpracy. Przy okazji na­
leży wspomnieć o brzemiennej 
w pozytywne skutki decyzji ja­
ka zapkdla już na II sesji Ra­
dy w Sofii, kiedy to ustalono, 
że wzajemna wymiana doku­
mentacji naukowo-technicznych 
odbywać się bedzie bezpłatnie.

Kolejnymi krokami na dro­
dze do integracji gospodarczej 
krajów socjalistycznych były 
następujące wydarzenia: 1961 r. 
— przyjęcie „Podstawowych za­
sad międzynarodowego socjali­
stycznego podziału pracy”, 1971 
r. — uchwalenie na XXV sesji 
Rady w Bukareszcie' „Komple­
ksowego programu dalszego po­
głębienia i doskonalenia współ­
pracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów 
członkowskich RWPG” oraz 
1975 r. — przyjęcie planu wie­
lostronnych przedsięwzięć in­

tegracyjnych na lata 1976—80 
czyli m.in. powzięcie decyzji 
o budowie gigantycznych, 
wspólnie finansowanych lub 
wykonyT.van.ych inwestycji.

Dziś
c

Przed dwoma laty sesja 
Rady, w ramach systemu ro­
tacji, po raz kolejny zawitała 
do Warszawy i mogliśmy, nie­
jako z bliska, obserwować 
dalsze posunięcia integracyj­
ne krajów organizacji. Głów­
nym punktem obrad były bo­
wiem wieloletnie kierunkowe 
programy współpracy krajów 
RWPG do roku 1990. Doty­
czyły one tak ważnych dzie­
dzin jak: zaopatrzenia w pa­
liwa i surowce, produkcii' 
podstawowych rodzajów arty­
kułów spożywczych, rozsze­
rzania produkcji i wzajem­
nych dostaw artykułów prze­
mysłowych powszechnego u- 
żytku oraz rozwoju połączeń 
transportowych między kraja­
mi członkowskimi.

Wielkość, rodzaj, formy wy­
miany i współpracy nomiędzy 
państwami „dziesiątki” zmie­
niły się zasadniczo. Prosta

Zwiększenie środków na górnictwo i energetykę
Napięta zadaniar gospodarcze CSRS w 1973 r.

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, w ityczniu
(P) Początek tego roku jest 

niezwykle trudny także dla go­
spodarki czechosłowackiej. Nie­
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne spowodowały poważne 
kłopoty z produkcją 1 dostawą 
energii elektrycznej. W wielu 
zakładach ograniczono pobór 
mocy tylko do zapewnienia pra­
cy urządzeń znajdujących się w 
ciągłym ruchu. Ograniczono 
również godziny nadawania 
programów telewizyjnych, wpro­
wadzono dodatkowe ferie w 
szkołach itp. To wszystko, rzecz 
jasna, w poważnym stopniu u- 
trudnia codzienny rytm pracy, 
przeszkadza w pełnej realizacji 
planowych zadań.

Te zaś w roku bieżącym są 
szczególnie napięte, wymagają 
pełnej mobilizacji i ’ lepszego 
wykorzystania wszystkich re­
zerw produkcyjnych. Nakazem 
dnia jest troska o oszczędniej­
sze gospodarowanie energią 
elektryczną, paliwami.

Bilans energetyczny Czecho­
słowacji od lat jest już poważ­
nie napięty, stąd też'podejmu­
je się działania mające złago­
dzić występujący deficyt energii. 
W roku bieżącym przeznaczono 
dalsze dodatkowe środki na 
rozwój górnictwa w celu zwięk­
szenia wydobycia węgla brunat­
nego do 96 min ton w ciągu 
br.

Rząd przeznaczył także dodat­
kowe środki na przyspieszenie 
budowy elektrowni atomowych 
w Jaslowskich Bohunicach.

Podpisana ostatnio umowa go­
spodarcza między ZSRR a CSRS 
przewiduje ponadto zwiększone 
dostawy dla -Czechosłowacji 
ropy naftowej, gazu ziemnego 
i węgla kamiennego.

Podstawowe założenia planu 
gospodarczego Czechosłowacji 
na rok 1979 przewidują, iż do­
chód narodowy tego kraju ma 
wzrosnąć o 4,3 proc., w stosun­
ku do 1978 r., a przyrost ten ma 
zostać osiągnięty w 96 proc, 
dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Produkcja przemysłowa 
w roku bieżącym w CSRS ma 
być wyższa o 4.5 proc, w po­
równaniu z rokiem minionym 
przy czym najbardziej dyna­
miczny wzrost (6.9 proc.) nastą­
pi w przemyśle maszynowym. 

pomoc i wymiana artykułów 
spożywczych i surowców u- 
stąplła specjalizacji i koope­
racji w produkcji, wymianie 
dóbr inwestycyjnych i ma­
szyn, wspólnym wielkim in­
westycjom, kredytowaniu 
przedsięwzięć inwestycyjnych 
itp. Np. na początku ub. roku 
realizowano ponad 600 dwu- 
i wielostronnych porozumień 
o specjalizacji i kooperacji 
produkcji, a udział maszyn 
i urządzeń we wzajemnej 
wymianie krajów członkow­
skich wyniósł w 1978 r. ok. 
45 proc. A w latach 1971—77 
oddano do eksoloatacji 30 o- 
biektćw kredytowanych przez 
Międzynarodowy Bank Inwe­
stycyjny (powełany do życia 
na sesji w 1970 r. w War­
szawie).

W tym czasie tempo roz­
woju krajów najsłabiej uprze­
mysłowionych w ramach RWPG 
było najwyższe. Dzięki temu od­
notowano kolejne pozytywne 
zlawisko — wyrównywanie po­
ziomów rozwoju sit wytwór­
czych wszystkich krajów. Pro­
ces ten trwa nadal, zarówno 
w skali całego ugrupowania, 
jak i poszczególnych krajów z 
osobna (równomierny rozwój 
regionalny).

Mimo okrągłego jubileuszu 
częściej mówi się o przyszłości 
niż o niewątpliwych sukcesach 
30 minionych lat RWPG. A 
olany i perspektywy są jasne: 

. dalsze pogłębienie integracji 
gospodarczej, unowocześnienia 
gospodarek wszystkich państw, 
stworzenie wyższych form 
współpracy, podejmowanie wię­
kszej liczby wspólnych inwes­
tycji. rozwijanie wspólnymi si­
lami przemysłu krajów, które są 
najmłodszymi członkami Rady: 
Mongolii. Kub*  i Wietnamu.

Na XXXII sesji Rady, która 
odbyła się przed rokiem w Bu­
kareszcie. prz-.ięro długotermi­
nowe tzw. docelowe programy 
współpracy n*  okres do roku 
J996. Obejmują one podstawo­
we dziedziny współdziałania 
kralów członkowskich w naj­
bliższych kilkunastu latach, tj. 
paliw i energii, rolnictwa i 
żywności oraz maszyn.

Rozszerza się też, oparta 
o specjalne porozumienia, 
ścisła współpraca krsjów Ra­
dy zarówno z innymi pań­
stwami socjalistycznymi (Ju­
gosławią, Laosem. Ango'ą. 
Etiopią). kapitalistycznymi 
(Finlandia) jak i krajami roz­
wijającymi się (Trak, Mek­
syk).

30 minionych lat pokazało 
jak wiele można zrobić 
wspólnie, o ile szybciej, ła­
twiej i taniej, jak wiele mo­

żna sobie nawzajem pomóc 
Doświadczenia tych lat — za­
równo te dobre jak i złe — 
z pewnością przyczynia’sie do 
dalszego, jeszcze szybszego i 
pełniejszego rozwoju krajów 
RWPG.

Budownictwo ma w roku bie­
żącym zapewnić pełną reali­
zację programu inwestycyjnego 
przy wzroście zadań o 5,8 proc. 
Zakłada się wzrost produkcji 
rolnej o 3,8 proc. Przewiduje 
się, że w roku bieżącym plony 
czterech zbóż powinny wynieść 
11,2 min ton, a więc miałyby 
być wyższe o 0,2 min ton od 
osiągniętych w rekordowym jak 
dotychczas roku urodzaju — 
1978.

Jugosławia udoskonala 

metody sejsmologiczne 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYŁŁY
Belgrad. 15 stycznia

(P) Od dawna wiadomo. że 
Jugosławia, a zwłaszcza Serbia 
należą do bardzo aktywnych 
pod względem sejsmologicznym 
terenów. Tragiczne trzęsienie 
ziemi, które przed rokiem zni­
szczyło Bukareszt i wiele ru­
muńskich miejscowości, a przy­
niosło poważne straty również 
i Jugosławii zdopingowało wła­
dze i naukowców do moderni­
zacji sprzętu służącego do re­
jestracji ruchu skorupy ziem­
skiej.

Dotychczasowy Jest bowiem 
bardzo przestarzały i nie po­
zwala na przewidywanie mo­
żliwych trzęsień ziemi. Dość 
powiedzieć, że dotychczasowe 
urządzenia zarejestrowały np. w 
roku Ubiegłym 62 trzęsienia 
ziemi, w tym w rejoAie Bałka­
nów. a było ich w rzeczywisto­
ści ponad 200.

Wszystko to spowodowało, że 
został opracowany szczegółowy 
plan modernizacji służby sejs­
mologiczne! do roku 1982. kosz­
tem 20 min dinarów. Obejmuję 
on także "budownictwo.

Problemem przewidywania 
trzęsień ziemi zajmują się tak­
że zoolodzy i biolodzy. Wielo­
krotnie bowiem tuż zaobserwo­
wano. że zwierzęta wcześniej 
wyczuwała i sygnalizuje zbli­
żając# s,ę ruchy skorupy łem­
ski ej.
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Meksykańska 
nafta

(p) Badania geologiczne w 
Meksyku przyniosły ostatnio 
zaskakujące wyniki: z nie­
wielkiego producenta ropy 
naftowej kraj, ten urasta w 
perspektywie do jednej z naj­
większych potęg naftowych 
na świecie. Według najnow­
szych obliczeń „dowiedzione” 
zasoby meksykańskiej ropy 
wynoszą 4 mld baryłek, a po­
tencjalne złoża ropy i gazu 
ziemnego sięgają 200 mld ba­
ryłek — czyli są większe od 
złóż Arabii Saudyjskiej.

Wiadomość ta wywołała 
zrozumiałe podniecenie w 
USA, dla których Meksyk, 
jako najbliższy sąsiad, byłby 
bardzo dogodnym dostarczy­
cielem płynnego paliwa. Obli­
czano już' nawet, że w poło­
wie lat osiemdziesiątych USA 
mogłyby importować dziennie 
4—5 m.In baryłek meksykań­
skiej ropy.

Euforia w Waszyngtonie 
trwała jednak krótko:' już 
kilka dni po oficjalnym ogło­
szeniu wyników badań geolo­
gicznych -w Meksyku, prezy­
dent Lopez Portillo oświad­
czył, że wydobycie, ropy naf­
towej zdeterminowane będzie 
tempem rozwoju gospodarcze­
go kraju, a nie wielkością re­
zerw i zapotrzebowaniem za­
granicy.

Dzienna produkcja ropy i 
płynnego gazu przekroczyła 
ostatnio w Meksyku 1.5 min 
baryłek: trzecia część tej 
ilości idzie na eksport. Do 
końca roku 1980 państwowy- 
monopol Peme.r zamierza 
zwiększyć produkcję do 2-.25S 
tys. i baryłek i utrzymać ten , 
poziom Wydobycia co naj­
mniej przez następne 2 lata. 
Eksport powinien 
wtedy ok. miliona 
dziennie, przynosząc Meksy­
kowi roczny dochód w wvso- 
kości ponad 5 mld dolarów.

Prezydent Lopez Portillo 
stwierdził, że Stany Zjedno­
czone pozostaną głównym na­
bywcą ropy meksykańskiej (w 
tej chwili 80 proc, eksportu 
idzie do USA), podkreślił jed-f 
nak, że Pemex będzie się sta­
rał również o inne rynki 
zbytu.

Pomimo hamulców, jakie 
rząd meksykański zamierza 
nałożyć na wydobycie ropy, 
naftowa ofertą Meksyku jest 
dla ich północnego sąsiada 
bardzo atrakcyjna. Już w tej 
chwili prasa zachodnia zaczy­
na snuć spekulacje na temat 
możliwych reperkusji, jakie 
mieć to będzie dla wzajem­
nych stosunków między obu 
sąsiadami. Niewątpliwie nowe 
bogactwo naftowe daje Mek­
sykowi silną pozycję przetar­
gową.

wynosić 
baryłek

ANNA PIASECKA
rur

DOKOŃCZENIE ze strony 1 
nich dokumentach, które u nas, 
w Związku Radzieckim, są wy­
soko cenione i nadal uważane 
za dobrą podstawę trwałego i 
długofalowego zwrotu ku lep- 

.szemu w stosunkach między 
ZSRR a USA”.

„Mnie osobiście całe • życio­
we doświadczenie przekonuje 
o tym — kontynuował L. Breż­
niew — że dobre sąsiedztwo — 
niezależnie od różnie w syste- 
mąeh politycznych i zapatrywa­
niach — to najlepsza polityka w 
stosunkach między państwami. 
Jestem też głęboko przekonany, 
że stosunki radziecko-amery- 

mogą być nie 
lecz naprawdę

kańskie istotnie 
tylko normalne, 
dobre.

Nie jest to 
czasu zostały już położone pod­
waliny pod osiągnięcia tego cy­
klu. lecz później ha drodze do 
niego wzniesiono sztuczne prze­
szkody, które mogą i powinny 
zostać usunięte”.

L. Breżniewa zapytano, co 
mógłby powiedzieć na temat 
twierdzeń o „radzieckim zagro­
żeniu” oraz stanu odprężenia na 
kontynencie europejskim.

„Insynuacje o „zagrożeniu ra­
dzieckim” nie sa nową sprawą 
— oświadczył 
wiono o nim 
dzie, kiedy 
1917 r. do 
wtargnęli interwenci z 15 kra­
jów, w tym z USA. aby zdła­
wić rewolucję i przywrócić sta­
ry ustrój. Mówił o nim brytyj­
ski premier Chamberlain, wcho­
dząc w Monachium w zmowę 
z Hitlerem, z zamiarem zwró­
cenia jego agresywnych dążeń 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Krzykiem o „zagrożeniu 
radzieckim”'osłaniali swoje czy­
ny hitlerowcy, dok-or.uiac zbó- 
jecki-j napaści na ZSRR. Powo­
ływali się na nie rów­
nież twórcy wojskowego blo­
ku NATO. wymierzonego 
przeciwko Krajowi Rad, któ­
ry stracił 20 min ludzi w 
walce przeciwko agresorowi. 
Tego samego pretekstu użyto, 
kiedy w Waszyngtonie prokla-, 
mowana została polityka „na 
krawędzi wojny”, również wy­
mierzona przeciwko nam.

I oto teraz, kiedy odprężenie 
jdaje się dość wyraźnie pdczuć 
na kontynencie europejskim, 
kiedy ogólnoeuropejska konfe­
rencja w Helsinkach wskazała 
drogi rozszerzenia pokojowej 
współpracy, a w Wiedniu toczą 
się rokowania w sprawie obni­
żenia poziomu konfrontacji mi­
litarnej. znów podnosi się wrza­
wę o „radzieckim zagrożeniu- 
wojskowym dla Europy Zacho­
dniej”! Najwidoczniej (komuś na 
Zachodzie bardzo sie nie podo­
ba odprężenie polityczne, a 
zwłaszcza zamiar umocnienia go 
przez zmniejszenie koncentracji 
sił militarnych obu st ron w cen­
trum Europy.

' Sytuacja historyczna sprawi­
ła, że' skoncentrowane są tu 
naprzeciw siebie ogromne iloś­
ci wojsk i broni dwóch,, blo­
ków wojskowo-politycznych. 
Siły każdej ze stron mają inną 
strukturę, lecz w sumie ' są

utopia. Swego

L. Breżniew. Mó- 
głośno na Zacho- 
po' październiku 

Rosji Radzieckiej

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 15 stycznia
(P) Zamiast 17 stycznia, jak 

wcześniej ustalono, już 12 bm. 
amerykański sąd w Berlinie 
Zachodnim wznowił postępo­
wanie wstępne w procesie o 
porwanie 30 sierpnia 1978 r. 
polskiego samolotu PLL LOT 
lecącego z Gdańska do stolicy 
NRD — Berljna oraz o zmu­
szenie załogi do lądowania na 
lotnisku' Tempelhof w Berli­
nie Zachodnim.

Rozprawę prowadził inny niż 
poprzednio sędzia. Prokuratura 
oskarżyła także znajomą pory­
wacza o współudział w prze­
stępstwie. Przesłuchano pierw­
szego świadka amerykańskiego 
komendanta ochrony lotniska 
Tempelhof ppłk. Golde. Przez 
dwa dni, licznie zgromadzeni 
dziennikarze przysłuchiwali się

0 Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka i 100 rocznicy u- 
rodzin Janusza Korczaka w bi­
bliotece miejskiej dla młodzieży 
w Montreuil pod Paryżem ot­
warto wystawę, poświęconą dzia­
łalności wybitnego pedagoga i 
lekarza, który żył dla dzieci • i 
z nimi umarł. Wystawę, którą 
zorganizowało francuskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Doktora Kor­
czaka, zaprezentowano poprzed­
nio w Lyonie, a w najbliższym 
czasie zobaczą je również miesz­
kańcy innych 
treuil 
plansze z ilustracjami do ,, 
la Maciusia I”. wykonane '•rzez 
dzieci, uczęszczające do biblio­
teki.
0 Rząd hiszpański nie zgodził 

się na lądowanie eskadry ame­
rykańskich samolotów F-15 prze­
znaczonych dla Arabii Saudyjs­
kiej. Samoloty te przerzucane z 
USA na Bliski Wschód miały 
lądować w jednej z baz wojsko­
wych w Hiszpanii, dostępnych 
dla amerykańskich sił zbroj­
nych, celem. uzupełnienia pali­
wa i kontroli technicznej. Powo­
du odmowy lądowania nie po­
dano.
0 Masowa demonstracja na 

rzec-: uzyskania przez czarnych 
obywateli USA pełnych praw 
politycznych i społecznych odby­
ła się w stolicy stanu Georgia 
— Atlancie. Lokalna gazeta mu­
rzyńska „Atlanta Da iły World” 
przypomniała z tej okazji, że w 
1968 r. bezrobocie wśród Murzy­
nów w Stanach Zjednoczonych 
wynosiło 8,8 procentu, podczas 
gdy obecnie wskaźnik ten pod­
niósł się do 12 procent. Najsrorsra 
sytuacja panuje w tym względzie 
wśród murzyńskiej młodzieży, z 
której ękolo 40 proc, nie może zna­
leźć stałego zajęcia, (PAP)

miast, w Mon-
ekspozvcje wzbogaciły •' - - - >jKró_-

szermierce słowntej rzecznika o. 
skarżenia z pięcioma obrońcami, 
trzema przybyłymi z USA i 
dwoma miejscowymi. Chodziło 
o to, czy w rozprawie głównej , 
ma być sądzony tylko bezpośre­
dni porywacz Hans Dertlef Tie- 
de. czy też razem ze wspólnicz­
ką Inglid Ruską.

. Wstępny pojedynek wygrało 
oskarżenie. Rozprawa główna 
odbędzie się w drugim tygodniu 
maja br., ale obrońcy nadal 
próbują kwestionować właści­
wość sądu amerykańskiego przy 
rozpatrywaniu tej sprawy i do­
szukują się różnych luk w pro­
tokołach śledczych i w akcie o- 
skarżenia.

Tymczasem rzecz wyda je się. 
być zupełnie jasna. Obywatele 
NRD — Tiede i Ruska, zapla­
nowali i przeprowadzili z pre­
medytacją uprowadzenie samo­
lotu. przygotowując się drobiaz­
gowo do tego przestępstwa. W 
tym celu wyjechali z Berlina na 
polskie Wybrzeże. Sprzedali tam 
większość rzeczy osobistych i 
nabvli pistolet gazowy, za po­
mocą którego. Tiede miał ster­
roryzować załogę samolotu. O- 
wą broń ukryli w płaszczyku 
córki Ruski. Sabiny, każąc mó­
wić w czasie odprawy celnej, że 
jest to jej zabawka.

30 sierpnia ub. r. cała trójka 
wsiadła w Gdańsku do polskiego 
sanjolotu lecącego do Berlina. 

•Na kilkanaście minut przed lą­
dowaniem, Tiede wyjął z płasz­
czyka dziecka pistolet, przeszedł 
do pomieszczenia kuchennego, 
chwycił brutalnie za włosy ste­
wardesę. Ewę Przyhysz i grożąc 
jej zastrzeleniem, zażądał zmia­
ny kursu i lądowania na któ­
rymś z lotnisk Berlina Zachod­
niego. Pilot, po porozumieniu ze 
stacją kontrolną, zastosował się 
do żądania i wylądował na 
Tempelhofie, gdzie porywaczy 
zatrzymały władze amerykań­
skie.

Był to wiec klasyczny akt pi­
ractwa powietrznego połączone­
go z wzięciem zakładnika, po­
biciem stewardesy, nielegalnym 
posiadaniem broni i zagroże­
niem życia 62 pasażerów i 7 
członków załogi samolotu. Taki 
przebieg wydarzeń przedstawili 
w śledztwie zarówno świadko­
wie porwania, jak i jego spraw­
cy. •

' A jednak dopiero po dwu­
dniowej polemice między pro­
kuratorem Adelmannem i piąt­
ką obrońców, sędzia Herbert 
Stern zdecydował się uznać ra­
cję oskarżenia i objąć postępo­
waniem głównym obydwoje 
przestępców.

mniej więcej równe. Tego ro­
dzaju równowaga wojskowa 
istnieje w Europie już od kil­
kudziesięciu lat.

Ogromne nagromadzenie
wojsk i broni jest jednak nie­
bezpieczne samo przez się. O 
ileż łatwiej będzie nawiązywać 
pokojowe kontakty, jeśli 
zmniejszy się tę koncentrację 
z obyawu stron, nie naruszając 
ukształtowanej równowagi sił. 
Do tego właśnie dążymy w 
Wiedniu".

„Dlaczego równowaga istnieją­
ca od wiciu lat nagle siała się 
„zagrożeniem”? A w ogóle ko­
mu „zagrażamy”? Czy wysu­
wamy roszczenia chociażby do 
jednego kilometra kwadratowe­
go terytorium jakiegokolwiek 
państwa? Czy ZSRR nie ma 
normalnych, a nawet dobrych, 
pokojowych stosunków ze 
wszystkimi w praktyce kraja­
mi Europy Zachodniej? Czyż to 
nie Związek Radziecki jest jed­
nym z głównych inicjatorów 
i aktywnych uczestników wszy­
stkich akcji zmierzających do 
umocnienia pokoju i rozwijania 
pokojowej współpracy w Euro­
pie?

Po cóż więc wprowadzać lu­
dzi w błąd, strasząc ich „ra­
dzieckim zagrożeniu wojsko­
wym”!

Pragnę raz jeszcze podkreślić 
to, o czym mówiłem ostatnio 
już niejednokrotnie: nie dąży­
my do przewagi militarnej had 
Zachodem, jest nam ona nie­
potrzebna. Potrzebne, nam jest 
jedynie niezawodne bezpieezeń- 
stwo”.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące normalizacji stosunków 
między Waszyngtonem a Peki­
nem oraz przyszłości stosunków 
radziecko-chińskich, Leonid 
Breżniew oświadczył;

„Niektórym ludziom w USA 
i w innych mocarstwach za­
chodnich tak bardzo spodobała 
sie wroga wobec Związku Ra­
dzieckiego polityka obecnego 
kierownictwa chińskiego, że zro­
dziła się pokusa posłużenia się 
Pekinem jako instrumentem 
wywierania nacisku na świat 
socjalizmu. Taka polityka jest, 
według mnie, awanturnictwem, 
bardzo niebezpiecznym dla spra­
wy powszechnego pokoju.

Nie chodzi’ bynajmniej o na­
wiązanie .stosunków dyplomaty­
cznych. Chodzi o to, że po­
dejmowane są próby ośmiela­
nia wszelkimi sposobami i" za­
chęcania przynętami o charak­
terze ekonomicznym, a obecnie 
stopniowo również dostawami 
nowoczesnej broni oraz sprzętu 
wojskowego i technologii tyęh, 
którzy stojąc na czele jednego 
z największych krajów świata, 
otwarcie deklarują swa wrogość 
wobec odprężenia, rozbrojenia 
i stabilizacji na święcie, którzy 
zgłaszają roszczenia terytorial­
ne wobec wielu krajów i orga- 

•nizują przeciw nim prowokacje, 
którzy uznali wojnę za nieunik­
nioną i rozpoczęli czynne przy­
gotowania do wojny.

Czyż tak trudno zrozumieć,' 
że jest to igranie z ogniem?

Jednakże zamiary wykorzy­
stania umocnionego reżimu pe­
kińskiego jako instrumentu po­
lityki. NATO, skierowania jego 
wojowniczych dążeń w łożysko 
wygodne dla Zachodu są jedy­
nie oelną zadufania naiwnością. 
Wystarczy nrzvpomnieć, czym 
zakończyła się dla mocarstw za­
chodnich taka sama monachij­
ska polityka. Czyżby tak szyb­
ko zapomniano o lekcji histo­
rii?”

Na pytanie dotyczące tego, ja­
ka jest — jego zdaniem — kon­
kretna polityczna treść terminu 
..odprężenie” zwłaszcza w od­
niesieniu do problemów regio­
nalnych. np. do problemów Af­
ryki i Bliskiego Wschodu, Le­
onid Breżniew odpowiedział: 
„My dążymy aktywnie do tego, 
aby proces odprężenia umacniał 
się ze wszech miar i obejmował 
wszystkie rejony świata, w tym 
oczywiście i Afrykę, i Bliski 
Wschód. Jednakże niesłuszne i 
nierealistyczne byłoby oczekiwa­
nie, że narody tych, czy też ja­
kichś innych rejonów zrezygnują 
z walki o swe słuszne prąwa w 
imię fałszywie interpretowanego 
przez niektórych pojęcia odprę­
żenia.

Jeśli mowa np. . o Bliskim 
Wschodzie, to sprzeczna z in­
teresami odprężenia nie jest by­
najmniej walka narodów arab­
skich o zwrot ziem należących 
do nich, a zagarniętych przez 
Izrael, ani walka 
lestyńczyków do 
własnego państwa, 
łania tych, którzy 
słuszne żądania 
Przeciwko odprężeniu na Blis­
kim Wschodzie działają właśnie 
ci, którzy stoją po stronie agre­
sora. popierają''. jego ekspan- 
sjonistyczne dążenia.

To samo dotyczy również sy­
tuacji na południu Afryki. Źród­
łem zagrożenia dla międzynaro­
dowego odprężenia jest polityka 
wymierzona przeciwko naro­
dom, które prowadzą tam wal­
kę o wyzwolenie spod kolonial­
nego i rasistowskiego ucisku, 
walkę z neokolonializmem, o nie­
zależność i postęp społęęzny. 
bynajmniej zaś nie sama przez 
się walka narodów o swe pra­
wa”.

ueonida Breżniewa zapytano o 
to, w jakim stopniu Akt Końco­
wy z Helsinek ma zastosowanie 
w polityce wewnętrznej Związ­
ku Radzieckiego.

„Nasz stosunek do podpisane­
go w Helsinkach uokumentu 
można wyrazić zwięźle i zdecy­
dowanie: ZSRR jest za całkowi­
tym wcieleniem w życie Aktu 
Końcowego we wszystkich jego 
częściach- — oświadczył L. Breż­
niew. Związek Radziecki jest 
zresztą jeaj .iym na świecie kra­
jem, którego ..onstytucja za­
wiera wszystkie dziesięć zasad 
stosunków międzynarodowych, 
znajdujących się w Akcie Koń­
cowym.” (P)

Okręgowe narady 
przed wyborami 
do Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze; Kampania przed wyzna­
czonymi na 4 marca br. wybo­
rami do Rady Najwyższej ZSRR 
wkroczyła w nowy etap — roz­
poczęły się okręgowe narady 
przedwyborcze.

Zgodnie z uchwaloną w ub. 
roku nową ustawą o wyborach 
do Rady . Najwyższej, przedsta­
wiciele organizacji społecznych 
i załóg zakładów.pracy omawia­
ją na tych naradach kandydatu­
ry deputowanych do parlamen­
tu radzieckiego, wysunięte 
zebraniach

Szeroko 
radzieckie 
przekazu 
przebiegają 
atmosferze, 
bodną i ....
Wszechstronna cebata umożliwia 
wytypowanie do parlamentu 
najlepszych przedstawicieli na­
rodu radzieckiego.

na 
przedwyborczych, 

relacjonowane przez 
środki 
narady _
w demokratycznej 

zapewniającej swo- 
rżeczową dyskusję

masowego 
okręgowe

Sprawa Kambodży w Radzie Bezpieczeństwa 
Wystąpienie delegata Polski

NOWY JORa (PAP). 15 bm., 
na kolejnym posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ, po­
święconym sprawom Kam­
bodży, głos zabrał stały 
przedstawiciel Polski w ONZ, 
ambasador Henryk Jaroszek.

Podobnie jaa wielu innych 
mówców, stwierdził on, że wy­
darzenia w Kambodży pozosta- 
ją wewnętrzną sprawą narodu 
Kambodżańskiego, który obalił 
skompromitowany, krwawy re­
żim , Pol Pota, ustanawiając 
władzę ludowo-rewolucyjną dla 
budowy pokojowej, niezaanga- 
żowańej i socjalistycznej Kam­
bodży.

Mówca przypomniał, iż w o- 
kresie gdy sytuacja w Indochi- 
nach .stanowiła problem mię­
dzynarodowy,. Polska przez wie­
le lat wnosiła konkretny wkład 
w ustanowienie pokoju w tym 
regionie, w szczególności po­
przez udział swych przedstawi­
cieli w międzynarodowych ko­
misjach nadzoru i kontroli.

H. Jaroszek odrzucił wysu­
wane przez niektóre delegacje 
— zwłaszcza chińską — oskar­
żenia pod adresem Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu, wska­
zując, że zagrożeniem dla mię­
dzynarodowego pokoju i bez- 
pieczeństyza była polityka oba­
lonego reżimu Pol Pota — an- 
tynarodowa wewnątrz i awan­
turnicza na zewnątnz kraju — 
wspierana przez Chiny, które 
traktowały ten reżim jajko na­
rzędzie swoich he-gemonistycz- 
nych planów. Niepowodzenie 
tych planów stało się powodem 
oszczerczej kampanii przeciwko 
Wietnamowi.

Przedstawiciel Polski wyraził 
głębokie przekonanie, że zwy­
cięstwo odniesione pod kierow­
nictwem Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narokowego otwiera 
nowy rozdział w historii budo­
wy demokratycznej i postępo­
wej Kambodży. (P)
Oświadczenie 
MSZ Kambodży

HANOI (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Kambodży 
opublikowało oświadczenie
stwierdzające, źe dyskutowanie 
nad sprawą Kambodży w Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ jest 
mieszaniem się w wewnętrzne 
sprawy tego kraju, naruszeniem 
jego prawa do samostanowienia 
i jest sprzeczne z Kartą NZ.

vV oświadczeniu podkreśla się 
że klika Pol Pota — Ienga Sary 
została' przez naród kambodżań- ■ 
ski obalona, nie reprezentuje 
nikogo i nie ma orawa nigdzie, i 
w żadnej sprawie występować w 
jego imieniu.

MSZ Kambodży w swym oś­
wiadczeniu zdecydowanie odrzu­
ca wszystkie kłamstwa i osz-

czerstwa jakie pod jej adresem 
padiy z trybuny Rady Bezpie­
czeństwa z ust obrońców obalo­
nego reżimu. (P)

Nowe prowokacje chińskie 
wobec Wietnamu

HAnOI (PAP). Jak informu­
je Wietnamska Agencja Infor­
macyjna VNA, strona chińska 
dokonuje coraz to nowych pro­
wokacji wobec Wietnamu.

W sobotę, 13 bm., strona 
chińska wysłała 10 żołnierzy na 
odległość 500 metrów w głąb te­
rytorium wietnamskiego w 
gminie Phu Luc, dystrykt 
Mong Cai, w prowincji. Quang 
Nlnh. Uzbrojeni w broń auto­
matyczną i karabiny żołnierze 
ci zabili robotnika leśnego, ra­
nili kilku innych oraz uprowa­
dzili jednego pracownika bry­
gady leśny z Phu Lu?.

Tego samego dnia od 8,00 do 
8.15 siły chińskie stacjonujące 
po drugiej stronie granicy, na­
przeciw Phu Luc, otworzyły 
ogień w kierunku miejscotvości 
wietnamskiej, niszcząc cięża­
rówkę oraz raniąc ciężko pew­
na liczbę ludzi. .

Wieczorem tego dnia, około 
godziny 19.00, kiedy robotnicy 
leśni spieszyli z pomocą ran­
nym w wyniku prowokacji, 
chińskich, strona chińska ot­
warła ponownie ogień, raniąc 
jeszcze jedna osobę.

Wcześniej, 11 stycznia, w go­
dzinach 9 rano, 16' i 18 strona 
chińska otworzyła siedmiokrot­
nie ogień w kierunku miejsco­
wości Luc Lam w dystrykcie 
Mong Cai. Następnego dnia o 
9.00 i 11.30 strona chińska po 
raz drugi otwierała ogień w 
kierunku tej samej miejsco­
wości uniemożliwiając ludności 
prowadzenie normalnej działal­
ności. (P)

Eksport myśli technicznej
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA ŚWIDRAKA

Budapeszt, 15 stycznia
(P) Gospodarka Węgier, 

kraju mniej zasobnego w su­
rowce, opiera się w głównej 
mierze na imporcie i ekspor­
cie. Węgry eksportują ' nie 
tylko żywność, wyroby prze­
mysłowe, lecz także myśl 
techniczną. Dla NRD zapro­
jektowali np. kilka szpitali 
i osiedli. Poza tym urządze­
nia. hydrauliczne dla kopalni 
Leuna oraz 
czne dla 7 
tajności od 
hektolitrów.
• Pierwszym . .. 
przedsięwzięciem w strefie do­
larowej było opracowanie ar­
chitektonicznego projektu hoteli 
dla Finlandii. Wstępnie sprze­
dano projekty 5 wielkich ośrod­
ków sportowych dła Algierii. 
W tym kraju, również według 
węgierskich projektów, buduje 
się zakłady lecznicze i szkoły. 
Bardzo energicznie weszli Wę­
grzy z eksportem myśli techni­
cznej również do innych kra­
jów.

Węgrzy decydują się również 
na wysyłanie swych załóg na 
zagraniczne budowy. Własnymi 
siłami wykonawczymi budują 
takie obiekty pod klucz jak ho­
tele w Bratysławie i Użgorodzie 
(na Ukrainie). Zakłady Cerami­
czne Handelsleben i inne.

Eksport budownictwa rośnie 
z roku na rok. Jeśli w minio­
nych pięciu latach wartość bu­
dowlanego eksportu Węgier wy- 

’ nosiła 1,5 mld forintów, to tylko 
w jednym ’ bieżącym toku 
niesie już 4 mld forintów, 
dajmy, że 80 proc, tego 
portu skierowane jest do 
jów socjalistycznych.

Powodem budowlanego 
portu sa przede wszystkim go­
spodarcze pcirzeby kraju. Eez 
eksportu załatwienie tych po­
trzeb byłoby trudne lub niekie­
dy niemożliwe. Przykładem 
choćbv 'budowa orenburskiegfó 
rurociągu i kombinatu celulozo­
wego w Ust-UJimsku. — wspól­
nych inwestycji krajów . Rady 
Wzajemnej Pomory Gospodar­
czej. na których pracują rów­
nież węgierskie ekipy.

Eksport budowlany jako je- 
dęn z ważnych elementów mię­
dzynarodowego podziału pracy, 
jest także katalizatorem przy­
spieszenia postępu technicznego. 
Wiadomo, że załogi pracujące 
za granicą wynoszą niemałe do­
świadczenia techniczne, techno­
logiczne. które później wysoko 
procentują na krajowych budo­
wach. Daia także niemałe re- 
zulitaty w układzie regionalnym. 
Odgrywa on też ważna rolę 
w wyrównywaniu bilansów płat­
niczych między poszczególnymi 
krajami. A co za tym idzie, uła­
twia wymianę towarową.

Kierując się tymi względami 
Węgrzy, mimo niedostatku siły 
roboczej we własnym kraju, na­
dal będą rozwijać zarówno eks­
port, jak i import budowlany.

Ma to również swoje odbicia 
w polsko-węgierskich umowach. 
Po cukrowni w Kabie podpisa­
no 2 naszym „Budimexem” no­
wy kontrakt na budowę elek­
trowni w Biicska. Jest to kon­
trakt. który swą wartością prze­
kroczy wartość robót w dotych­
czasowej największej inwesty­
cji — budowie cukrowni w 
Kabie.

ciągi technologi- 
browarów

140 tys.
o wy- 

do 650

tego rodzaju

WY-
Do- 
eks- 
kca-

eks-

Pierwsze sukcesy rządu greckiego 
w walce z neofaszystami

Obrady Palestyńskiej 
Rady Narodowej

KAIR (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jackow­
ski, pisze: W Damaszku 
poczęła w poniedziałek 
rady sesja Palestyńskiej 
dy Narodowej pełniącej 
parlamentu Organizacji 
zwolenia Palestyny. Tema­
tem obrad są kluczowe za­
gadnienia zarówno ruchu pa­
lestyńskiego jak i sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Posiedzenie Palestyńskiej. Ra­
dy Narodowej ma wyjątkowe 
znaczenie z racji zagadnień, 
ktćre staną się tematem deba­
ty przedstawicieli różnych nur­
tów istniejących w tonie OWP.

Zgodnie z oświadczeniami 
przedstawicieli OWP, na czoło­
wy plan wysuwa sie przede 
wszystkim konieczność zinte­
growania różnych odłamów ru­
chu palestyńskiego. '

Przewodniczący Palestyńskiej 
Rady Narodowej Chaled Fahum 
wyraża szczególne obawy wo­
bec konsekwencji, jakie wyni- 

■ kają dla całej społeczności pa­
lestyńskiej z postanowień pod­
jętych w Cąmp ~ 
dzących Egipt i 
warcia traktatu 
przekreślającego 
stworzenia i.'.__
wa palestyńskiego, 
ż»j nieokreślona 
autor.omji w 

na Zachodnim
Pal -styńska 

na obeertej sesji ponownie zde­
finiuje stanowisko OWP wobec 
proponowanej przez Egipt tzw. 
autonomii palestyńskiej w o- 
krega-h okupowanYch przez 
Izrael. W kołach palestyńskich . 
nie ukrywa s!e zdecydowanie 
negątvwnego poglądu na pro- 
Dozycje egipskie, określając je 
jako „mistyfikację przesłama- 
jącą separatystyczny charak­
ter n~zyszłego traktatu po-kojo- 

' wego”.
Poważne zaniepokojenie OWP 

budzi również sytuacja na Za­
chodnim Brzegu Jordanu, za­
ostrzony stan ńogotpwia izrael­
skich sił okupacyjnych, jak 
również nowe inicjatywy za­
kładania osiedli umacniających 
okupację.

Poważne naodooia wojskowe 
1 polityczne w Libanie Połud- 
rtowy-m. zagrożenie fizrezne ze 
strony związanych z Izraelem 
grun nrawicy libańskiej stwa­
rza • dodatkowe impulsy w k:e- 
runkn integrowania ruchu pa- 

' lestyńskiego.

roz- 
ob- 
Ra- 
rolę 
Wy.

David prowa- 
Izrael do za- 

pokojowego, 
___ perspektywy 
niezależnego państ- 

i, poprzez bli- 
forme tzw. 

strefie Gazy i 
Brzegu.

Rada Narodowa

(P)

Od stałego korespondenta 
JERZEGO ......WOYDYŁŁY

o prawo Pa- 
utworzenia 

ani też dzia- 
popierają te 

Arabów.

Norwegia pragnie umocnić 
sojusz wojskowy z USA

OSLO (PAP). Jak stwierdził 
w wywiadzie trasowym dla 
dziennika „Dagbladet” norweski 
sekretarz stanu w Minister­
stwie Obrony, Johan Joergen 
Holst, Norwegia pragnie umoc­
nienia sojuszu wojskowego ze 
Stanami Zjednoczonymi.

Holst poinformował, że zos-. 
tały' już nawiązane odpowied­
nie „kontakty” z władzami a- 
merykańskimi, i że przewidy­
wane podpisanie porozumienia 
nastąpi pod koniec 1879 r. (P)

Ateny, 15 stycznia
(P) Eksplozje bomb zegaro­

wych, które 17 grudnia ub.r. 
wybuchły na przestrzeni 
dwóch godzin w różnych czę- 

■ ściach Aten, rozniosły Się sze­
rokim echem po całej Grecji. 
Stały się poważnym wstrzą­
sem dla narodu.

Opinia publiczna, prasa, par­
tie opozycyjne, zaprotestowały 
przeciwko zbyt łagodnej polity­
ce rządu, nie reagującego sta­
nowczo na rozmaite wyczyny 
grup neofaszystowskich — zwo­
lenników upadłej przed ponad 
czterema laty junty wojskowej.

Premier Konstantinos Kara- 
manlis polecił wszczęcie do­
chodzeń. W pierwszym etapie 
zatrzymano i przesłuchano po­
nad 100 osób. Zrewidowano 30 
mieszkań. Dziesięciu podejrza­
nych zatrzymano 
przynależności do 
skiej organizacji 
podłożeniu bomb.

Wśród zatrzymanych, znalazł 
się dobrze znany ateński neo-

pod zarzutem 
neofaszystow- 
i udziału w

iwna śnieżyca nad Chicago 
osób. (P)

14 styczni br. W czasie jej trwania śmierć poniosło. 14
CAF-Photófaz

faszysta Dimitrijos Nastulis. Jed­
nak dalsze . przesłuchania nie 
potwierdziły podejrzeń policji. 
Wydawało się, że sprawcy za­
machu na spokój w Atenach i 
Grecji ujdą sprawiedliwości.

Kontynuowano jednak śledz­
two, które zaczęto przynosić re­
zultaty. Ostatnio aresztowano 
pięć osób, które podłożyły bom­
by w Atenach w grudniową noc. 
Przypomnę, że wybuchów było 
51 w ciągu zaledwie dwóch go­
dzin. Poczyniły one znaczne 
szkody, a siedem osób doznało 
obrażeń. Dużą sensację wywoła­
ła także wiadomość, że zatrzy­
many został Andreas Petropu- 
los, syn byłego generała z cza­
sów junty. Niedawno został on 
zwolniony z armii greckiej w 
stopniu porucznika. Obecniej 
jak pisze prorządowy dziennik 
„Katimerini”,. jest on obciążo­
ny zarzutem przynależności do 
nowo utworzonej organizacji 
profaszystowskiej, której dzie­
łem było podłożenie wspomnia.- 
nych bomb.

Rozeszła się także wiadomość, 
że aresztowany został jeden z 
pracowników amerykańskiej 
bazy wojskowej i lotniczej 
Ellinikonie koło Aten. Wszyst­
ko to przyjęte zos'tało przez 
grecką opinię publiczną z du­
żym zadowoleniem. Domaga się 
ona jednak od władz konsek­
wencji w zwalczaniu terroryz­
mu i obrony demokracji i spo- 

• koju.

Chbgi z odległych 
zakątków Chin 
demonstrują w Pekinie

PEKIN (PAP). W poniedzia­
łek grupa chłopów przybyłych 
do stolicy na piechotę ‘z bardzo 
nieraz oddalonych zakątków 
Chin, demonstrowała pod ha­
słami „Żądamy żywności i pra­
cy” przy wejściu do tzw. mia- 

dzielnicy, 
siedziby 

przywód-

cy . . ___
sta zakazanego, tj. 
gdzie mieszczą się 
władz i rezydencje 
ców chińskich.

Ocenia się, że w Pekinie 
przebywa obecnie około 20 tys. 
ludzi z różnych regionów kra­
ju, Przybyłych, aby złożyć 
skargi na władze lokalne. Lu­
dzie ci żyją pod gołym nie­
bem i często padaja ofiarami 
prześladowań ze strony pekiń­
skiej policji. (P)

Milionerzy 
w Senacie USA
Od stalaao korespondenta 

MACIEJA 
SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 15 stycznia
(P) Senat amerykański- — 

wyższa izba ustawodawcza te­
go kraju — od dawna nazywa­
ny jest ..klubom milionerów”. 
25 senatorów, czyli jedna 
czwarta członków Senatu, przy- 
znaie sie do majatku przekra­
czającego milion dolarów.

Po niedawnych, listopadowych 
wyborach nic sie nie zmieniło. 
Pięciu -milionerów wprawdzie 
opuściło Senat, ale nowych 
pięciu objęło wakujące fotele. 
Do ich wyboru walnie przyczy­
niły się prywatne fundusze, 
którymi dysponują, jak też su­
my postawione do ich dyspozy­
cji przez środowiska, które re­
prezentują — tzn. przez wielki 
biznes, kręgi militarne, zawo­
dowe grupy nacisku.

Najbogatszym z nowych se­
natorów jest John Warner z 
Wirginii, obecny mąż słynnej 
aktorki Elizabeth Tavlor. któ­
ry oszacował swe aktywa na 
6—12 min dolarów; majątek 
żony nie jest w to wliczony. 
Świeżo upieczony senator jest 
posiadaczem " trzech tysięcy 
akrów ziemi i pół miliona do­
larów w nie opodatkowanych 
obligacjach, wypuszczonych 
przez różne zarządy miejskie.

Ogólnie uważa się. że w Se­
nacie — jak zresztą także w 
Izbie Reprezentantów — w 
wyniku ostatnich wyborów na­
stąpiło pewne przesunięcie sił 
w kierunku prawicowym, kon­
serwatywnym. W jakim stop­
niu się to potwierdzi, czyi'- w 
jakiej mierze liberałowie (odpo­
wiednik amerykańskiej lewicy) 
utracili swe wpływy, okaże się 
dopiero po 15 stycznia, kiedy 
to rozpoczvna obrady nowy. 95 
Kongres . USA Jak wiadomo, 
układ sił w Senacie będzie o- 
gromn'e ważny na prwkład w 
wypadku ratyfikacji SALT II. 
gdy traktat tan zostanie podpi­
sany — jest nadzieja, że już 
niebawem — przez Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone.

Trzeba pamiętać, że aż 55 
proc. Amerykanów wypowiada 
się ostatnio za szybkim podpi­
saniem i ratyfikacja układ« /o 
ograniczeniu zbrojeń strategi­
cznych i trudno sobie wyobra­
zić. aby Senat mógł zignorować 
tak zdecydowaną wolę swych 
wyborców.
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Wspólnie dla dzielnicy
Rozmowa z przewodniczącym DRN, I sekretarzem KD PZPR Mokotów, Romualdem Lerskim

Największa dzielnica w War­
szawie, zajmująca powierzchnię 
11,5 tys. ha, zamieszkana przez 
312 tys. osób, czyli duże mia­
sto. Dzielnica wciąż się rozbu­
dowująca. Tu przecież od kilku 
lat powstaje największy zespół 
mieszkaniowy Crsynów-Natolin. 
Tylko w ub.r. liczba mokolo- 
wian zwiększyła się o kolejne 
18 tysięcy.

— Ursynów-Natolin ma w 
prasie już tak bogatą doku­
mentację, że chyba nie będzie­
my tu o nim specjalnie dużo 
mówić — twierdzi przewodni­
czący DRN, I sekretarz KD 
PZPR. Romuald Lerski. — Mo­
kotów to przecież w ogóle 
dzielnica nowych osiedli. Pierw­
sze z nich WSM-owskie, dla 10 
tys. osób, rozpoczęto budować 
juz w 1948 r„ między ulicami 
Madalińskiego, Wiktorską, Wo­
łoską i al. Niepodległości. Tam 
właśnie postawiono wówczas 
pierwszy w mieście blok syste­
mem szybkościowym. .

Największy rozwój nowych 
osiedli nastąpił na Mokotowie 
w latach 70-tych. Przecież to 
Wówczas powstały Stegny, Sa­
dyba. Służew nad Dolinką. Wi­
lanów I i II, rozpoczęto budo­
wę Ursynowa. Dziś mieszka już 
w nich 75 tys. osób.

— Taki szybki rozwój dziel­
nicy, to powód do dumy, ale 
i przyczyna wielu kłopotów...

— Oj tak, kłopotów jest mnó­
stwo. Choćby z komunikacją. 
Dojazd do nowych osiedli jest 
wciąż bardzo trudny, choć po­
winny go nieco złagodzić spro­
wadzone niedawno „Ikarusy”. 
Potrzebne są też nowe ulice. 
Buduje się ich co prawda u 
nas bardzo dużo. W uib.r. ok. 
60 proc, potencjału przedsię­
biorstw drogowych wojewódz­
twa pracowało właśnie na Mo­
kotowie. W ostatnim okresie 
powstała przecież 2-pasmowa 
ul. Puławska (z wyjątkiem 
węzłów przy ul. Rzymowskie­
go i Poleczki), al. Stegny, 
wschodni odcinek ul. Rzymow­
skiego, nowe ulice na Ursyno­
wie. System drogowy rozwijać 
się będzie nadal.

Kłopoty są wciąż z budownic­
twem towarzyszącym. Mimo, że 
powstało wiele obiektów, jest 
ich wciąż za mało Brakuje 
szkół, przedszkoli, żłobków i 
placówek handlowych.

Władze dzielnicy starają się 
rozwiązywać niektóre problemy 
własnymi siłami. Organizuje się 
nn. dowóz dzieci do bardziej 
odległych szkół, uruchAiia się 
filie przedszkoli. Aktywnie roz­
wiązują te problemy władze 
oświatowe, spółdzielczość mie­
szkaniowa. a także samorząd 
mieszkańców.

— Jak przedstawia się współ, 
praca między władzami dzielni­
cy a samorządem?

— Istnieje ona na co dzień. 
Mamy w osiedlach wielu ludzi 
zaangażowanych. skupiających 
wokół siebie liczne grono akty­
wistów. Należą do nich Michał 
Trzciński, I sekretarz Komitetu 
Osiedlowego PZPR na Wierzbnie, 
Marek Wawrzyniak — przewo- 
diczący Komitetu Osiedlowego 
nr 3 z Dolnego Mokotowa. To 
właśnie z inicjatywy Michała 
Trzcińskiego, będącego również 
radnym naszej DRN, powstaje 
na Wierzbnie społecznym wy­
siłkiem pairk, to Majka Wa­
wrzyniaka zasługą był jesienny 
festyn dla całego osiedla. Ak­
tywnych jest również wiele in­
nych komitetów.

W Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej przyjęliśmy taką formę 
pracy, że 2 razy w roku odby­
wamy wyjazdowe prezydium w 
różnych osiedlach. Ostatnie, w 
grudniu, było na Ursynowie, w 
tym roku wybieramy się na 
Stegny i Sadybę, To bardzo po­
maga w rozwiązywaniu wielu 
spraw, a także aktywizuje ko­
mitety osiedlowe.

Pod koniec ub.r. na sesji PRN 
ocenialiśmy działalność samo­
rządu mieszkańców. Ocena wy­
padła bardzo pozytywnie. Wiele 
komitetów zdało znakomicie eg­
zamin w ostatnich dniach, or­
ganizując akcje odśnieżania. Po­
dobnie zresztą jak załogi na­
szych przedsiębiorstw. Np. 
WZM-PZL, Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych. Kombinat 
Dźwigów Osobowych i wiele, 
wiele innych oczyściły nie tyl­
ko otoczenie, swych zakładów, 
ale bardzo ofiarnie pracowałv 
na ulicach dzielnicy.

— Przemysł mokotowski jest 
bardzo wyspecjalizowany...

— Mamy przede wszystkim 
potężne zakłady elektroniczne, 
dające połowę krajowej pro­
dukcji podzespołów. A oprócz 
tego jesteśmy jedynym produ­
centem dźwigów osobowych i

towarowych, mamy wiele przed 
siebioistw budowlanych i ża- 
plecza budownictwa. Mamy po­
nad 30 instytutów naukowo-ba­
dawczych, wyższe uczelnie, naj­
większe w stolicy rolnictwo (w 
produkcji warzyw jesteśmy nie 
tylko samowystarczalni, ale mo­
żemy zaopatrywać również inne 
dzielnice). U nas mieszczą się 
wszystkie stołeczne wytwórnie 
filmowe. Nasze zakłady włącza­
ją się czynnie w życie dzielni­
cy i to nie tylko okazjonalnie. 
Pomagają w realizacji budow­
nictwa towarzyszącego, przy za­
kładaniu parków, zagospodaro­
wywaniu osiedli. Wiele przed­
siębiorstw współpracuje z sa­
morządami mieszkańców. Warte 
odnotowania są także inicjaty­
wy Jculturalne, takie jak Moko­
towska Wiosna Kulturalna, Mo­
kotowska Jesień Muzyczna. Je­
dna z ciekawszych _ inicjatyw, 
powstałych zresztą i Inspiracji 
Komitetu Dzielnicowego PZPR, 
są rozpoczęte niedawno przed­
premierowe pokazy filmów, po­
wstałych w naszych zespołach 
filmowych, dla załóg mokotow­
skich zakładów. Połączone są 
one ze spotkaniami i dyskusją 
z twórcami.

Rozmawiała
ANNA BORSUKIEWICZ

17 bm. godz. 20

Uroczysty 
koncert 
w PKiN

Z okazji 34 rocznicy wy­
zwolenia stolicy, w środę, 17 
bm., o godz. 29, w Sali Kon­
gresowej PKiN odbędzie się 
uroczysty koncert pt. „Pio­
senki o naszej Warszawie”. 
Wystąpią popularni piosen­
karze, a śpiewane przez nieb 
piosenki łączy wspólny temat 
— Warszawa. W programie 
wezmą udział: I. Cembrzyń- 
ska, I. Jarocka, R. Pisarek,
R. Rolska. 1. Santor, E, Śnie, 
ianka, M. Fogg, Cz, Niemen, 
J. Połomski, J. Stępowski, J 
Stompel. Solistom towarzy­
szy orkiestra pod dyrekcją
S. Rachoniu oraz zespoły: 
Alibabki, Kapela Czernia­
kowska, Muzykmajstrr. Bile­
ty do nabycia w kasach Sto­
łecznej Estrady, ul. Wyzwo­
lenia 18, w godz. 10—15.

Szkoda, że nie wszędzie

Troska o swoje osiedle

TEATR
Teatr Powszechny Im. Jana Ko­

chanowskiego — „Droga do Czar­
nolasu”, godz. 19.

KINA

Bałtyk — „Gdzie jest generał”, 
prod. poi. komędia, b,'o, godz. 9. 
„O jeden most za daleko”, prod. 
ang. lat '15, godz. 14 i 16.

przyjaźń — „Klatka", prod. 
Jranc. lat 15, godz. 15.30. „Brawu­
rowe porwanie” prod. USA lat 18. 
godz. 17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Szkolny walc”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 9, 11 
13. „Morderstwo w Orient Expre- 
sie”, prod. ang. lat 15, godz. 15 1 
17.30.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Próba ognia i wody”, 

prod. poi. lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30. „Trzęsienie ziemi”, prod. 
USA. lat 15, godz. 9. 11.15 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— Wystawa pn. „Droga do nie­
podległości" z okazji 60 rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości.’

Witryny Plastyczne — ..ART" — 
malarstwo Grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: Galeria „E” — wystawa 
portretów Marii Anto z Warsza­
wy, galeria BWA — wystawa 
młodej plastyki niemieckiej z 
okręgu Magdeburg.

Klub „Empik” — wystawa z 
okazji 30-Iecia KMPiK.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Kon­

stytucji 5 i nr. 10 przy pl. Zwy-. 
cięstwa 7

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel. 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—23 (517-17),
godz. 23—7 (224-30), w niedziele
1 święta 400-97, postoje taksówek 

• przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 268-88 informacja 
PKP 299-50, PKS 287-76, infor­
macja usługowa 267-85.

Międzynarodowy Rok Dziecka

Atrakcyjny program
Do obchodów Międzynarodo­

wego Roku Dziecka włączyły 
się Domy Towarowe „Centrum”, 
na terenie całego kraju. W War­
szawie głównym miejscem ob­
chodów jest „Smyk”, w którym 
już 15 stycznia rozpoczną się 
pierwsze imprezy. Ód godz 13 
do 18 odbywać się będą zabawy, 
występy, w którycji uczestniczą 
harcerze, zespoły dziecięce z 
Pałacu Młodzieży, artyści. Na 
małych klientów „Smyka” cze­
ka więc tego dnia wiele atrak­
cji i niespodzianek.

Program obchodów zaplanowa­
no na cały rok j -będzie on reali­
zowany przy współpracy m.in. 
St.K FJN, TPD. Instytutu Matki 
i Dziecka, Centrum Zdrowia 
Dziecka i PKPS. Wiele miejs­
ca zajmują w nim działania, o 
charakterze społeczno-populary- 
zatorskim.

Realizując postulat ONZ, w 
sprawie zwrócenia specjalnej u- 
wagi na dzieci, wymagające 
szczególnego zainteresowania — 
domyCentrum” nawiązały już 
kontakt z Ośrodkiem Rehabili­
tacji w Konstancinie, a także 
objęły patronatem organizacji 
ZSMP „Smyka”, Państwowy 
Dom Dziecka, przy ul. Tarczyń­
skiej. W „Smyku” zorganizuje 
się także świetlicę, zapewniając 
pomoc przy odrabianiu lekcji 
i opiekę dzieciom pracowników 
tego przedsiębiorstwa.

„Centrum” podejmą również 
szeroką akcję popularyzatorską.

domów „Centrum” 
mającą na celu poprawę sytua­
cji dziecka w domu, w rodzinie. 
Dla rodziców organizowane więc 
będą specjalne porady, dotyczą­
ce żywienia najmłodszych, pie­
lęgnacji niemowląt, organizacji 
dnia dziecka itp.

Jak przystało na przedsiębior­
stwo handlowe — „Centrum” 
planuje również działania, : 
zmierzające do poprawy, wzbo- i 
gacenia oferty artykułów dla 
dzieci — na półkach swoich 
domów. W sprzedaży znajdą 
się np. w połowie roku ubio­
ry z własnych kolekcji — 
„Małe Motto”, ubrania szkol­
ne (wyprodukowane przez 
zakłady „Gryfów” i spółdziel­
nię „Malwa” z Grodziska 
Mazowieckiego). Będą specjalne 
wyprawki dla niemowląt. „Cen­
trum” poszukuje*  producentów 
dla 40 nowych wzorów zabawek, 
zaprojektowanych przez uczniów 
Liceum Plastycznego w Nałęczo­
wie. Więcej towarów dla niemo, 
wląt i dzieci sprowadzać się też 
będzie z zagranicy w ramach 
wymian bezdewizowych, sprze­
dawać podczas tzw. tygodni 
przyjaźni.

Domy „Centrum” starają się 
też urozmaicać pobyt najmłod­
szych klientów w swoich pla­
cówkach. Program obchodów 
Roku Dziecka zatyiera więc wie­
le imprez reklamowych. Co mie­
siąc odbywać się one będą pod 
innym hasłem — np. „stycznio­
we niespodzianki”, „zimowe a- 
trakcje” czy „święto wiosny”, (ani

Mieszkańcy bloku przy ul. Racławickiej 4 odśnieżają parking.
Pracują m.in. Barbara Swietlicka, Tadeusz Kowalski i Tadeusz 
Jeznak.

Znów śnieg zasypał warszaw­
skie ulice. A i tego z weżeśniej- 
szych opadów także leży jeszcze 
sporo. Dobrze więc, że samo­
rządy- mieszkańców w wielu 
osiedlach wraz z administracja-

alejek, oczyścili studzienki ście­
kowe i kanały odpływowe.

A właśnie czyszczenie studzie­
nek — jest sprawą bardzo waż­
ną. Bo w razie ewentualnej od­
wilży, gdy woda nie będzie

Mieszkańcom Bródna zabrakło inicjatywy. Śniegu jest ciągle 
dużo. fot. Zbigniew Furman

mi zorganizowały w minioną 
wolną sobotę i niedzielę, — od­
śnieżanie. Wielu mieszkańców, 
stawiło się do czyszczenia tere­
nów wokół swoich domów. Np. 
w osiedlu spółdzielni „Moko­
tów”, przy ul. Racławickiej (r. 
Puławskiej) w niedzielne przed­
południe pracowało kilkudzie­
sięciu lokatorów. Administracja 
dostarczyła im łopaty i inny 
niezbędny sprzęt. Mieszkańcy 
odgarniali śnieg z parkingu.

miała odpływu —• może zalłć 
piwnice. A niestety, jest jeszcze 
wiele miejsc w stolicy, gdzie 
ani dozorcy, ani mieszkańcy nie 
zatroszczyli się o właściwe u- 
przątnięcie śniegu, wokół bu­
dynków. Odwiedziliśmy wczo­
raj m. in. osiedle Bródno. Nie 
dostrzegliśmy sprzątających, zaś 
większość studzienek jest tam 
zapchanych, a dojazd do do­
mów, przez osiedlowe uliczki — 
znacznie utrudniony, (sw)
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CZĘSTYM gościem warszaw­
skich zakładów pracy jest

I sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR Edward Gierek. 
Każda jego wizyta, spotkania z 
załogami i bezpośrednie roz­
mowy z ludźmi pracy stolicy 
— potwierdzają stałe, osobiste 
zainteresowanie naszego przy­
wódcy sprawami rozwoju i co­
dziennego życia miasta.

W minionym tygodniu I se­
kretarz KC odwiedził załogi 
zakładów pracy prawobrzeżnej 
VJarszawy: elektrociepłowni na 
Żeraniu i Naukowo-Produkcyj­
nego Centrum Elektroniki Pro­
fesjonalnej „Radwar”. Edwar­
dowi Gierkowi towarzyszyli: 
sekretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka i pre­
zydent miasta Jerzy Majewski. 
Obydwa przedsiębiorstwa swą 
rzetelną pracą i wypełnianiem 
codziennych obowiązków za­
wodowych i obywatelskich za­
służyły sobie na dobre tmię. 
Szczególnie żerańska elektro­
ciepłownia, która w minionych 
trudnych dniach zimowych 
funkcjonowała bez żadnych 
przerw.

Zima, a konkretniej usuwa­
nie skutków śnieżycy i mro­
zów były nadal tematem dnia 
w ubiegłym tygodniu. Życie w 
mieście wróciło już do normy. 
Sprawnie funkcjonuje ogrzewa­
nie, do stolicy kierowane są w 
wystarczającej ilości; węgiel i

inne paliwa. Przejezdne są 
wszystkie ważniejsze drogi i 
ulice, normalną pracę — w gra­
nicach limitów energetycznych 
— podjął, przemysł, coraz le­
piej działa komunikacja miej­
ska. Teraz główna troska 
skierowana jest na oczyszcza­
nie ze śniegu chodników, i u- 
lic osiedlowych, dachów, o- 
czyszczanie studzienek ścieko­
wych, no i usuwanie powsta­
łych awarii.

iii SZYSTKIE te sprawy bp- 
KV ły przedmiotem informa­
cji, z jaką zapoznała się egze­
kutywa- Komitetu Warszaw­
skiego PZPR na swoim posie­
dzeniu. Po szerokiej, rzeczowej 
i krytycznej dyskusji postano­
wiono powołać zespół, który 
dokonałby pogłębionej analizy 
przyczyn występujących w 
pierwszych dniach stycznia 
niedomagań i oceny funkcjo­
nowania poszczególnych dzie. 
dżin gospodarki stołecznego wo­
jewództwa w trudnych warun­
kach zimowych. Egzekutywa 
wyraziła też podziękowanie 
społeczeństwa W arszawy żoł­
nierzom Wojska Polskiego, za 
pomoc i ofiarną pracę w tam­
tym okresie.

Zima spowodowała nie tylko 
kłopoty. Zwłaszcza teraz, kie­
dy zelżał mróz, stwarza oka­
zje do zorganizowania wielu 
interesujących rmprez sporto­

wych czy rekreacyjnych. War­
szawskie górki i kopce — 
zwłaszcza w parkach na Mo­
czydle czy Szczęśliwiec — za­
roiły się od narciarzy i sanecz­
karzy. Odbywają się tam różne 
zawody i konkursy. Tłoczno 
jest też na licznych ślizgaw- 
kachj nie tylko tych dużych z 
szatniami, bufetami i wypoży­
czalniami sprzętu, ale także na 
małych — osiedlowych. W wol­
ną sobotę i niedzielę olbrzy­
mim powodzeniem cieszyły się 
kuligi, orgartizowane przez 
podwarszawskie ośrodki wypo­
czynkowe.

ALE sobota nie dla wszyst­
kich była dniem wolnym 

od pracy. Podjęto ją m.in. 
w wielu stołecznych zakładach 
przemysłowych, by odrobić po­
wstałe zaległości. Normalnie 
też pracowały służby miejskie 
i administracje domów — 
zwłaszcza ich ekipy remonto­
we. Mają one teraz pełne rę­
ce roboty, a wolny dzień od- 
biorą na wiosnę. Słuszna to de­
cyzja władz miasta, bowiem 
zima dopiero się zaczęła i trze­
ba nie tylko szybko usunąć po­
wstałe awarie, ale i w pełni 
zabezpieczyć się na wypadek 
nawrotu mrozów czy ewentual­
nej odwilży.

Pracowano także w minioną 
sobotę i na warszawskich bu-

dowach. Pogoda pozwoliła nie 
tylko na prowadzenie robót 
wykończeniowych wewnątrz 
budynków, ale i na montaż 
nowych. Warto odnotować, te 
właśnie w minionym tygodniu 
na terenie budowy Centrum 
Onkologii oddano gotowy ho­
tel dla przyszłych pacjentów, 
który teraz będzie służył jako 
hotel robotniczy dla załogi 
prowadzącej budowę.

Rozpoczęły się też w War­
szawie sesje Konferencji Sa- 
morsądów Robotniczych. Obra­
dował stołeczny PKS, który na 
bieżący rok ma bardzo poważ­
ne zadania przewozowe (blisko 
230 min pasażerów i 17 min tan 
towarów) oraz Zakłady im. Ka­
rola Świerczewskiego. Odbyło 
się również plenarne posiedze­
nie Komitetu Dzielnicowego 
partii na Żoliborzu, na którym 
zajmowano się problemami 
szkolnictwa w tej dzielnicy.

A propos szkół — wszystkie 
w stolicy podjęły normalne za­
jęcia. Tylko w 9 przypadkach 
nauka nie odbywa się we włas­
nych budynkach, na skutek po­
wstałych tam poważnych awa­
rii. Ale dzieci i nauczycieli 
niejako przygarnęły sąsiednie 
szkoły, udostępniając swoje 
pomieszczenia w godzinach 
popołudniowych.
iklR0CIŁO do normy i tycie 
" ” kulturalne stolicy. Dzia­
łają wszystkie kina i teatry.

Dodajmy jeszcze, że wznowił 
działalność kabaret „Pod Egi­
dą", że czynnych jest wiele 
interesujących wystaw.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Liii - kochaj 

mnie”, prod. franc. lat 15, godz. 
• 16 i 18.
i Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998, posterunek 
; MO 997 pogotowie energetyczne 
1 530 postój taksówek 725 zajazd 

myśliwski 411 sklep Dacia” 742
DRZEWICA

Kino „Śnieżka”, — „Wesela nie 
będzie", prod. poi. lat 15, godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07 restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Abba”, prod. 

szwedz., bo, godz. 15, 17 1 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11, przychodnia 
rejonowa 22-88, CPN 28-52, apteka
21- 05, dworzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Zakręt”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8. gospoda 34, kino 141. przychod­
nia rejonowa 36.
itZA

Kino „Zamek” — „Wesela nie 
będzie”, prod. poi., lat 12. godz. 19.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271, straż pożarna 215 kawiarnia 
269, komenda MO 7, pogotowie ra­
tunkowe 9.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 89. , •

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek Mo 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Koziorożec I". 
prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.15.

Telefony • pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41 kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23 przychodni, reionnwa
22- 94, apteka 23-22, biblioteka 21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek 
dziewic1’, prod. meksyk., lat 18, 
godz. 17 l 19

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 kino 194, 
posterunek MO 07, pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejonowa 
194, straż pożarna 169 szpital 09 
kino 184, postoje taksówek 136.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Nie zaznasz 
spokoju”, prod. poi. lat 18. godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46, dworzec
PKS 297, posterunek MO 7, szpital 
— dział pomocy doraźnej 55. 
urząd miasta i gminy 266. straż 
pożarna 8. gminna spółdzielnia 29. 
gospoda 48, kawiarnia 150.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" — „Trzv 
kobiety”, prod. USA, lat 18, godz. 
19.

Telefony: apteka w. gminna 
spółdzielnia 9. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" 29.no, Ra- 
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele- 

i fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogtoszeó w godz. 8J0- 

I 15.3*  Za terminowy druk oglo- 
| azeń redakcja nie odpowia­

da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „prasa’ Al - Je­
rozolimskie 125(127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 

j zwraca Druk: Prasowe Zakla- 
| dy Graficzne RSW „Prasa- 
I Kslaźka-Riich’1 Wararawa. ul. 
j Marszałkowska 3/5.

stacja PKP 50. straż pożarna 89, 
naczelnik 146, księgarnia #1.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Koziorożec”, 
prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19,

Telefony: pogotowit MO 307, straż 
pożarna 308, pogotowie ratunkowe 
309, księgarnia 511, pogotowie ener­
getyczne 306. przychodnia rejono­
wa 323, restauracja „Adria” 552, 
izba porodowa 548, kierunkowy 12, 
posterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 263.
PRZYTYK

. Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 93. 
przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Musisz żyć”, 
prod. NRD, lat 15, godz. 17.30 i 
19.33.

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09. straż pożar­
na 08. apteka 229. dom kultury 
473 urząd miasta i gminy 427, o- 
środek zdrowia 313. Izba porodo­
wa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13 posterunek 
MO 77, straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Rycerz i los”, 
cz. I i II, prod. ZSRR, lat 12, godz, 
16. „Tajemniczy upiór", prod. węg. 
lat 12, godz. 18 1 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07. straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen- 
tów Muzycznych — „Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zani­
kowe” czynne codziennie od 10—19 
w soboty od 9—15.30. Poniedział­
ki 1 dni pośwląteczne — nieczyn­
ne

WIERZBICA
Kino „Yenus” — „Dziewczyna z 

reklamy", pred. USA. lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka" 34, urząd gnilny — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
15

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Milioner", 

prod. poi., lat 12, godz. 16 i 18.30.
Telefony: apteka 33. izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
rodna PTTK 143. Muzeum Im. Pu­

łaskiego 267.
Muzeum im. Pułaskiego czynne 

codziennie opiocz poniedziałków 
1 dni poświąrecznycti w godz 9— 
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Trzy dni Kon­
dora", prod. wł.-USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochdhow- 
skiego w Cz.arnolesle — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego". Punkt wysta­
wowy w Zwoleniu - wystawa nn. 
„Broń biała 1 palna w zbiorach 
Muzeum Okręgowego w Radomiu”.

RADIO
Program I

Wiad.l 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone studio 600—9.00 
Sygnały dnia 9 05—11.40 Czte­
ry pory roku 11.25 Niezapomnia­
ne stronice — „Ferdydurke" 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
t ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roi. kwadrans 13.01 
Stara i nowa muzyka wojskowa 
13.20 Comba jazzowe 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
ok. godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama" c.d. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama" c.d. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radlokurier
18.25 Nie tylko- dla kierowców 
18.33 Przeboje, przeboje, przeboje
19.15 Kiermasz polskiej piosenki
19.40 Muzyka ludowa krajów bał­
kańskich 20.05 Koncert życzeń 
21.05 Olimpijski alert młodzieży
21.25 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.28 Utwory St. Mo­
niuszki 22.00 z kraju 1 ze świata 
— 22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Szczecin na muzycznej antenie 
23.00 Wita Was Polska 23.40 Konc. 
życzeń od Polonii

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców
0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06
— Noc z melodią 1 piosenką 

z Warszawy
<00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.36 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kliku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Na or­
ganach gra Wiktor Kolankowski
7.15 Śpiewa Urszula Sipińska 7.35 
Małe muzykowani*  8.01 Dialogi 
1 zbliżenia 9.30 Moto-sprawv
9.40 Dla przedszkoli 10.00 Szpilki 
dla każdego nr 41 10.30 Mistrzowie 
ragttme’u — Joshna Hifkln 10.40 
Postawy — aud. 11.00 Sonaty 
Haęndla 1 Prokofiewa na flet 
1 klawesyn 11.35 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin PCK 11.40 Muzyka 
12.05 Gra utwory Bell Bartóka
12.25 „Gorący czerwiec" 12.45 Tań­
ce z polskich oper 13.55 Śpiewa 
Ewa Snleżanka 13.00 Publicystyka 
krajowa 13.10 Zagadki muzyczne 
13.30 Ze wsi I o wat 13.51 Feliks 
Mendelssohn-Bartholdy. xn Sym­
fonia g-moll na orkiestrę 
smyczkowa 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.2S Tu Radio — 
Moskwa 14.45 Muzyka Mozar­
ta 15.20 Popołudnie Dziewcząt 
1 Chłopców 16.00 Śpiewa Krystyna 
Giżewska 16 10 D Szostakowicz — 
Koncert na fortepian, trąbkę i or­
kiestrę smyczkową 10.40 R. Wag­
ner Sonata z I aktu opery „Ho­
lender Tułacz” 17.00 Operetka, jej 
twórcy 1 wykonawcy. 17.20 „Tryp­
tyk” cz, I pt. „Kobieta" 18.00 Ama­
torskie zesp. przed mtkrof. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama" 18.40 
Krajobrazy 19.00 Konc. wieczorny 
19 40 Dom i my 19.55 Katalog wy­
dawniczy 20.00 „Postawy” 20.2C 
Dzieje recytatywu muzvką i sło­
wem opisane 21.05 Joseph Haydn 
Koncert fortepianowy G-dur 21.4C 
Muzyka 22.00 Tygodnik Kultural- 
ny 22.40 Koncert z nagrań WOSPR 
1 TV 23.35 Co słychać w śwlecls
23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 9.00 10.30 12.04 

15.00 17.00 19.30 22.00 9.59
6.00 Między shem a dniem 6.34 

Polityka dla wszystkich 1.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.0G 
„Kat czeka niecierpliwie’* 9.10 Rol­
ling Slonesi bez słów 9.30 Nasz rok 
79-ty 9.45 Konc. skrzypcowe 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Codziennie po­
wieść „Nagrody i odznaczenia" — 
ode. 11.30 Z archiwum polskiego 
jazzu 12.05 W tonacji Trójki 13.0G 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Małpa" 
— ode. 14.00 Inspiracje literackie 
w muzyce XIX w. 15.05 Złote lata 
Pat Boona 15.40 Przeboje czterdzie. 
stolatków 16.00 Uzasadnienie wy­
roku 16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 17.40 Bielszy odcień bluesa 
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Kąty widzenia
19.15 Zespół Mainstream 19.35 Ope­
ra tygodnia — Józef Haydn „La 
Vera Costanza" 19.50 „Kat czeka 
niecierpliwie’’ — ode. 20.00 Z mo­
jej płytoteki 20.30 „Gazeta i mia­
sto’’ 21.00 Przypominamy laurea­
tów' Złotej Tarki 21.35 Antologia 
piosenki francuskiej 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Granica 
muzyki 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie 23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio Szkole" 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 600 sekund z zespołem „Skal­
dowie" 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących. Język 
Polski 8.25 Muzio Clementi I So­
nata A-dur op. 33 na fortepian 
8.35 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach 9.00 Dla kl. II—III 
(wych. muzyczne) 9.20 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VI (historia) -
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
szkół średnich (język polski) 11.30 
Manuel de Falla — „Kukiełki Mi­
strza Piotra" 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi 1 Podlasia 12.25 
Giełda płyt — stereo lokalnie 
13.00 Lekcja języka rosyjskiego 
13.20 Dla kl. II—III (wych. mu­
zyczne) 13.45 Tu Studio Stereo
14.45 Rytmy ludowe Argentyny 
15.05 Matysiakowie 15.40 Książki do 
których wracamy Henryk Sien­
kiewicz „Listy i podróży do Ame­
ryki" 16.05 „Nasz dom’’ — Rodzi­
na budowniczego Warszawy 16.25 
Rozmowy o sprawach rolnictwa 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio Stereo — stereo lok. 17.00 
Na Warszawskiej Fali 17.20, Słuchaj 
nas 18.25 Klub pod znakiem zapy­
tania Plusy i minusy 19.15 Jęz. an­
gielski 19.30 Transmisja Koncertu 
Kameralnego z Filharm. Narodo­
wej w 10 rocznicę śmierci 
Grażyny Bacewicz 20.20 Aud. lite­
racka 20.40 c.d. transmisji 21.50 
NURT — nauki polityczne 22.10 
Preludia Claude Debussy’ego gra 
Samson Francois 22.15 W trosce 
o słowo i treść 22.35 Najmniejsze 
państwo świata 22.50 Preludia 
Claude Debussy’ego

TELEWIZJA
Program I

11.45 Program dla najmłodszych — 
Matematyka Ul. I. Liczby też 
rozmawiają

13.15 Dla szkól: kl. VI — Na dnie 
powietrznego oceanu

13.45 Dla szkół: Nauka o człowie­
ku kl. VIII

13.15 Dla szkół: Język polski kl. II 
lic. J. Słowacki — „Balladyna” 
ode. I

16.45 PYogram dnia
16.50 Dziennik (kolor)
17.00 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego blelskie- 
gdF częstochowskiego, opolskiego

17.30 Interstudlo — program o kra­
jach socjalistycznych (kolor)

17.50 Sonda — Kości (kolor)
13.15 Raj zwierząt — Szare ol­

brzymy — film dok. prod. RFN- 
jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.15 Pogoda dla bogaczy ode. III 

film fab. prod. USA (kolor)
31.05 Raport w sprawie dzieci ni­

czyich — Zabierz mnie mamo 
(kolor)

11.30 Camerata — mag. muzyczny 
(kolor)

31.50 Dziennik (kolor)

Program II
17.05 Program dnia
17.10 Dla dzieci: Tymoteusz wśród 

ptaków — spektakl fabularny
18.00 Studio Sport — Sprintem 

przez Polskę (kolor)
18.30 Sensacje z przeszłości — Od­

krycia dr. Władysława Fllipo- 
wiaka — Cedynia (kolor)

19.10 Program lokalny
30.15 Wtorek Melomana — Mistrzo­

wie batuty — Karol Stryja (ko­
lor)

31.05 34 godziny (kolor)
21.15 Ze świata burleski (kolor)

Nowoczesna „Róża”
Najstarsi mieszkańcy stolicy 

pamiętają jeszcze budowę w 
1923 roku, na wolskich glin­
kach, Polskich Zakładów „Phi­
lips”, finansowanych głównie 
przez kapitał holenderski. Po 
wojnie w 1948 roku uroczyście 
otwarto Zakłady Wytwórcze 
Lamp Elektrycznych, w tym­
czasowej siedzibie — w daw­
nym „Tungsramie”. W 1951 r. 
nadano Zakładom imię Róży 
Luksemburg, rok później otrzy­
mały one nowe hale, przy ul. 
Karolkowej.

Zaczynano od zwyczajnych 
żarówek, potem przyszedł czas 
lamp elektronowych do odbior­
ników radiowych, telewizyjnych, 
lamp oscyloskopowych i Jcinę- 
skopowych. Wreszcie zaczęto 
wytwarzać świetlówki, lampy 
sodowe i rtęciowe, żarówki ha­
logenowe dla motoryzacji. Przy­
jęto zasadę, te tu powstawać 
będą nowoczesne konstrukcje i 
technologie, „sprzedawane” na­
stępnie innym zakładom. Biura 
konstrukcyjne i badawcze „Ró­
ży" stawały się samodzielnymi 
placówkami, rozwijającymi tech­
nikę elektroniczną.

"Tuż przed wojną pracowało 
na Karolkowej około półtora 
tysiąca ludzi, teraz jest ich 
cztery razy więcej. Planuje sig, 
że pod koniec tego dziesięciole­
cia produkcja ..Róży” będzie 
dwa razy większa niż w poło­
wie lat siedemdziesiątych.

Wyroby ZWLE znane są w S0 
krajach świata, miarą ich no­
woczesności jest wygrywanie 
współzawodnictwa na wymaga­
jących rynkach zachodnich. 
Najlepszym przykładem dyna­
micznego i wszechstronnego ro­
zwoju „Róży” jest fakt utwo­
rzenia niedawno wydziału lase­
rów. ktnk
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W 34 rocznicę wyzwolenia Radomia

Droga ku nowej Polsce
Styczniowe dni wyzwolenia zostały głęboko wyryte w pa­

mięci tych, którzy je przeżywali. Są to często wspomnienia 
osobiste, o przeżyciach rodzinnych i tragediach osób najbliż­
szych, które nie powróciły z wojny. Ale. w tym bagażu 
wspomnień jest wiele historycznych już kart i wydarzeń zna­
czonych heroicznym wysiłkiem i bohaterstwem walki i pracy 
działaczy ruchu robotniczego, którzy u progu wyzwolenia pod­
jęli dzieło tworzenia nowej państwowości, opartej o sprawie, 
dliwość społeczną. Dziś, w 34 rocznicę wyzwolenia Radomia, 
zamieszczamy fragmenty wystąpienia Mieczysława Róg-Swiost- 
ka na spotkaniu zorganizowanym w grudniu ub. roku z okazji 
30-lecia zjednoczenia ruchu robotniczego i powstania PZPR.

tygodni później 
na ul. Sienfcie-

Następnego dnia, gdy od­
działy Armii Czerwonej w 
pościgu za cofającymi się 
wojskami hitlerowskimi wy, 
awoliły Radom, prosto z me­
liny partyzanckiej, po pięciu 
latach nielegalności i konspi­
racji przybyłem do Radomia 
z poruczeniem ówczesnego KC 
PPR i PKWN, żeby objąć 
funkcję sekretarza PPR w 
Radomiu. Na gmachu byłego 
starostwa powiatowego za­
tknęliśmy czerwony sztandar, 
który w kilka 
przenieśliśmy 
wieża 14.

Nieustannie 
pływali wówczas partyzanci z 
okolic Radomia, Kozienic. Był 
to widok niecodzienny — na 
ulicach Moniuszki, Żerom­
skiego, Warszawskiej zaczęli 
się pojawiać ludzie z opaska­
mi „świtowców”, partyzanci 
AL. Opaski te były czerwone 
z wyszywanym wschodzącym 
słońcem — symbolem świtu 
wolności i wyzwolenia kraju. 
Chociaż trwała jeszcze wojna, 
to już przeżywaliśmy wów­
czas w mroźne styczniowe dni 
ekstazę wolności. Przybył do 
Radomia radziecki komendant

Czwartek—181 godz. 12-16

Radomskie 
rozmowy z Czytelnikami

W najbliższy czwartek 
w redakcji „Życia Radom­
skiego" przy ul. Żerom­
skiego 51 odbędą się pier­
wsze w tym roku rozmo­
wy z radomskimi Czytel­
nikami prowadzone przez 
przedstawiciela Działu Łą­
czności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy” ' red. 
Krzysztofa Górskiego. W 
godzinach 12—16 będzie 
można uzyskać poradę 
prawną w zakresie prawa 
pracy, uprawnień emery­
talnych, prawa cywilnego, 
administracyjnego ltp. oraz 
zgłosić swoje skargi, uwa­
gi i postulaty. Zaprasza­
my. •

Brygady ze ZREMB-u pomagają budowlanym

Mieszkania - według życzeń 
przyszłych lokatorów

pomagają- 
ub. roku są 
radomskiego 
pracują na 
im. XXXV-

Podobnie jak w ub. roku 
także i obecnie radomskim 
budowlanym pomagać będą 
w praęy brygady remontowo- 
-budowlane z innych przed­
siębiorstw budowlano-mon­
tażowych spoza resortu bu­
downictwa oraz przemysło­
wych zakładów z Radomia 
i woi radomskiego. Głównym 
celem jest osiągnięcie jak 
najlepszych wyników w bu­
downictwie mieszkaniowym, 
które nadal będzie jednym 
z priorytetowych zadań spo­
łeczno-gospodarczych w br.

Wśród wielu 
cych, od jesieni 
pracownicy 
ZREMB,. którzy 
budowie Osiedla 
-lecia PRL. Przyjęli oni na 

. siebje roboty wykończeniowe 
w 20 mieszkaniach typu M-4 
i M-5, które przeznaczone zo­
stały na potrzeby załogi 
ZREMB-u. Kto otrzyma no­
we mieszkanie — •ąńadomo 
już dawno. Zdecydowano tak­
że, że każda rodzina odpra­
cuje społecznie 500 godzin na 
budowie pomagając zakłado­
wym brygadom

— Przyszli lokatorzy od da­
wna pomagają nam w pracy 
na budowie — mówi kierow­
nik budowy Adam Sułecki, 
który na co dzień jest kie­
rownikiem działu inwestycji. 
Niektórzy, jak na przykład 
Anna Piwowarska i Andrzej 
Kołsut przepracowali już po­
wyżej 450 godzin a Ryszard 
Trzmiel — 438 godz. Tylko 
dwie osoby mają na koncie 
poniżej 200 godz. pracy. My­
ślę jednak, że i oni będą sta­
rali się jak najszybciej odro­
bić zaległości, aby tym sa-

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 

wojemny, płk Iwan Wołkow, 
który miał bardzo ciekawą 
osobowość. Pamiętam, że na 
jednym ze spotkań recytował 
wiersze Mickiewicza. Był bar­
dzo oczytany i z ogromną pa­
sją mówił o wspólnych wal­
kach radzieckich i polskich 
żołnierzy, które przyniosły 
wolność Polsce i Polakom.

Wkrótce zaczęliśmy tworzyć 
komórki partyjne i rozpoczął 
działanie nasz pionierski Ko­
mitet PPR w Radomiu. Warto 
zauważyć, że wtedy cała PPR 
stanowiła wielką awangardę 

do miasta na-

Na zuję—u: grapa zocmerzy i tgicerww, morzy uczestniczyli w 
watkach o wyzwolenie Radomia 
pionierską narodu, wysuwała 
śmiały program przemian 
społecznych, wobec których 
nie wszyscy jeszcze wyrażali 
aprobatę. Trzeba było toro­
wać drogę tym nowym ideom, 
pracować odważnie, bez lęku.

Radom odwiedzali wtedy 
przedstawiciele KC PPR, któ­
ry rezydował w Lublinie, i z 
PKWN Tow. Mateusz Oks 
brzez kilka tygodni pracował 
wraz z nami. Przybywali in- 
hi:" Józef Niemiec,. flieżyjąfey 
już pełnomocnik PKWN, Ed­
ward Ochab, późniejszy se­
kretarz KC, Jan Kwiatkowski- 
— późniejszy komendant MO 
i ORMO, minister bezpieczeń­
stwa' publicznego — Radfcie-

mym spełnić warunki otrzy­
mania kluczy do nowych mie­
szkań, które rzeczywiście są 
ładne. Mieszkania typu M-4 
mają powierzchnię prawie 60 
m kw. a mieszkania typu M-5 
aż około 70 m kw.

Kierownictwo radomskiego 
ZREMB wspólnie z przysz­
łymi lokatorami ustaliło, że 
w spółdzielczych mieszka­
niach zrobi się już w czasie 
robót wykończeniowych wszy­
stko to czego będą sobie życzyć 
przyszli mieszkańcy. Z tych 
też względów w w.c. i ła­
zienkach „skryto” wszystkie | 
rury wodociągowe i pozosta­
wiono nietynkowane ściany 
wszędzie tam gdzie lokatorzy 
będą układać glazurę. Pracą 
dla kolegów z macierzystego 
zakładu przejęli się członko­
wie wszystkich, pracujących 
na Gołębiowie brygad. Tyn­
karze z brykady Ryszarda 
Jeżmańskiego, murarze, ma­
larze a w razie potrzeby tak­
że posadzkarze z brygady Ta­
deusza Krzoska oraz wzór so­
lidności, stolarz Jan Baran 
starają się, aby wszystko zo­
stało wykonane jak najlepiej.

Najpóźniej w połowie mie­
siąca lokatorzy otrzymają klu­
cze do nowych, ładnyćh i 
ogrzewanych mieszkań. Od 
tego momentu będą wspólnie 
z zakładowymi specjalistami 
usuwać ostatnie niedoróbki 
lub ujawnione usterki. Wszy­
stko ma być według życze­
nia — taka jest dewiza. Na­
wet, w czasie obecnych mro­
zów praca wre we wszyst­
kich pomieszczeniach. W piw­
nicach jest ciepło, gdyż na 
czaj robót wykończeniowych 
w mieszkaniach służą one 
jako pomieszczenia socjalne 
dla brygad ze ZREMB, pi­
wnice dodatkowo ogrzano i 
wyposażono w szafki ubra­
niowe. Z pewnością w tym 
roku brygady ze ZREMB 
spróbują sił w kolejnym bu­
dynku. Wszak chętnych ną 
mieszkania spółdzielcze w 
radomskim zakładzie iest zna­
cznie więcej niż 20 lokali, 
które będą niebawem gotowe.

TMZ

i

t

wicz. Adam Doliński stary 
działacz związkowy, Janina 
Kowalska, Gustaw Polkowiak, 
Franciszek Jóżwiak „Witold”, 
niezapomniany komendant 
MO.

Trzeba powiedzieć bez fał­
szywego patosu, że wtedy 
pracowaliśmy dniami i noca­
mi bez jedzenia i bez spania, 

jsla sam wyszedłem w kożuchu 
Z partyzanckiej meliny i tak 

■- przez pierwsze dni sypiałem 
na biurku w byłym starostwie 
powiatowym. Nie było czasu 
dtta siebie w normalnym po­
rządku dnia, a noce spędzaliś­
my na długich 
zastanawiając się, 
zywać problemy 
miejskie. Przede 
radziliśmy, jak budować mo­
ralną i kadrową siłę partii, 
która wtedy rozstrzygała o 
wszystkim.

W całym wyzwolonym kra­
ju mieliśmy bardzo trudną i 
złożoną sytuację. Do 9 maja, 
póki rozprawa z hitleryzmem

rozmowach, 
jak rozwią- 
komunalne, 
wszystkim

i starego 
Kazimierza 
pierwszego

nie została zakortczoha, wszy­
stkie przeciwieństwa były tłu­
mione niejakp frontem anty­
wojennym, skierowanym prze­
ciwko niemieckiemu faszyz­
mowi. A gdy umilkły działa 
i fronty wojenne, zaczęła się 
ostra walka klasowa o to, po 
jakich torach i po jakiej dro­
dze pójdzie całe dzieło odro­
dzenia. Pamiętam taki sym­
boliczny fakt — w marcu w 
obecności niezapomnianego 
płk. Wolkowa i starego 
SDKPiL-owca 
Kiełczewsk lego, 
prezydenta Radomia i innych 
towarzyszy sadziliśmy przed 
gmachem starostwa .malutkie 
drzewko, które nazwaliśmy 
drzewkiem wolności. Teraz 
sięga on>b trzeciego czy nawet 
czwartego piętra, a mnie się 
zdaje, że jakby to było wczo­
raj.

Były to dni pełne jakichś 
wielkich nadziei, w których 
tętniło mocno serce Polaka. 
Jednocześnie była obiektyw­
na sytuacja ostrej walki kla­
sowej, której nikt nie wymy­
ślił, bo istniała ona w kla­
sowym rozdarciu narodu na­
szego, w ogromnych przepaś­
ciach z okresu Polski burżua- 
zyjnej.

Jako sekretarz organizacyj­
ny PPR w Radomiu musia- 
łem często jeździć do Często­
chowy, Kozienic i Sandomie­
rza i uczestniczyć w smut­
nych obrzędach. Na cmenta­
rzu chowaliśmy młodych sy- 

. nów naszej ziemi, którzy od­
dali życie w obronie nowej 
tworzącej się władzy robotni­
czo-chłopskiej. Ale ludzie 
oszołomieni byli wolnością i 
ogarnięci niepowtarzalnym

SPORT
& nadmleczna,

Koordynator tylko z nazwy
Wytyczne centralnych władz 

polskiego sportu poświęcają 
wiele uwagi dalszemu umac­
nianiu pozycji związków spor­
towych. Korzyści płynące z 
takiej polityki są bezsporne, 
a wiąże się to również z po­
zyskaniem do pracy wielu 
społecznych działaczy, którzy 
dawniej usunęli się w cień.

Dotychczas rola związków 
podporządkowanych Woje­
wódzkim Federacjom Sportu 
sprowadzała się bowiem pra­
wie wyłącznie do załatwiania 
drobnych, administracyjnych 
spraw i nielicznych prób or­
ganizacji własnych imprez. O 
jakiejkolwiek ingerencji w 
„drażliwe” sprawy klubowe 
nie było mowy. A kluby? Te 
proporcjonalnie do rangi o- 
kręgowych związków stoso­
wały odrębną politykę, pod­
porządkowaną najczęściej 
własnym interesom, nie za­
wsze — co tu ukrywać — 
zgodnym z odczuciami spo­
łecznymi i stanowiskiem dzia­
łaczy związkowych.

Najmniej liczyły się ze zda­
niem Okręgowych Związków

pilno- 
dzisiaj

mojej

entuzjazmem. Kiedw pojecha­
łem w okolice Chomętcwa, 
gdzie w okresie partyzanckim 
walczyłem — zobaczyłem kie­
dyś zmarzniętego chłopa^ któ­
ry stał przy stercie pańskiej 
i pilnował zboża. Zapytałem 
—- kto wam kazał stać w ta-‘ 
ki ziąb. A on na to odpowie­
dział — nikt nie kazał, ale 
tak ustalili, że trzeba 
wać, bo to jest już 
polskie a. nie pańskie. I ten 
obraz do dziś tkwi w 
pamięci.

PPR-owców tego okresu ce­
chowała ogromna ofiarność, 
żarliwość i gotowość poświęce­
nia. Była w nas jeszcze jed­
na cecha, która jest jakby 
ideową spuścizną tamtego cza­
su — pragnienie tworzenia 
sprawiedliwych 
społecznych, 
o wielkiej 
niej któż 
święcać się 
strzały zza 
byliśmy wówczas młodzi, go­
towi na każde wezwanie, nie 
pytający o drogę, samochód, 
ani godzinę powrotu, gotowi 
do fantazji ■ i poświęceń. Dziś 
gdy my, starzy weterani pa­
trzymy na naszą młodzież i 
chwielibyśmy jej przekazać 
czystkę swych doświadczeń, 
by czerpała siłę moralną z 
naszych młodych lat i z tam­
tych dni.

stosunków
To była idea 
sile, bo bez 

by chciał po-' 
i narażać się na 
węgła. Fakt, że

Ciekawa i pouczająca lektura

W styczniowym WIK-u
Pierwszy w tym roku, a.już 

piętnasty z kolei, styczniowy 
. numer Wojewódzkiego Infor­
matora Kulturalnego zawiera 
wiele interesuj'cych publika­
cji, dotyczących nie tylko ak­
tualności kulturalnych z na­
szego regionu.

16 stycznia mija 34 rocznica 
wyzwolenia Radomia. Z tej o- 
kazji Czesław T. Z wolski przy­
pomina pierwsze dni wolności, 
kreśląc sytuację w jakiej 
kształtowała się w Radomiu 
młoda władza ludowa. W ru­
bryce „Sławni ludzie regionu” 
Marek Bielski prezentuje syl­
wetkę Wacława Karczewskie­
go — poety, powieściopisarza, 
krytyka literackiego, dzienni­
karza. tłumacza, autora po­
wieści „W Wielgiem”, który 
urodził się w Woli Siennień- 
skiej k. Iłży, w ówczesnej gu­
berni radomskiej. Szkic ten z 
pewnością zainteresuje zwłasz­
cza czytelników, którym bliska 
jest historia literatury.

Cykl „Z życia teatru” zna­
lazł już stałe miejsce na kar­
tach WIK-u. Tym razem Kata­
rzyna Kazimierska pisze na te­
mat „Romansu z wodewilu”, 
którego premiera odbyła się na 
radomskiej scenie.

Ludowe zwyczaje noworocz­
ne przypomina Stefan Rosiń- 

. ski, natomiast stary Prackult 
zastanawia się — co jest gra­
ne? Ciekawych odpowiedzi na 
to pytanie zachęcamy do lek­
tury kolejnego felietonu z cy­
klu „Rozmowy z samym sobą”.

Wojewódzki Ihformator Kul­
turalny konsekwentnie prezen­
tuje inicjatywy kulturalne po- 

i dejmowane przez organizacje 
I społeczne w regionie radom-

kluby mające swoje drużyny 
w rozgrywkach szczebla cen­
tralnego, nieco bardziej te 
klasy wojewódzkiej. ’ Tu bo­
wiem sporo zależy już od 
Okręgu. Obsada sędziowska, 
weryfikacja spotkań, sprawy 
dyscyplinarne, wszystko to w 
dość istotny sposób waży na 
stosunku do zwierzchniej 
władzy, jaką jest Okręg.

Wielokrotne próby zobo­
wiązania klubów przez Wy­
dział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkie­
go w Radomiu oraz Woje­
wódzką Federację Sportu do 
przestrzegania regulamino­
wych zasad współpracy nie 
dawały pozytywnych skut­
ków. Zresztą kim są sportowe 
władze dla potentatów, ta­
kich jak Broń,' czy Rado- 
miak? Mecenas żaden, zwa­
żywszy na jego skromny 
budżet dla finansowania klu­
bowej działalności. Ponieważ 
jednak liczy się każdy grosz, 
trzeba dążyć, aby to finan- 
łowe minimum uzyskać.

Wiele więc obiecywali so­
bie działacze związków spor­

„Walter” na potrzeb) 
komunalne Radomia

Zakłady Metalowe im. gen. 
Waltera są największym 
przedsiębiorstwem przemys­
łowym w Radomiu dając za­
trudnienie pokaźnej grupie 
radomian i ich rodzin. Jak 
dotychczas/ radomski „Wal­
ter” nie słynął jednak ze 
zbytniej hojności na potrze­
by miasta.

Sądząc po ostatnich decy­
zjach wydaje się, że sytua­
cja zmieni się znacznie na 
lepsze, po przekazaniu 5 min 
zł na rozbudowę urządzeń 
wypoczynku i rozrywki dla 
radomskich dzieci i podobnej 
kwoty na konto budowy Wo­
jewódzkiego Ośrodka Sportu, 
Kultury i Wypoczynku, w ra­
domskim „Walterze” nieba­
wem zamierza się przekazać 
dalsze, znaczne ilości środ­
ków na potrzeby komunalne 
miasta. M.in. 30 min zł prze­
znaczy się na rozbudowę cie­
płowni Północ”, 12,5 min zł 
na budowę ujęcia wody „Za­
chód” i 15 min zł na budowę 
oczyszczalni ścieków. Ponad­
to z zakładowych środków 
finansowych wybudowane zo­
stanie przedszkole za 15 min 

•zł i ea 9,5 min ■ zl żłobek, z 
których korzystać będą dzie­
ci pracowników „Waltera”, 
ale także i innych radomian.

Ta partycypacja w kosztach 
budowy bardzo potrzebnych 
w mieście obiektów przynie­
sie korzyści zarówno przed­
siębiorstwu i jego załodze jak 
też ■ pozostałvm mieszkańcom 
Radomia, (mz) 

skim. Tym razem na temat 
działalności, osi gnięć i planów 
Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Szydłowieekiej pisze Danu­
ta Paprocka.

W kąciku literackim prezen­
towane są wiersze Leszka Pa­
wlickiego — członka Radom­
skiego Oddziału Koresponden­
cyjnego Klubu Młodych Pisa­
rzy, studenta Politechniki 
Wrocławskiej. Jak zwykle no­
wy numer zawiera kalendarz 
najważniejszych imprez kultu- 

. ralnych, które odbędą się w 
bieżącym miesiącu oraz kroni­
kę kulturalny. <

Styczniowy WIK jest do na­
bycia we wszystkich kioskach 
„Ruchu”, (bw)

7 pługów i 8 spycharek na radomskich ulica h
Młodzież przoduje w akcji odśnieżania

Ostatnia wolna sobota i 
niedziela stały pod znakiem 
wytężonej pracy ludzi i sprzę­
tu przy wywożeniu śniegu 
z radomskich ulic. W akcji 
uczestniczyło 5 pługów, 4 ła­
dowarki -i 22 wywrotki oraz 
ponad 2 tys. osób.

Po obfitych, niedzielnych 
opadach śniegu, w poniedzia­
łek od wczesnych godzin ran­
nych znów .na ulicach zja­
wiły się pługi, spycharki, roz- 
rzutniki i piaskarki. Do pra­
cy przy odśnieżaniu stanęła 
młodzież szkolna z przodu­
jącymi od początku tegorocz­
nej walki ze skutkami zimy 
uczniami i dyrekcją Techni­
kum Samochodowego. Już o 
godz. 9 przejezdne były wszy­
stkie trasy przelotowe oraz 
główne drogi w centrum Ra­
domia. 7 pługów i 8 spycha- 

towych po dokonanej w ub. 
roku reorganizacji krajowej 
kultury fizycznej. Ale sytua­
cja wcale się nie zmieniła. 
W dalszym ciągu zapał spo­
łecznie pracujących ludzi, ich 
wiedza fachowa i wieloletnie 
doświadczenie są nie wykorzy­
stane. Można powiedzieć, że 
marnują czas przychodząc na 
zebrania, opracowując pro­
gramy, które z racji party­
kularnych interesów klubo­
wych w zasadzie nie są rea­
lizowane. Ich praca sprowa­
dza się niemal wyłącznie do 
roli dysponentów kadrą sę­
dziowską i ograniczonego ste­
rowania zespołami niższych 
klas rozgrywkowych.

Wystarczy przykład naj­
większego Okręgowego Zwią­
zku Piłki Nożnej. Nikt ' z 
władz klubowych Radomiaka 
nie uznał za stosowne poin­
formować wcześniej społecz­
nych działaczy o zamiarach 
zwolnienia trenera Kapery, 
nikt, również nie uważał za 
wskazane uczynić to samo w 
momencie podejmowania de­
cyzji o rezygnacji z jego na­
stępcy. mgr. Tadeusza 'Wa- 
nata. Rozegrano wszystko na 
„własnym podwórku”.

Żaden radomski klub nie 
uznaj e nadal potrzeby infor­
mowania Okręgu o planach 
szkoleniowych, zmianach ka­
drowych w sekcjach, a naj­
mniejsza próba choćby tyl­
ko przedyskutowania ewen­
tualnych przesunięć zawodni-

900 sztuk dziennie

Udany start producenta kuchenek
Mimo niesprzyjającej aury 

w pierwszych dniach stycz­
nia. pomyślnie wystartowała 
do realizacji tegorocznych za­
dań załoga Zakładu Sprzętu 
Grzejnego. Rozruch zakładu 
nastąpił już w ub. piątek. 
Dziękj^ sprawnemu działaniu 
służb energetycznych . kiero­
wanych przez Zbigniewa Stel- 
masiaka. nie zanotowano żad­
nych awarii, a emaliernia 
przystąpiła do pracy już w 
ub. wolną sobotę.

Obecnie trwa normalna 
produkcja. Codziennie z taśm 
ZSG schodzi 900 kuchenek 
gazowych. We wtorek rozpo­
częto realizację dodatkowego 
zamówienia. O pomoc prosił 
Konin, gdzie od zainstalowa­
nia 200 sztuk kuchni elektry­
cznych zależało oddanie do u- 
żytku budynków mieszkal­
nych. „Walterowcy” pospie­
szyli z pomocą, zobowiązując 
się dostarczyć potrzebne ku­
chenki do końca bieżącego ty­
godnia.'

Sklep łowiecki 
jeszcze nie gotowy

Radomscy myśliwi zabiega­
li długo o uruchomienie w 
Radomiu sklepu „Jedności 
Łowieckiej”, w którym mo­
gliby zaopatrzyć się w amuni­
cję, broń i akcesoria myśliw­
skie. Kiedy w 1977 r. zapadły 
wreszcie wiążące decyzje 
władz administracyjnych i 
handlowych oraz przydzielano 
lokal w nowo budowanym 
budynku przy ul. Struga 19/21 
wydawało się, że placówka 
Tychło otworzy podwoje.

Niestety, w praktyce .okaza­
ło się, że adaptacja lokalu jest 
zbyt trudnym ppoblemem dla 
„Jedności Łowieckiej”, która 
została 
ćarzem 
cznej i 
mieście
Tak przynajmniej można są­
dzić na podstawie licznych i 
niedotrzymywanych terminów 
zakończenia robót adaptacyj­
nych, które chociaż trudniej­
sze niż w innych sklepach, 
już dawno powinny być wy­
konane.

Najnowszy termin zakoń­
czenia robót ustalono na ko­
niec stycznia. Miejmy nadzie­
ję, że tym razem nareszcie 
bedzie to ostateczna data po 
której niedługo przyjdzie cze­
kać na uruchomienie oczeki­
wanego, i podobno ładnego, 
sklepu „Jedności Łowieckiej”.

(mz)

inwestorem i gospo- 
przyszłej, specjalisty- 
bardzo potrzebnej w 
placówki handowej.

• •

„Białoruś” odgarniałorek 
śnieg z bocznych ulic do póź­
nych godzin wieczornych.

Nie wszyscy jednak wyko­
nują solidnie swoje obowiąz­
ki. Wielu dozorcom musieli 
znów przypominać o nich fun­
kcjonariusze MO. Nie obe­
szło się bez kar w postaci 
mandatów i wniosków do 
Kolegium. Zastrzeżenia budzi 
też postawa taksówkarzy, 
którzy czekają na odśnieże­
nie miejsc postojowych przez 
sprzęt mechaniczny.

Po licznych perturbacjach 
z początkiem bieżącego ty­
godnia udało się wreszcie 
przywrócić sprawny wywóz 
śmieci. W poniedziałek na 
trasy miejskie wyjechało 16 
miieciarek oraz 10 samocho-. 
aów' ogólnego przeznaczenia.

(am)

ków skazana jest z góry na 
niepowodzenie. Przepraszam. 
Zwracają się kluby do OZPN 
z prośbą o pomoc. Ale tyl­
ko w tzw. sytuacjach pod­
bramkowych, gdy wystąpi 
konflikt między sekcjami, 
wywołany nielegalnym odej­
ściem piłkarza lub potrzebą 
ratunku, jak to miało miej­
sce w sprawie Czarnych. 
Okręg stanowi dla klubów 
zbyt ubogiego, nie liczącego 
się partnera, czasami jest tyl­
ko ostatnią „deską • ratunku”.

Toteż trudno się dziwić, że 
na zebrania zaczyna przycho­
dzić coraz mniej działaczy, a 
nawet najbardziej zapalonych 
w pracy ogarniają wątpli­
wości, czy warto angażować 
się w tę czasochłonną i bez 
większych efektów społeczną 
pracę.

Rada jest tylko jedna. Ha­
słu o wzmocnieniu .‘Okręgo­
wych Związków Sportowych 
potrzeba mocy wykonawczej. 
Tylko kto to zrobi?

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

P.S. Od 1 bm. funkcję tre­
nera I zespołu Radomiaka 
sprawuje Paweł Kowalski, 
ostatnio trener. rybnickiego 
ROW. Tę wiadomość prze­
kazał w formie informacji 
wiceprezesowi OZPN, kierow­
nik Ii-ligowej sekcji piłkar­
skiej.

Trwają przygotowania do 
podjęcia w marcu produkcji 
kuchenek elektrycznych 3- 
płytkowych z piekarnikiem 
dla odbiorcy radzieckiego. O. 
gółem do naszego wschodnie­
go sąsiada powędruje w br. 
16 tys. tych urządzeń.

Kłopotów jednak nie bra­
kuje. Największe dotyczą ter- 
minowych dostaw materiałów 
kooperacyjnych, takich jak 
np. ruszty z Wrocławia oraz 
opakowań. Zakłócenia w ko­
munikacji nadal dają się od­
czuć. Szczególne trudności 
mają kierowcy wyjeżdżający 
po opakowania, gdyż do wie­
lu tartaków nie można jesz­
cze dotrzeć. (am)

Dar krwi 
funkcjonariuszy MO

Lecznictwo radomskie,' a 
zwłaszcza oddziały zabiegowe 
Woj. Szpitala Zespolonego 
.potrzebują stale niezastąpio­
nego leku, jakim jest krew. 
W pierwszych dniach stycz­
nia br. zapasy w banku krwi 
znacznie się zmniejszyły. Z 
pomocą lecznictwu i chorym 
pospieszyli honorowi krwio­
dawcy w milicyjnych mundu­
rach.

5 bm. 
Komendy 
W Radomiu oddało honorowo 
8 litrów krwi, uczestnicząc w 
najszczytniejszej humanitar-

- nej akcji daru krwi, (n)

27 funkcjonariuszy 
Wojewódzkiej MO

Dzjeń Radomża
WYSTAWA GRAFIKI. Dziś 

16 bm. o godz. 13 w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki przy ul. Traugutta 
■31'33 odbędzie się otwarcie 
wystawy grafiki radomskiego 
artysty plastyka Tadeusza 
Hajnrycha.

KURS PRZYGOTOWAW­
CZY. Zarząd Oddziału Woje­
wódzkiego Stowarzyszenia In­
żynierów i Mechaników Pol­
skich informuje, że są jeszcze 
wolne miejsca na kursie przy­
gotowawczym do egzaminów 
na wyższe uczelnie technicz­
ne. Rozpoczęcie wykładów z 
matematyki i fizyki nastąpi 
dziś 16 bm. o godzinie 17.30. 
Osoby zainteresowane mogą 
kierować zgłoszenia do Domu 
Technika NOT przy ul. Stru­
ga 7a fpokój 201) tel 231-21 
wewn. 46 w godz. 8—15.

NA POSTERUNKU Milicji 
Obywatelskiej w Zakrzewie 
znajduje' się męski rower. 
Właściciel roweru może zgło­
sić się na posterunek codzien­
nie w godzinach 16—20 w ce­
lu odebrania zguby.

KARTKA Z RUMUNII. Ko­
lorową widokówkę wraz z 
serdecznymi pozdrowieniami 
dla wszystkich sympatyków 
sportu, otrzymaliśmy od Je­
rzego Kłosińskiego, który 
wraz z reprezentacją Polski 
w tenisie przebywał na mię­
dzynarodowym turnieju teni­
sowym w Brasou. Dziękuje­
my.

LEGITYMACJA ubezpie­
czeniowa wydana na nazwi­
sko Piotr Styk jesf do ode­
brania w redakcji, (bw)

KRONIKA DNIA
W Widowie gmina Belsk Zbi­

gniew Kasprzak, kierując autobu­
sem marki „Autosan ni rej. 
TX-0617. w czasie omijania stoją­
cej ciężarówki zderzył się czoło­
wo z nadjeżdżającym samocho­
dem marki „Żuk” nr rej. TK-4868. 
którym kierował Władysław Jure­
wicz. W wyniku wypadku kie­
rowca „Żuka” doznał ciężkich ob­
rażeń ciała i został przewieziony 
do szpitala w Warszawie.

★
Na trasie E-7 we Wsoli samo­

chód „Star” nr rej. TX-3157, kie­
rowany przez Jerzego Małkow­
skiego. potrącił 7-Ietniego Toma­
sza Aksamita, który nagle wbiegł 
na jezdnię zza stojącego pojazdu. 
Chłopiec z ogólnymi obrażeniami 
ciała został przewieziony do szpi­
tala w Radomiu.

★
Na trasie Przysucha—Skrzyńsko 

Jan Mazur kierując samochodem 
marki „Star” nr rej. RAD-3610. w 
czasie omijania stojącego na jezd­
ni spychacza zderzył się czołowo 
z samochodem marki „Żuk”, nr 
rej. RAE-4577, którym kierowała 
Jadwiga Jakubowska. W wyniku 
zderzenia doznała ona złamania 
ręki, ogólnych obrażeń i przeby­
wa w szpitalu w Opocznie,

★ •
W Radomiu na ul. Kościuszki 

Wojciech Matysiak kierując sa­
mochodem marki „Tarpan” nr 
rej. RAA-190c nie zachował nale­
żytej ostrożności i potrącił na 
przejściu dla pieszych 50-letniego 
Mariana Dziedzica. Przechodzień 
doznał złamania ręki i przebywa 
w szpitalu.

★
Na ul. Świerczewskiego w Ra­

domiu Leszek Stępień jadący sa­
mochodem marki „Fiat 125p” nr 
rej. RAA-4631 potrącił 20-letniego 
Jerzego Głowackiego, który nagle 
wbiegł na jezdnię. Następnie kie­
rowca wykonał gwałtowny skręt 
w lewo i zderzył się z samocho­
dem „Fiat 125n” nr rej. RA A-1622. 
który prowadził Józef Kiezurh. W 
wyniku wypadku pieszy doznał 
złamania nogi, kierowca ..Fiata” 
Józef Kiezuch ogólnych obrażeń. 
Obaj mężczyźni przebywają w 
szpitalu.

♦
Na ul. Warszawskiej w Radomiu 

Janusz Zawadzki kierując samo­
chodem marki „Dacia” nr rej. 
CS-9065 potrącił 40-letniego Jana 
Chodzyńskiego, który będąc pod 
wpływem alkoholu wszedł nade 
na jezdnię. Pieszy doznał ogól­
nych obrażeń ciała.

★
Na torach kolejowych w pobliżu 

stacji PKP Pionki Zachodnie do­
stał się pod koła pociągu relacft 
Lublin—Katowice 42-letnl Kazi­
mierz Mordka, zam. w Groszowi- 
cach. Mężczyzna poniósł śmierć 
na miejscu.


